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St. Zawriaicfzkl

W spom nien ia sen. R aszew skiego
Poznań, dnia 2. 7,

P o d p u flco w n tk arm ii n iem ieck ie j, b . d o ­

w ó d ca 1 6 p u łk u h u zaró w  p ru sk ich , g en e ­

ra ł b ro n i arm ii p o lsk ie j w  s tan ie sp o czy n ­

k u , K azim ierz R aszew sk i, o g ło sił d ru k iem  

sw e „W sp o m n ien ia* * .

Jes t d o b ry m  p raw em  k ażd eg o p rzek a ­

zy w ać p o to m n o śc i sw e p rzeży c ia w  s ło w ie  

d ru k o w an y m .

Jes teśm y n aro d em  ry cersk im . P o tra fi­

m y  n ie w id z ieć , n ie p am ię tać o  ty m , co  w  

ży c iu jed n o stk i szczegó ln ie m iłe , zasłu żo ­

n e , an i g o d n e w sp o m n ień n ie je s t. S ły n ie ­

m y  jak o  P o lacy , z tak ie j n aw et d o  p rzesad y  

d o p ro w ad zo n e j ry cersk o śc i. A le ab so lu cja  

w  o p in ii z g rzech ów  p rzesz ło śc i p o p arta  

n aw et s iw y m  w ło sem , to u m o w n e m ilcze ­

n ie s tro n  n ie  m o że b y ć  jed n ak  n ig d y  n ad u ­

ży te .

S ta re p rzy sło w ie p o lsk ie m ó w i, że  

„w sp o m in ać m iło co p rzed tem  trap iło ” , 

.B ęd zieć k ied y ś m iło w sp o m n ieć , co te raz  

c ie rp ieć c iężk o  b y ło " .

G en era ło w i R aszew sk iem u n ie b y ło c ię  

r jżk o  n ig d y , a le m u d z iś w id ać „w sp o m in ać  

y  b u ło " . N ie trap iło  g o  n ic ch y b a  tak  m o cn o , 

jak  u p ad ek  d y scy p lin y  w  arm ii n iem ieck ie j,  

a le jed n ak  i m im o  to  „w sp o m in ać  m u  m iło ” .

W sp om n ien iam i sw y m i g en . K . R aszew ­

sk i d ed y k o w any m i „P o w stań co m  W ielk o ­

p o lsk im " u p o w ażn ia n as d o  zab ran ia g ło su  

n a  łam ach  p ism a . P rzesta ło  d z ia łać u m o w ­

n e , z k o n w en an su , z g rzeczn o śc i o b o w iązu ­

jące m ilczen ie .

M o żn a m ieć co n a jm n ie j w ątp liw o ści, co  

to  ce lo w o śc i w y d an ia ty ch  w sp o m n ień Ich  

• v arto ść d y d ak ty czn a d la m ło d eg o p o k o le ­

n ia żad n a . D la  arm ii i w o jsk a  ró w n ież . N a-  

" 'w e t w ątp liw a d la ro d z in y .

Z n aczn a część k siążk i, b o  p raw ie d w ie ­

śc ie s tro n , n a  3 4 6  to  p o za  o d ro b in ą  w sp o m ­

n ień o so b isty ch , b ard zo  o so b is ty ch , a le jak  

g łęb o k o ch arak te ry zu jący ch d u szę , o d d a ­

n eg o ca łą jaźn ią s łu żb ie w o jsk o w ej cz ło ­

w iek a, to d z ie je 1 6 p u łku h u zaró w p ru ­

sk ich , Z p ed an ty czn y m i d an y m i d o ty czą ­

cy m i n azw isk , p rzy d z ia łów , p rzen ies ień , 

u rlop ó w , ch o ró b i n o m m acy j w szy stk ich  

sza rż  o fice rsk ich  w  p u łk u , Z  m n ó stw em  d o ­

w o d ó w  u zn ań i p o ch w ał o trzy m an y ch  

p rzez au to ra za g o rliw ą s łużb ę , p e łn o tam  

"  ‘ V y razo w  n ad z iei i tro sk o aw an s, o b aw  

p rzed  u tra tą s tan o w isk a , p rzen ies ien ia itd .

O siem  s tro n w  ty m  rap tu larzu w sp o m ­

n ień , to  ro k  sp ędzo n y w P o lsce o sw o b o ­

d zo n e j, a  p o zo sta łe 1 40  s tro n  p o św ięc ił g en  

R aszew sk i k am p an ii sw ej w  w o jsk u p o l­

sk im  n a w sch o d z ie , i w alk o m  n a P o m o rzu  

w  re jo n ie B ro d n icy w  r. 1 9 2 0 . Z ty ch 1 4 0

, s tro n jed n ak p rzy g n ia ta jącą część za jm u - 

■A t p rzed ru k i n ic n iem ó w iący ch ro zk azó w  

n a szczeb lu b ry g ad y czy p u łk u , n ie o p ar­

ty ch  o  o g ó ln e p o łożen ie  w alk  w ted y  w  P o l­

ice to czo n ych .

i C zy  m o żn a m ieć p re ten sję d o g en . R a-  

szew sk ieg o , że o g łasza jąc sw o je „W sp o m ­

n ien ia" sam  n am alo w ał sw ó j k o n te rfek t d u ­

ch o w y  w  tak ie j p o stac i, w  jak ie j g o  zap ew -  

le  n ie  w id z ia ło  i n ie  p rag n ę ło  w id z ieć z u -  

w ag i n a  w y so k ą g o d n o ść jak ą w  arm ii p o l­

sk ie j p iasto w ał, w ie lu , a  m o że  w szy scy  z  je -  
b y ły ch  p o d k o . icn d n y ch ?

K  y li s ię k ażd y k to  sąd z iłb y , że p rze ­

o czen ie te j k siążk i b y łob y n a jw łaśc iw -  

m  je j p o trak to w an iem . T rzeb a o n ie j 

w ić , a  n aw et ją p o tęp ić .

Ju ż b ab k a g en . R aszew sk ieg o p rzep o -  

sd z i& k m a, że zo stan ie p o lsk im  g en era ­

łem  w Z  p o w o d u  w iefH ego  p o d o b ień stw a d o  

je j o jca” . K arie rę w o jsk o w ą ro zp o czął  

w b rew  w o K  ro d z in y . R o zw ija ła s ię o n a w  

b ły sk aw iczn y m  tem pie . O d  s to p n ia  p o d p o ­

ru czn ik a , p rzez p ark iety  zam k u b erliń sk ie ­

g o , p rzez  o żen ek  z  p . O lg ą  L u ch s z  T asch en  

b erg u , o so b is te m eldo w an ia s ię u cesa rza , 

O d aw an só w  p o za p rzew id z ianą k o le jn o ­

śc ią p rzez ak ad em ię w o jen n ą w  B erlin ie , 

zaw sze z n a jw y ższą czc ią w sp o m ian e in ­

sp ek cje w y so k ich d o w ó d có w  n iem ieck ich , 

p rzez  p o b y t w  W arszaw ie, d la n au k i języ ­

k a  ro sy jsk ieg o , aż d o  tró jlo ja ln y ch w sp o m ­

n ień o „ tak p rzez n as k o ch an y m  W ielk im  

K sięc iu M ich ale M ik o łajew iczu ” i o  w d zię ­

czn y m  sze fie p u łku „F ran c iszk u Jó zefie" , 

k tó ry  o b d aro w y w ał sw ó j p u łk  i p ie rś g en . 

R aszew sk ieg o  o rd eram i sn u je  s ię ta  n ić k a ­

rie ry , aż d o  w y b u ch u w ie lk ie j w o jn y  św ia ­

to w ej.

M ło d em u w ó w czas o fice ro w i p ru sk ieg o  

p u łk u w o jn a św iato w a p o zw oliła n a ro z ­

w in ięc ie tak w ie lk ieg o p a trio ty zm u żo ł­

n ie rsk ieg o , że g en , R aszew sk i zd ecy d o w ał 

s ię d z iś n ap isać : „N ie m ia łem  i n ie zn a łem  

nigdy lepszych żo łnierzy nad tych H olszty ­

n ó w  (s tr. 4 8 ), n a jw ięk szą  zasłu gę w  te j w al 

ce m ieli m o i d z ie ln i H o lszty n !" (s tr . 6 4 ). 

S k o ro d z ie ln o ść p o lsk ieg o żo łn ie rza z d y ­

w iz ji w ie lk o p o lsk ich , k tó rym  jak o  d o w ó dca  

0 . K , g en . R aszew sk i m ia ł zaszczy t p rzy ­

w o d z ić , n ie za im po n o w ała m u n ig d y , to  

b itn o ść B elg ó w  i F ran cu zó w , n ie d z iw o ta , 

w o b ec p a trio ty zm u p ru sk ieg o n a p rzec iw ­

n y m  n iż  p ru sk i u m ieśc ił b ieg un ie , A  n aw et 

zd an iem  n aszy m  n am alo w ał ją  w  sp o só b  ta ­

k i, n a k tó ry n ie k ażd y N iem iec, n ie d z iś , 

a k ied y ś so b ie p o zw ala ł. W y sta rczy , że  

w sp o m n ę frag m en t p o d d an ia s ię  • m ajo ra  

F ran cu za , „d ek o ro w an eg o leg ią fran cu sk ą  

h o n o ro w ą" , lu b  też  tak i o b raz  b itn o śc i B el­

g ó w : „Ż o łn ie rze ro b ili b ard zo m arn e w ra ­

żen ie , P o d ch o rąży  rzu c ił s ię d o  n ó g , b łag a ­

jąc  o  d arow an ie  m u  ży c ia” (s tr , 5 4 ),

G en . R aszew sk i w sw ej „ lo ja ln o śc i"  

p ru sk ie j p o su n ął s ię  tak  d a lece , iż w y rażał  

n a  łam ach  p o  p o lsk u w y d an y ch  w sp o m n ień  

sw e o b u rzen ie , że m o g li w o g ó le istn ieć n a  

k resach  fro n tu  w sch o d n ieg o  N iem cy , n ie  p o

C hińczycy przerw ali tam y  Jangtse
O lbrzym ie połacie kraju pod w odą

g a jący m  w  p o łu dn io w o  - zachodm ej tsęśdTokio , 2 , 7 . (P A T .)

D ziś o św ic ie C h iń czycy zerw ali tam ę  

n a rzece Jang tse o 2 0 k m . w  g ó rę rzek i 

u fo rty fik o w an e j zag ro d y w  M atu n g , k tó ra  

d o ty ch czas p o w strzy m y w ała p o su w an ie s ię  

D alsze postępy pow stańców  

na froncie C astellon
Salamanka, 2. 7. (PAT)

K o m u n ik a t g łó w n ej k w ate ry p o ­
w stań cze j:

N a fro n c ie C aste llo n n a o d c in k u  
B ech i n iep rzy jac ie l a tako w ał 4 -k ro t-  
n ie p o zy c je p o w stań cze, lecz b ezo ­
w o cn e te  a ta fk i o d p arte zo sta ły  z  w ie l 
k im i s tra tam i. P i-zech o d ząc d o n a ­
ta rc ia w o jsk a  t p o w stań cze zd o b y ły  
n iep rzy jacie lsk ie p o zy c je w y jśc io w e , 
p rzerw ały n iep rzy jac ie lsk a lin ię fro n  
tu  i za ję ły m iasteczk o  B ech i o raz k ia  
sz to r S an  A n to n io . O d d zia ły p o w ­

s tań cze p rzek ro czy ły n astęp n ie rze ­
k ę i za ję ły  p o zy cje w zd łu ż d ro g i w io ­
d ące j d o  V illa rea l. W zię to d o  n iew o ­
li 2 0 0 jeń có w  o raz zd o b y to liczn e ,k a ­
rab in y m aszy n o w e i zn aczn e zap asy  
m ateria łu w o jen n eg o .

N a o d c in k u O n d a w o jsk a p o w ­
s tań cze p o su w ają s ię d a lej n ap rzó d , 
za ję ły  m asyw  g ó rsk i T o rren t  a  i w zg ó  
rza , p o ło żo n e n a p ó łn o c o d S u eras . 
jak ró w n ież w io sk i A rten a i T ales , ’ 
w zgó rza n a p o łu dn ie o d F u en te  d e  
M ay o n *

m ag ający arm n p ru sk ie j.

P isze w ięc : „Z o sta łem  zak w ate ro w an y  

w  b ard zo  p ięk n y m  m ajątk u  C ro ttin g en , n a ­

leżący m  d o o ficera w s tan ie sp o czy n ku  

S ch lick a. R ząd ca teg o m ają tk u , o h y d n y  

g ru b ijan in , m e o k azy w ał w cale n iem ieck o - 

p a trio ty czn y ch u czu ć , lecz p rzec iw n ie^ ro ­

b ił tru d n o śc i w  ap ro w izac ji i L p ."

C ałą am b ic ję sw ą w y ład o w y w ał p , p u ł­

k o w n ik R aszew sk i w  k ie ru nk u teg o , b y  

„ jeg o  p u łk  m iał m o żn o ść o d zn aczen ia s ię” . 

B y ł n a jg o rliw szy m  z g o rliw y ch . B y ł w zy ­

w ał "n  w  p o trzeb ie u śm ierzan ia  b u n tó w  w  

fo r, ac jach b aw arsk ich . B y ł s ta le p rzy w o ­

ły w an y d o zag ro żo ny ch ro z lu źn ien iem  d y ­

scy p lin y  fo rm ac ji „ce lem  zro b ien ie p o rząd ­

k u ” . W y m y śla w in te res ie cesa rza o d  

„św iń i tch ó rzó w ", le je „n ah a jką" , k tó rą  

(o czy w iśc ie  p rzy w ió z ł so b ie z O jczy zn y tak  

p rzez s ieb ie k o ch an eg o  —  a  k rw aw eg o  „u -  

śm ierzy c ie la b u n tó w  w  P ry w yślin iu W , K s, 

M ich a ła  M ik o ła jew icza"  —  u  k tó reg o  tru m ­

n y  m ia ł zaszczy t s tać n a w arc ie .

N ie m a s łó w  n ad  d o sk o n a ło śc ią o rg an i­

zac ji w  arm ii n iem ieck ie j. Ś w ię ta p u łko ­

w e są o k az ją d o  w sp o m n ień , czy  p u łk b ę ­

d z ie zn ó w  razem . P u łk ow n ik  je s t n ie  zastą ­

p ien ie p iln y ! sp ro w ad za lu n e ty d la p u łk u , 

ab y ła tw ie j b y ło s trze lać „ leśn e m ałp y ”  

(M o sk a li) . W jazd d o zd o b y teg o D o rp a tu  

b y ł n a jp ięk n iejszą ch w ilą w  ży c iu p . R a ­

szew sk ieg o : „n ig d y  n ie zap o m n ę ty ch  p ięk ­

n y ch ch w il, g d y ż an i p rzed tem  an i p o tem  

(!) n ie d o zn a łem  tak ieg o p rzy jęcia" (s tr . 

1 6 0 ),

W  n o m in ac jach p ru sk ich , jak ie o trzy ­

m y w ał, w id z ia ł zaw sze d o w ó d szczeg ó ln e ­

g o u zn an ia d la s ieb ie . N ie szczęd z ił w ięc  

tru d u i n ak ład u p racy  n ad p rzy w racan iem  

d y scy p lin y „b u d zen iem  d u ch a żo łn ie rsk ie ­
g o ” itd .

P rzew ró t rew o lu cy jn y w  arm ii n iem ie ­

ck ie j, to  n a jw ięk sze ro zczaro w an ie d la g en . 

R aszew sk ieg o , „S m u tn y o b raz , „straszn e  
scen y " .

Ju ż  p o  p o w ro c ie , w ró c iw szy  d o  g arn izo ­

n u , b o  g d z ieżb y  m ia ł w racać , m ó w i d o rad  

żo łn ie rsk ich : „M o i żo łn ie rze to w iern i sy ­

n o w ie o jczy zn y , i jak w id z ie liśc ie rad w a-  

o k rę tó w  jap o ń sk ich w  k ieru nk u H an k o u .

L o tn icy d o n o szą , że o lb rzy m ie m asy  

w ó d sp ły w ają w  k ie ru nk u jez io ra P eh o u , 

D o n io sły s tra teg iczn y o b szar, leżący p o ­

m ięd zy rzek ą a p asm em  g ó rsk im , p rzeb ie -  

sz la fro k u , p rzy d źw ięk ach  o rk ies try , p ra®  

lu d n o ść S złezw ig u , p o  u fK & ch nriaste, jaA x* 

b u d z ic ie l „o tu ch y " u w aża  ten m om ent w  
sw o im  ży c iu  za  „w zru sza jący ” .

M im o  to  w szy stk o  w  k o ń cu  g tu d n te  M W  

r. zm u szo n o  p u łk . R aszew sk ieg o  d o  o p u as-  

czen ia  S złezw ig u  p o d  g ro zą  h rf rad żohdep- 

sk rch —  ty m  razem  s tan o w cao w ym ierzo ­

n y ch .

, * w •

A  w  n asze j cffC2^in» (s ło w o fo  n te ist­

n ie je w e w sp o m n ien iach g en . R aszew skie ­

g o , b y ła ju ż w ted y P o łsk a . G dy w W iel- 

k o p o lsce w y b u ch a ło p o w stan ie , g en . R a J  

szew sk i w alczy ł je szcze o  d y scy p lin ę p ru ­

sk ą w  g arn izo n ie S złezw ig u .

C zy istn ia ła w d u szy au to ra w spom ­

n ień , k tó re  n ie p o w in n y  n ig dy  u jrzeć św ia ­

tła d z ien n eg o  tę sk n o ta d o  P o lsk i, sk o ro  nie  

is tn ia ła  św iad o m o ść d ążen ia  d o  n ie j? Skoro  

P iłsu d sk i w alczy ł o d  la t trzem a  b ry g ad am i, 

sk o ro  n aw et b y ła ju ż w o ln a i n iep o d leg ła , 

a  p , g en era ł n ic  o  n ie j i o  n ich  n ie  w ied z ia ł?

R ew o lu c ja 1 9 0 5  ro k u , w  k tó re j k rw aw ił  

s ię ro b o tn ik  p o lsk i w  W arszaw ie  i w  czasie  

k tó re j au to r b y ł w ó w czas w  s to licy  P o lsk i, 

je st m u  o b ca  i n ic d o  n ieg o  n ie m ó w i. A cz ­

k o lw iek  p isze , że „w y b u ch ła  rew o lu cja , d o ­

b rze n am  zn an a z ro li jak ą w  n ie j o d eg rał  

m arsza łek P iłsu d sk i” , to jak d la p rzek o ry  

sp row ad z ił ją w sw y ch „W sp o m n ien iach ”  

d o d w u stro n ico w eg o  n a iw n eg o  b a jd u rzen śa  

o  „ży d o w sk o  litw ack ich  m ach lo jk ach ” .

O  te rn co s ię d z ia ło w  d u szach P o la ­

k ó w  w  d ru g im  ro k u  w o jn y , g en , R aszew sk ?  

ty le p isze ,.. „b y ły to p u łk i sy bery jsk ie , 

g d z ie s łu ży ło d u żo P o lak ó w , m ięd zy in n y ­

m i też k ilk u  an d ru só w , k tó rzy  p o w iad o m ili  

m n ie , że  w  W arszaw ie  o czek u ją s tw o rzen ia  

P o lsk i" , „A n d ru si” g o  p o w iad am ia li!

W  s ty czn iu 1 9 1 9 ro k u g en . R aszew sk i 

zary zy k o w ał p rzy b y c ie d o  P o zn an ia , P o  n a ­

leży ty m  i zasłu żon y m  p o tru d ach ra to w a ­

n ia p ru sk ie j d y scy p lin y w y p o czy n k u , w  

k o ń cu  s ty czn ia  zg ło sił s ię u g en . D o w b o ra . 

M eld u jąc s ię g en , M u śn ick iem u —  pisze

(C ięg  d a lszy  n a s tr. 2 -g ie j)

p ro w in c ji A n h w ei, zam ien i; s ię w  o lb rzy m ią  

p u sty n ię w o d n ą , O b n iżen ie s ię p o z io m * ! 

w ó d w  d o ln y m  b ieg u rzek i u tru d n i w  zn a ­

czn y m  s to p n iu p o su w an ie s ię o k rę tó w .

Posiedzenie Sejmu
W arszaw a , 2 . 7 . (P A T )

P len arn e  p o sied zen ie S ejm u  zw o łan e  zo ­

s ta ło  n a d z ień  6  U p ca  b . r, (śro d a) n a  g o rły  
1 1 ran o .

Gen. Stachiewiez _
Tallin , 2. X (PATJ

0  g o d z . 1 8  g en . S tach iew iez  o d lec ia ł sa ­

m o lo tem  d o H elsin ek , żeg n any  na lo tn ia la*  

p rzez te sam e o so b y , k tó re g o  w ita ły .

0  g o d z . 1 9 g en era ł S tach iew iez przyte  

c ia ł d o  H elsin ek , w itan y  n a lo tn isk u przez  

szefa sz tab u g łó w n eg o w ojska fińskiego, 

g en , O esch a , cz ło n k ó w  p o se ls tw a polskiego  

i g en eraliq ę fiń sk ą . K o m p an ia p iech o ty  od ­

d a ła h o n o ry w o jsk o w e, G en . O esch w ydał 

o b rad  n a cześć g en . S tech ttey w -w t
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Bmn cen. Mitsui
(Dokończenie ze str. 1-szeW

■ ■<
g e n . R a sz e w sk i —  p ro s iłem o p rz y ję c ie  

m n ie c z a so w o p o d m o im p rz y d o m k ie m  

„ G rz y m a ła " ; g d y ż  m a ją c  sy n a  w  rę k a c h  n ie  

m ie c k ic h  i ż o n ę  w  S z le z w ig u , b a łe m  s ię  re ­

p re s ji z e s tro n y  N ie m c ó w . N a  m o ją  p ro p o ­

z y c ję  g e n . M u śn ic k i o b u rz y ł  s ię  m ó w ią c : „ to  

p a n  ja k  le g io n is ta , n ie  m a m  d la  p a n a  c h w i­

lo w o  s ta n o w isk a ."

N ie  w ie m  k o m u  o d d a je  p . G e n e ra ł p rz y ­

s łu g ę p o d a n ie m  d z iś te j re la c ji. 0  ty m  p a ­

m ię tać  n a le ż y , ż e  n ie św ia d c z y  o n a  d o b rz e  

o  ż a d n y m  z g e n e ra łó w . P se u d o n im ó w  u ż y ­

w a li d o  r . 1 9 1 7 ! w  L e g io n a ch  c i le g io n iśc i, 

k tó rz y  p o c h o d z iE  z b . z a b o ru ro sy jsk ie g o , 

a lb o  m ie li z a  so b ą  d e z e rc ję  z  a rm ii a u str ia ­

c k ie j.

O sie m  s tro n ic z e k , n a  k tó ry c h  z a w arte  są  

p rz e ż y c ia p . R a sz ew sk ie g o  w  P o z n a n iu , o -  

b e jm u ją c z a s o d  2 0  lis to p a d a 1 9 1 9 r . A  ile  

n a ty c h k a rtk a c h  n ie c h lu b n y c h ro z g ry w ek  

z  n ie ż y ją c y m  ju ż  g e n . M u śn ic k im , ile  sc y s ji, 

H e o b w in ia ń n ie p rz y sto jn y c h p o d a d re sem  

D o w b o ra , a  n a  u w ie ń c ze n ie  w sz y stk ie g o  o -  

p in ia g e n , R a sz ew sk ie g o w y p o w ie d z ia n a , 

ja k p o d a j  e a u to r , d o M a rsz . P iłsu d sk ieg o  

ta k ie j tre śc i... „lecz nie wiem kto sobie po­
radzi z poznańczykami, gdyż to o wiele tru­
dniej."

N a c z y m  b u d o w a ł p . G e n e ra ł sw ó j są d  

o  P o z n a ń c z y k a c h  ?

O  P o w s ta n iu ś lą sk im  i p o w s ta ń ca c h  p . 

G e n e ra ł m a sw o isty  są d . P isz e : „ z e w sz y ­

s tk ich  s tro n  P o lsk i p o d ą ż a li n a  Ś lą sk  o c h o t­

n ic y , między innymi wielu awanturników i 
złodziei*

* w *
W  o p isa n y m  p rz e z  g e n . R a sz ew sk ie g o o -  

k re s ie s łu ż b y p o lsk ie j z ja w iło s ię , ja k n a  

z a w o ła n ie , w y p o w ia d a n ie  są d ó w  o  o fic e ra c h  

p o lsk ic h , w  ta k ie j fo rm ie , ja k ie j n ie s te ty  

n ie m o ż n a s ię p rz e z lu p ę n a w e t d o p a trz e ć  

p rz y je g o w sp o m n ie n ia c h z p ru sk ie j e p o k i  
ż y c ia .

O  ile w  ta m te j b y ły z w ro ty  „ ra c z y ł n ie -  

z a u w a ż y ć ” , „ b y ł ła sk a w ” , „ z a sz c z y c ił” i t . 

d „ to tu p ry sn ę ły w ię z y d y sc y p lin y  m o ra l­

n e j, o b u d z iła  s ię m a n ia  w ie lk o śc i i z ja w ia ją  

s ię ta k ie in sy n u a c y jn e k w a lif ik a c je o fic e ­

ró w  p o lsk ic h : „ in try g a n t p u łk . S k rz y ń sk i” , 

„ m a ło o d w a żn y p u łk . P ik ’ ’ , „ c h ro n ią c y  sw ą  

o so b ę g e n . O d y n ie c ” , „ z u p e łn ie n ie z d o ln y  

g e n . L a tu r" , , .g e n . R y b a k z z a d a n ia  s ię n ie  

w y w ią z a ł” , „ o fic e ro w ie są b a rd z o s ła b o w y ­

sz k o le n i” . „ B e rb e c k i n ie w ie d z ia ł c o z o d ­

d z ia ła m i p o c z ą ć .” „ B e rb e c k i m ia ł z a m ia r ,  

c o je s t rz e c z ą n ie s ły c h a n ą , ro z p o cz ą ć o d ­

w ró t” . „ W ó d z N a c z e ln y , n ie s te ty , o d d a ł  

s fo rm o w a n ie ja z d y  w  n ie o d p o w ie d n ie rę c e ’’ , 

„ le k k o m y ś ln y g e n . L in d e p o p e łn ił b łą d z a ­

sa d n ic z y ” , „ g e n . S a w ick i n ie w y k o n a ł te g o  

ro z k a z u ” itd .

E g o c en try c z n o ść  w e w sp o m n ien ia c h g e n . 

R a sz e w sk ie g o p o z w o liła m u  s ię p o su n ą ć  ta k  

d a le k o , ż e m a lu ją c p rz e b ie g w a lk w  p o ło ­

w ie s ie rp n ia p o d  B ro d n ic ą p isz e : „ O d d z ia ły  

p o lsk ie p o d d o w ó d z tw e m  p u łk o w n ik a H a -  

b ic h a , u p a d ły z u p e łn ie n a d u c h u  i w y c o fa ­

ły s ię b e z w a lk i w  k ie ru n k u  Ja b ło n o w a . —  

Dnia 16 sierpnia nieprzyjaciel obsadził Lu* 

bicz Pomorski. Było to jednak ostatnią 

wieścią Hiobową, gdyż w tym dniu skończy­
łem swe przygotowania celem obrony i bez­
pieczeństwa granic Pomorza.”

P rz y z n a  k a ż d e d z ie c k o  w  d u c h u  w o jsk o ­

w y m  w y c h o w a n e , ż e n ie d la te g o k o ń c z y ły  

s ię 1 6 s ie rp n ia 1 9 2 0 ro k u k lę sk i n a sz e n a  

P o m o rz u , ż e p . g e n . R a sz ew sk i ra c z y ł k o ń ­

c z y ć sw e p rz y g o to w a n ia , le c z d la te g o , ż e  

1 5 s ie rp n ia ż o łn ie rz e W ie lk o p o lsk i p o d  W o ­

d z ą Jó z e fa P iłsu d sk ie g o p rz e ła m a ł w ro g a  

u b ra m  W a rsza w y . W  d n iu 1 6 s ie rp n ia  

1 9 2 0 r ., p a n ie g e n e ra le , b o lsz e w ic y c o fa li 

s ię ju ż w  p o p ło -c h u , p o d  n a p o re m  m a n e w ru  

z n a d  W ie p rz a .
* '•

* ■
W sp o m n ien ia g e n . R a sz e w sk ie g o p isa n e  

są ta k ą p o lsz c z y z n ą , ż e ro b ią w ra ż en ie tłu ­

m a c z e n ia z ję z y k a n ie m ie c k ie g o . A p re ­

te n sja ic h a u to ra sk ie ro w a n a d o n a u c z y ­

c ie la ję zy k a n ie m iec k ie g o w  c z a sa c h g im ­

n a z ja ln y c h z a n ie d o s ta te c z n y s to p ie ń z ję ­

z y k a n ie m ie c k ie g o , u w a ż a n a p rz e z p . G e ­

n e ra ła  z a  sz y k an ę , w y d a je s ię b y ć  z u p e łn ie  

n a m ie jsc u .

P o św ię c e n ie k s ią ż k i p o w s ta ń c o m w ie l­

k o p o lsk im , k tó ry c h  w a le c z n o ść b y ła n ic z y m  

w o b e c „ je g o d z ie ln y c h h o lsz ty n ó w ” u z n a ć  

n a le ż y z a n ie p o ro z u m ie n ie , z a k rz y w d ę  

w y rz ą d z o n ą te j o rg a n iz a c ji, ty m b a rd z ie j, ż e  

n a ła m ac h  te j k s ią ż k i z n a jd u je  s ię i d ru g a  

p ie c z e ń : „ M u szę i tu ta j p o  ty lu la ta c h  w y ­

ra z ić w d z ię c z n o ść m o im  p rz e ło ż o n y m  (p ru ­

sk ie m u d o w ó d z tw u w o jsk o w e m u —  p rz y p -  
re d .) ,, ż e sa m i b e z m e j p ro śb y u rlo p m i 

p rz e d łu ż y li” (s tr . 1 3 9 ) .

Sensacyjna ucieczka czeraoneso dysnitarza W mundurze dowódcy korpusu zbiegł zagranicę zastępca Bluechera
Totfo, 2. 7. (PAT)

A g e n c ja D o m e t d o n o s i, ż e k o m i­
sa rz k o m isa ria tu sp raw w e w n ę trz ­
n y c h n a D a le k im W sch o d z ie Ł u sz -  
k o w , k tó ry  b y ł n a  D a le k im  W sc h o ­
d z ie  d ru g a  o so b ą  p o  m a rsza łk u  B lu e -  
c h e rz e , z b ie g ł d o M a n d ż u k u o .

Ł u sz k o w  p o c z u ł s ię z a g ro ż o n y z  
c h w ilą o s ta tn ie g o p o w ro tu m a rsz .  
B lu e c h e ra z M o sk w y d o C h a b a ro w -  
sk a , k ie d y  to  m a rsz . B lu e ch e r w y ra ­
z ił m u n ie z a d o w o le n ie z p o w o d u  
d z ia ła ln o śc i G . P . U . n a D a le k im

. . .a  z  k u c h n i k o rz y s ta ć  n ie  b ę d z ie m y ... 
m a m y  z  so b ą  k u c h e n k ę  sp iry tu so w ą  
» E M E S «  i d e n a tu ra t.

Komunikacja kolejowa z Litwa
Pierwsze pociągi przejechały wczoraj przez graniczę

Wilno, 2. 7. (PAT)
W  m y śl u c h w a ł k o n fe re n c ji p o l­

sk o -lite w sk ie j w  W a rsz a w ie  z  d n ia  2 5  
m a ja  rb ., w  d n iu  w c z o ra jsz y m  z a cz ę ­
ły  k u rso w ać d w ie p a ry  p o c ią g ó w  m ię , 
d z y  P o lsk ą  a  L itw ą  w e d le  u s ta lo n eg o  
ro z k ład u .

O  g o d z . 7 ,2 5 w y je c h a ł z L a n d w a -  
ro w a p rz e z p o lsk ą s ta c ję g ra n ic z n ą  
Z a w ia sy d o K o w n a p ie rw sz y  p o c ią g  
p o lsk i. W a g o n y  b e z p o ś re d n ie j k o m u  
n ik a c ji W a rsza w a  - K o w n o  i W iln o  - 
K o w n o p o łą c z o n o  w  L a n d w a ro w ie w  
je d e n p o c ią g ja d ą c y d o K o w n a . W  
L a n d w a ro w ie o d b y ła s ię te ż z w y k łe  
g ra n ic zn a  o d p ra w a  c e ln a i p a sz p o r­
to w a .

P o c iąg z a b ra ł lis ty  i p a c zk i p o c z ­
to w e . D o ty c h c z as p rz e sy łk i p o c z to ­
w e n a L itw ę d o s ta rc z a n e b y ły d ó  
g ra n ic y a u to b u sam i p o c z to w y m i.

O  g o d z . 1 1 ,2 2  p rz y b y ł d o  L a n d w a  
ro w a p ie rw sz y p o c ią g z L itw y , k u r ­

Liczba ofiar ludzkich
ostatniej katastrofy

Tokio, 2. 7. (PAT.)
W e d łu g d o n ie s ień , o trz y m a n y c h p rz e z  

m in is te rs tw o sp raw w e w n ę trz n y c h , ilo ść  

o fia r lu d z k ic h o s ta tn ic h  k a ta stro f ż y w io ło ­

w y c h  w  Ja p o n ii w y n o s i: 1 3 4 z a b ity c h , 1 3 2  

ra n n y c h  i 8  z a g in io n y c h .

K o m u n ik a c ję  k o le jo w ą  w z n o w io n o .

K a ta s tro fy  ż y w io ło w e w y rz ą d z iły n a j­

w ię k sz e sp u s to sz e n ia w  p re fe k tu rz e Y b a -  

ra g i, g d z ie u le g ło  c a łk o w ite m u  z n iszc z e n iu  

1 7 0 d o m ó w . 6 9  b u d y n k ó w  w o d a  z m y ła , 2 4 7  

d o m ó w  je s t u sz k o d z o n y c h , z a ś 2 7 ,6 0 0 c z ę ­

śc io w o  s to i p o d  w o d ą . O b su n ię c ie  s ię z ie m i  

m ia ło  m ie jsc e  w  1 2 7 1 w y p a d k a c h .

W  z w ią z k u  z k a ta s tro fa m i ż y w io ło w y m i  

o d b y ło  s ię n a d z w y c z a jn e p o s ie d ze n ie ra d y  

m in is tró w , p rz y  c z y m  sz e re g  m in is tró w  w y -  

W sc h o d z ie . W  k ilk a d n a p ó ź n ie j z o ­
s ta ł o d w o ła n y  d o  M o sk w y se k re ta rz  
Ł u sz k o w a , c o p rz y śp ie sz y ło d e c y z ję  
u c ie cz k i. Ł u sz k o w  w y s ła ł sw o ją ż o ­
n ę  d o  M o sk w y , z  k tó rą  p o ro z u m ia ł s ię  
iż b ę d z ie o n a u s iło w a ła z b ie c z S o ­
w ie tó w  w  k ie ru n k u  z a c h o d n im , p o d ­
c z a s g d y  o n  u c ie k n ie p rz e z g ra n ic ę  
m a n d ż u rsk ą . N a s tę p n ie Ł u sz k o w  
w y jec h a ł z C h a b a ro w sk a rz k o m o  n a  
in sp ek c ję o d d z ia łó w p o g ra n ic z n y c h .  
W  m ie jsc o w o śc i C z a n g  L in g -T se  w  p o  
b liż u m . C z u n c zu n  p ro w in c ji C z in ta o  

su ją cy  m ię d z y  K o w n em  a  W iln e m .
W sz y s tk ie trz y g łó w n e d z ie n n ik i  

k o w ie ń sk ie p o d a ją  w ia d o m o śc i o  p rz e  
je źd z ie p ie rw sz y c h  p o c iąg ó w  n a  lin ii 
W a rsz a w a  —  K o w n o . U rz ę d o w y „ L ie  
tu v o s A id a s “ o ra z k a to lic k i „ 2 0 A m -  
z iu s“ w iad o m o śc i te z a m ie sz c z a ją n a  
p ie rw sz y c h s tro n a ch . O rg a n lu d o w ­
c ó w  , ,L ie tu v o s Z in io s “ , p o d a ją c s iz e *  
re g  sz c z e g ó łó w , z w iąz a n y c h  z  n a w ią ­
z a n ie m  k o m u n ik ac ji k o le jo w e j, z a ­
z n a c z a  m . in . ż e  p o lsk ie  w ła d z e  k o le ­
jo w e  d o sk o n a le w y w ią z a ły  s ię  z  p rz y  
ję te g o n a s ię o b o w ią zk u u rz ą d z e n ia  
w  L a n d w a ro w ie sp e c ja ln e g o  .p o m ie sz  
c z e n ia d la k o le ja rz y lite w sk ic h . T o  
sa m o p ism o p ie rw sz e p o c ią g i n a z y w a  
„ p o c ią g a m i h is to ry c zn y m i" .

D o d a tk o w o n a leż y  z a z n ac z y ć , ż e  
lu d n o ść n a d g ra n icz n a  _ o b u p a ń stw  
z g ro m a d z o n a d o ść lic zn ie n a s ta ­
c jac h , p rz e ja z d p ie rw sz y c h p o c ią g ó w  
p rz y ję ła z ż y w y m  z a in te re so w a n iem .

żywiołowej w Japonii 
p o w ia d a ł s ię *  z a z w o ła n ie m  n a d z w y c za jn e j  

se sji p a rla m e n tu . W  T o k io  w  o k rę g u  to k ij­

sk im  3 0 .0 0 0 lu d z i w y m a g a d o ra ź n e j p o m o ­

c y , z a ś s tra ty  sa m y c h ty lk o  k o le i p rz e k ra ­

c z a ją 1 0  m il, y e n .

Żona Litwinowa 

rozstrzelana ?
Londyn, 2. 7. (PAT.)

W  k o ła c h p o lity c z n y c h L o n d y n u k rą ż y  
u p o rc z y w a p o g ło sk a o ro z s trze la n iu ż o n y  
k o m isa rz a  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  Z . S . R . R . 
L itw in o w a . P o g ło sk a  ta  o p a rta  m a  b y ć  n a  
w ia ro g o d n y ch  in fo rm a c ja c h , ja k ie  o trz y m a ­
n o  tu  z M o sk w y . Ż o n a  L itw in o w a  b y ła , ja k  
w ia d o m o , A n g ie lk ą , je j n a z w isk o p a n ie ń ­
sk ie  b rz m i Iv y  L o w . 7 . 

o trz y m a ł o n  u m ó w io n ą  d e p szę  o d  ż o ­
n y , św ia d c zą c ą  o  ty m , ż e  je j u c ie c z k a  
s ię p o w io d ła . W ó w c z a s Ł u sz k o w  z a ­
rz ą d z ił p rz e g ru p o w a n ie so w ie c k ic h  
o d d ra łó w  p o g ra n ic z n y c h  i k o rz y s ta ­
ją c  z z a m ie sz an ia  o ra z  z  g ę s te j p o ra ń  
n e j m g ły  p rz e k ro c z y ł g ra n ic ę M a n ­
d ż u k u o w  m u n d u rz e d o w ó d c y k o r ­
p u su  w o jsk sp e c ja ln y c h k o m isa r ia tu  
sp ra w  w e w n ę trz n y c h  z  trze m a w y so ­
k im i o rd e ra m i, m . in . o rd e r L e n in a .

P rz y  Ł u szk o w ie  z n a le z io n o  d o k u ­
m e n ty , w śró d k tó ry c h m . in . z n a jd o *  
w a ł s ię Iń s t p isan y  p rz e z b . d o w ó d c ę  
■so w ie c k ic h s ił z b ro jn y c h p o w ie trz ­
n y c h n a D a lek im  W sc h o d z ie g e n .  
R a p in a , k tó ry  lis t te n  n a p isa ł w ła sn ą  
k rw ią , b ę d ą c u w ięz io n y w  G . P . U . 
p rz e d p o p e łn ie n ie m  sa m o b ó js tw a .

W  U śc ie ty m , p isa n y m  1 7 w rz e śn ia  
u b . r . a z a a d re so w an y m  d o  C e n tra l­
n e g o  K o m ite tu P a rtii K o m u n is ty c z ­
n e j, g e n . R a p in p ro te s tu je p rz e c iw k o  
to r tu ro m , k tó ry m  g o  p o d d a n o , o d p ie ­
ra z a rz u t d z ia ła ln o śc i k o n trre w o lu ­
c y jn e j o ra z  w  z a k o ń cz e n iu  o św iad c z a  
ż e  o to  sp o tk a ła  g o  n a g ro d a  z a  1 7  la t  
w ie rn e j s łu ż b y  rz ą d o w i so w ie c k ie m u .

P ra w d z iw e  n a z w isk o  sz e fa  G . P . U . 
n a  D a le k im W sc h o d z ie Ł u sz k o w a , 
k tó ry z b ie g ł d o M a n d żu k u o , b rz m i 
S a m o jło w ic z . Je s t o n ż y d e m  ro d e m  
z  O d e ssy .

Je d n o c z eśn ie  z w ia d o m o śc ią  o u -  
c ie cz c e Ł u sz k o w a - S a m o j  ło w ic z a , o -  
trz y m a n o  w  T o k io  d o n ies ie n ia , ż e d o  
w ó d c a  3 6 -e j so w iec k ie j d y w iz ji z m o to ­
ry z o w a n e j s ta c jo n o w a n e j w  M o n g o lii  
z e w n ę trz n e j F ra n ce w ic z , z b ieg ł d o  
M o g o l5  w e w n ę trzn e j, z n a jd u ją ce j s ię  
w  z a s ię g u  w p ły w ó w  ja p o ń sk ic h .

Na widnokręgu 

politycznymGFEDCBA

W  dn iu 1 lipca p . M arsz. E dw ard  
Śm ig ły H ydz przyją ł na łącznej au ­

d iencji m in istra  Ju liusza  U lrycha  w  cha  
rakterze kom endan ta  naczelnego Z w iąz ­
ku L eg ion istów P olskich oraz m in istra  
M ariana Z yndram - K ościa łkow skiegc  

w  charakterze prezesa  Z w iązku  P eow ia-  

ków .

O baj m in istrow ie złożyli panu M ar­
sza lkow i spraw ozdan ie z odbytych zja^^  

dów delega tów obu zw iązków ^
• t •

P lenarne posiedzen ie Sejm u zosta ło  
zw ołane na dzień 6 lipca rb . o  g . 11-ej-

• * •

W  L ublin ie odbyło sie w  dn iu 28-ym  
ub . m . w alne zebran ie członków skup ie ­
n ia „ Z arzew ia” L ublin , na którym u-  

chw alono  następu jące rezo lucje:
„ 1 . N ie łączym y się jako stow arzy ­

szen ie z żadną party jną grupą po lilycż- 

ną ,
2 . U w ażam y za kon ieczne pod trzym a ' 

n ie tak iego charakteru organ izacji, któ ­
ryby ideo log iczn ie odpow iada ł w szyst­
kim ko legom i um ożliw ił im pracę w  
„ Z arzew iu" bez w zględu na ich pog lądy  

po lityczne-
3 . P o  w szechstronnych  w yjaśn ien iach  

prezesa zarządu g łów nego „ Z arzew ia ”  
stw ierdza w alne zebran ie , iż w iadom o ­
ści, podane przez prasę , jakoby skupu j 
n ie Z arzew ia L ublin so lidaryzow ało ' 
z w ystąp ien iem  pew nych członków sku ­
p ien ia K atow ice —  n ie odpow iada praw  

dzie .
4 . K onferencja , która  odbyła  się w  L u ­

b lin ie w  dn iu 19-ym  czerw ca 1938  r. n id  
m ia ła charakteru o fic ja lnego , lecz byT (\  

w yrazem  pew nych  osób —  członków  kil^  

ku  skup ień .
5 . W alne zebran ie  stw ierdza , że  og ło ­

szen ie w  prasie rezo lucji te j kon ferencji 
w brew zastrzeżen iu jednom yśln ie przez  
tę kon ferencję przyję tem u  —  jest n i>  

lo tnością .”  '■
■ * ■ > *'

B . m in ister W ójcik , który był^prz^  
ty przez P ana P rezyden ta w  Spa lę , 
ży ł w starostw ie krakow skim  pr  
w ydan ie m u paszportu do C zecie • 
cji, przedstaw ia ją  cel sw olel
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’ «* A. _—-
Endecko-konserwatywne

kłamstwa o zjaździe PeowlakówCBA

O zjeździć Związku Peowiaków wONMLKJIHGFEDCBA 

Wilnie z udziałem delgacji Związku Le­

gionistów stwierdza konserwatywne 

„Słowo” wileńskie, że nie odbił on się 
zgoła na wyglądzie miasta, którego „co­

dzienny nastrój nie uległ zmianie", że 
„w porównaniu z dawnymi zjazdami le­

gionowymi, za czasów życia Marszalka, 

różnica była istotnie frapująca?. „Sło­

wo" jest tego zdania, że „dzisiejszy spa­

dek znaczenia obozu legionowego tkwi 
korzeniami w tym, że „góra” (jego) by­

ła powaśniona” .

Tę „obiektywną** skondensowaną re­

lację calową przedrukował „Kurier Po­

znański" na zakończenie artykułu wstęp  
nego w wczorajszym numerze. Po oma­

mieniu wspólnej deklaracji legionowo —  
peowiackiej i uzasadnieniu swego nega­

tywnego ustosunkowania się do niej Str- 
Narodowego, pismo to doszło do wnio­

sku, że konsolidacja narodu odbyć się mo  

że jedynie ... na podwórku endeckim.

Przytoczone przez nas wyżej, konser­

watywne brednie spreparowane w ende­

ckiej kuchni, miały w zakończeniu zo­

brazować dekonsolidację w obozie legio­

nowo - peowiackim.

Stwierdzamy zatem co następuje:

1) W  dniach 27 i 28 ub miesiąca od­

był się w Wilnie zjazd delegatów Związ­

ku Peowiaków, a nie zjazd ogólny. Zjazd  

ten nie mógł więc „odbić się na wyglą­

dzie miasta", choćby z tego względu, że 

w zjeździć tym według oficjalnej agen­

cji PAT ’a wzięło udział 400 delegatów 
okręgów, którzy przybyli do Wilna z ca­

łej Polski.

2) Za czasów żyda Marsz. J. Pilsud  
skiego zjazdy Peowiaków w ogóle nie od­

bywały się, więc różnica „nie mogła być 
frapująca” . Pierwszy ogólny zjazd Zw. 

Peowiaków odbył się dopiero w listopa­

dzie ub. roku. _

3) Wysnuty na podstawie tych dwóch 
kłamstw wniosek o spadku znaczenia 
obozu legionowo - peowiackiego jest 
więc li tylko pobożnym życzeniem kon­

serwatywnego herolda „Słowa” , oraz je­

go obecnych sojuszników z Stronnictwa

Narodowego.

Jedni i drudzy kłamstwem nigdy nie 
gardzili i nie gardzą. Na tej więc plat­

formie niewątpliwie dojdzie prędzej czy 
później do konsolidacji Stronnictwa Za­

chowawczego z Stronnictwem Narodo­

wym. Cyk.

pł u c ami Śl ąs k a - 
GDYNI AJ GDAŃSK, 

PUKLERZEM.

OKRĘTY WOJENNE 
ZECZYPOSPOUTEJ

ECHA

Brak linji kolejowych
P ro g ra m  in w e s ty c y jn y c h ro b ó t d ro g o ­

w y c h n a ro k 1 9 3 8 -3 9 M in iste rstw a K o m u ­
n ik a c ji p rz e w id u je w y b u d o w a n ie n a Z ie ­
m iac h  W sc h o d n ic h d ró g b ity c h : 1 ) K o b ry ń  
—  P iń sk , 2 ) Ż u p ra n y  —  S o ły  —  S m o rg o n ie  
—  L e b ie d z ie w , 3 ) Ł u c k —  C z a rn k ó w  —  
H o ro c h ó w  i 4 ) Ł u ck  —  K iw e rc e —  K o łk i.

N ie w ą tp liw ie  je s t to  ju ż  p e w ien  k ro k  n a ­
p rz ó d , w sk a z u ją c y , ż e  s fe ry  m ia ro d a jn e re ­
a ln ie z a in te re so w a ły s ię n ie d o m a g a n ia m i 
n a sz y c h Z ie m  W sc h o d n ic h . N ie s te ty d ro g i 
k o ło w e n ie p o b u d z a ją d o s ta te c z n ie ro z w o ­
ju g o sp o d a rc ze g o  i ż y c ia h a n d lo w o  - p rz e ­
m y sło w e g o . D o  te g o  p o trz e b n e  są  k o le je ,  
a  ty c h  n a  K re sa c h  b ra k  w ie lk i i n ic  w  ty m  
k ie ru n k u  s ię  n ie  z m ie n ia  n a  le p sz e .

D la c ze g o Ł u c k —  s ie d z ib a w o je w ó d z ­
tw a  —  m ia sto , k tó re  w in n o  b y ć  o śro d k ie m  
h a n d lo w o p rz e m y s ło w y m  i p ro m ie n io w a ć  
n a c a ły W o ły ń , n ie ro z w ija s ię p ra ­
w ie ? O d p o w ie d ź b a rd z o  ła tw a —  Ł u c k  
n ie p o s ia d a d o g o d n y c h p o łą c z e ń k o le jo ­
w y c h z p o sz c ze g ó ln y m i m ia sta m i w o je ­
w ó d z tw a . M ie sz k a n iec —  p o w ie d z m y —  
W o jn ic y , b y d o s ta ć s ię d o  Ł u c k a , o d d a lo ­
n e g o  o  o k o ło  5 0  k m , w lin ii p o w ie trz n e j,  
m u si w  ty m  c e lu  p rz e je c h a ć  k o le ją  1 6 5  k m !  
O b y w a te l K a m ie n ic y  W o ły ń sk ie j lu b  K rz e ­
m ie ń c a m u si d o k o n a ć  p o d o b n e g o  w y c z y n u , 
a ju ż n ie sz c z ę śn ik , z a m ie sz k a ły w  Ł a n o w ­
c a c h , ja d ą c d o  sw e g o  w o je w ó d z tw a , o d b y ­
w a  c a łą  p o d ró ż  p o p rz e z  d w a  są s ie d n ie  m ia ­
s ta w o je w ó d z k ie : T a rn o p o l i L w ó w , lu b  
p rz e je ż d ż a  p ię k n y  z y g z a k : Ł a n o w c e  —  T a r­
n o p o l —  K ra sn e  —  R ó w n e —  K iw e rce  — ' 
Ł u c k !

Kto nie wierzy, niech rzuci okiem na 
IMpę, * - 1

BEZPIECZEŃSTWO 
i WYGODĘ
zapewnisz sobie 

przechowując 

cenniejsze rzeczy

W KASETKACH
(SAFESACH)

8 5 5 6

Plac Wolności 3

w y n a jm u je  k a se tk i (sa fe sy )  

w sz y s tk ic h w y m ia ró w

Czynsz dzierżawny

począwszy od 1,— zł miesięcznie

KOLIIMIHA MARSZOWA
legionowo — peouiacka

Poznań, d n ia  2. 7.

W sp ó ln a d e k la ra c ja le g io n o w a - p e o -  

w ia c k a je st z w ię z ła  i k ró tk a . Ja k  z w ię z ły ­

m i i k ró tk im i b y ły  ro z k a z y , k tó ry m i Jó z e f  

P iłsu d sk i w y sy ła ł sw y c h ż o łn ie rz y w  b ó j 

o  n ie p o d le g ło ść .

B ó j trw a —  p o w ie d z ia ł n a z je żd z ie le ­

g io n o w y m  M a rsz a łe k Ś m ig ły - R y d z . B ó j 

o b u d o w n ic tw o ju tra P o lsk i.

T o  te ż  d e k la ra c ja  le g io n o w o  - p e o w ia c -  

k a n a s tro jo n a je s t n a  to n , o d b rz m ie w a ją cy  

n a s łro je m  b o jo w y m . Je s t te ż  d la te g o  z w ię ­

z ła i k ró tk a . N ie a rg u m e n tu je , n ie c h c e  

p rz e k o n y w ać , u z a sa d n ia ć , tłu m a c z y ć . W y ­

p o w ia d a  n a k a z :

—  „ L e g io n iśc i i p e o w ia c y n a p rz ó d !"

P rz e w o d z i w  ty m  m a rsz u k o lu m n y le ­

g io n o w o  - p e o w ia c k ie j W ó d z N a c z e ln y , w  

k tó re g o „ w y p ró b o w a n e rę c e " je sz c ze w  

c z a sie  w ie lk ie j w o jn y  Jó z e f P iłsu d sk i sk ła ­

d a ł w ie lk ie b rz e m ię o d p o w ie d z ia ln o śc i z a  

L e g io n y , te n , k tó ry  w ó w c z as , g d y  K o m e n ­

d a n t I B ry g a d y o d g ro d z o n y b y ł m u ra m i 

tw ie rd z y M a g d eb u rsk ie j, p rz e w o d z ił P o l­

sk ie j O rg a n iz ac ji W o jsk o w ej, i k tó ry p o  

z g o n ie O d n o w ic ie la w y p isa ł n a id e o w y m  

sz ta n d a rz e  w id n ie ją c y m  n a d  c a ły m  k ra je m , 

d w a  h a s ła : o b ro n y  p a ń s tw a i z jed n o c z e n ia  

n a ro d u .

T e m u to d o w ó d c y ś lu b u ją d z iś s ta rz y  

ż o łn ie rz e b o jó w  o n ie p o d le g ło ść s ło w am i 

d e k la ra c ji, w  W iln ie  o g ło sz o n e j, ż e  ro z k a z y  

je g o  i p o w ie rz o n e z a d a n ia w y p e łn ia ć b ę d ą  

„ w  p o c z u c iu  ż o łn ie rsk ie j d y sc y p lin y  i p e łn i 

u fn o śc i" .

I o to  m a m y  c z o ło  k o lu m n y . Z a ty m  c z o ­

łe m  d e k la ra c ja w ile ń sk a w id z i d w a w ie l­

k ie , m a sz e ru ją c e z a s tę p y . W  sk ła d  p ie rw ­

sz e g o  w e jść m a ją w sz y sc y , k tó rz y „ p o c z u ­

w a ją s ię d o o d p o w ie d z ia ln o śc i z a p rz y ­

sz ło ść P o lsk i" . W  sk ła d d ru g ie g o „ m ło d e  

p o k o le n ie , w y ra s ta jąc e  ju ż  w  s ło ń c u  w o ln o ­

śc i" . C a ło ść k o lu m n y  tw o rzy  O b ó z Z je d n o ­

c z e n ia , a c e le m  m a rsz u je s t „ w y tw o rz en ie  

w  n a ro d z ie  p o lsk im  z o rg a n iz o w a n e j i je d n o ­

lic ie k ie ro w an e j w o li d o  p o d c ią g n ię c ia  P o l­

sk i w z w y ż " .

T a k  o to  p rz e d sta w ia  s ię „ o rd re d e b a -  

ta ille " , ta k  „ w ie lk i n a k a z " , u ję ty  w  fo rm ę i 

s ty l ż o łn ie rsk i, n a jb ard z ie j p rz e c ie ż p rz e ­

m a w ia ją c y  d o  se rc  i m ó z g ó w  lu d z i, k tó ry ch  

Jó z ef  P iłsu d sk i w  sw e j sz k o le  h a rtu  d u c h o ­

w e g o  i o fia rn o śc i d la  sp ra w y  p u b lic z n e j li­

c z y ł m y śle ć k a te g o riam i d y sc y p lin y , w a l­

c z y ć ra m ię w  ra m ię i —  z w y c ięż a ć !

Ja k ż e  p o trz e b n y  je s t n a m  te n  p rz y k ła d ,  

z a c z e rp n ię ty z o rg a n iz a q i w o jsk a , to p o ­

c z u c ie ż o łn ie rsk ie j d y sc y p lin y , to  w y su n ię ­

c ie n a c z o ło w sz y stk ie g o , c o  w  ż y c iu p u ­

b lic z n y m  c z y n im y , id e i z je d n o c z en ia , to  w y  

n ie s ie n ie „ p o n a d  a m b ic je i sy m p a tie o so b i­

s te  n a jw y ż sz e g o  h o n o ru : h o n o ru  s łu żb y o j­
c z y ź n ie !"

B o  je śK  ro z e jrz y m y  s ię  w  n a sz e j o b e c n e j 

rz e c z y w is to śc i, d o strz e ż e m y  ła tw o  ry s  w ie l­

c e  n ie p o ż ą d a n y  i n a d e r n ie b e z p ie c z n y : ro z ­

lu ź n ie n ie p o c z u c ia sp o isto śc i, sk ło n n o ść d o  

tw o rz e n ia m a ły c h , b e z s iln y c h k o lu m ie n e k  

m a rsz o w y c h , o d g ra d z a n ie s ię w ła śn ie w  i-  

Idea i walka
N a k ła d e m  O d d z ia łu P ro p a g an d y  O b o z u  

Z je d n o c z e n ia N a ro d o w e g o  u k a z a ła s ię o b ­

sze rn a p u b lik a c ja d r. Z d z & ła w a S ta h la , p . 

t. „ Id e a  i W a lk a " . W  te m ata c h , k tó re p o ­

ru sz a p u b lik a c ja , z w ią z a n a śc iśle z id e ą i  

d ą ż e n ia m i O b o z u Z je d n o c z e n ia N a ro d o w e ­

g o , z o re in to w a ć  s ię  m o ż n a  ju ż  n a  p o d s taw ie  

sa m y c h ty tu łó w  p o sz c z eg ó ln y c h ro z d z ia ­

łó w . B rz m ią  o n e : 1 . C o  to  je s t p o lity k a ? 2 . 

T rz e b a  o tw o rz y ć  m ło d z ie ż y  o c z y  n a  P o lsk ę , 

X Młodzłeż i przyszłość polityki narodo-

w e j, 4 , C o  to  je s t k o n so lid ac ja ? 5 . Z m ie n i­

liśm y  p rz e k o n a n ia , 6 . S e c e sja i n o w y  ru c h  

p o lity c z n y , 7 . N a d ro g a ch  ro z w o ju i tw ó r­

c z o śc i p o lity c z n e j, 8 . O d k u ltu ry  p a rty jn e j 

d o  k u ltu ry  p a ń s tw o w e j, 9 . D z ie d z ic tw o  tra ­

d y c ji re w o lu c y jn e j, 1 0 . In te rn a c jo n a liz m , 1 1 . 

„ R e w o lu c ja n a ro d o w a " —  n ie z d ro w y m it 

z d ro w y c h  ż y w io łó w , 1 2 . Ju d e o c e n try z m  ja ­

k o  ta k ty k a , p sy c h o z a  i ś ro d ek  w y c h o w a w ­

c z y , 1 3 . P a ra d o k sy  i z a c o fa n ia .

Wstrzymanie wiz
dla nieletnich do Urugwaju
Konsulat Urugwajski w Warszawie 

p rz e rw a ł wydawanie w iz e m ig ra n to m  d o  

la t 1 8 i w y m a g a o b e c n ie n o w y c h w e z w a ń  

(p e rm iso d e lib rę d e se m b a ro o ). W  z w ią z ­

k u  z ty m  o so b y  p o n iż e j la t 1 8 , p o s iad a ją ce  

je sz c z e s ta re p e rm iso (z a z w y c z a j w sp ó ln e  

z e s ta rszy m  ro d z e ń s tw e m ), p o w in n y  w y sy ­

ła ć  je  d o  sw o ic h  k re w n y c h  d o  U ru g w a ju  c e ­

le m  u z y sk an ia  n o w y c h .

K o n su la t U ru g w a jsk i z a p rz e sta ł w y d a ­

w a n ia t. z w . n c e rtif ic ad o  p o litic o  so c ia l" . 

W y d a w a n e  o n e są ty lk o  p o sz c z e g ó ln y m  o -  

so b o m  w  d ro d z e  w y ją tk u . B io rą c  p o d  u w a ­

g ą s ta n o w isk o k o n su la tu , n a le ż y u w a ż a ć  

w y ra b ia n ie p rz y g o to w a w c z y c h d o k u m e n ­

tó w , p o trz e b n y c h d o „ c e rtiH c a d o p o litic o  

so c ia l" z a  z b ę d n e .

P o s ia d a c z e  w e z w a ń  w y staw io n y c h  w  U -  

ru g w a ju  p o  2 3 lis to p a d a 1 9 3 7 r . są u p ra w ­

n ie n i d o  w iz y  w ja z d o w e j*

Uproszczenia w ubieganiu się 
o rentę inwalidzką

W w y p a d k u , g d y p ra c o w n ik  u m y sło w y  

u b e z p ie c z o n y  n a w y p a d ek c h o ro b y , je s t  

sk u tk ie m  p rz e d łu ż a ją c e j s ię c h o ro b y n ie ­

z d o ln y  d o  p ra c y  i le c z ąc y  g o  le k a rz d o m o ­

w y  p rz e w id u je , ż e n ie z d o ln o ść ta  p rz e d łu ­

ż y s ię p o n a d  2 5 ty g o d n i, p rz y c z y m  u b e z ­

p ie c z o n y  p o s iad a  u p ra w n ien ia  d o  św ia d c z e ń  

w  u b e z p ie c z e n iu  e m e ry ta ln y m  (p rz eb y te  6 0  

m ie s ię c y  sk ła d k o w y c h )  —  w ó w c z a s n a  d w a  

ty g o d n ie p rz e d u p ły w e m  2 6 -ty g o d n io w e g o  

o k re su c h o ro b y  p o łą c zo n e j z n ie z d o ln o śc ią  

d o  p ra c y  u b e z p ie c z a ln ia  sp o łe c zn a  z u rz ę d u  

z a w ia d a m ia u b e z p ie c z o n e g o  o  m o ż liw o śc i 

u b ie g a n ia s ię o re n tę in w a lid z k ą i p o m o c  

le c zn ic z ą z Z a k ła d u U b e z p ie c z e ń S p o łe c z ­

n y c h .
U b e z p ie c z a ln ia  p rz e p ro w a d z a je d n o c z e ­
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GROŹBA W OJNY QPONMLKJIHGFEDCBA

Poznań, dnia 1. 7.
Toną angielskie okręty handlowe w 

portach Hiszpanii. Jak powiedział pre­
mier Chamberlain, nie zawijają one do W a­
lencji, Alicante, Barcelony bynajmniej w  
celach idealistycznych. W łaścicielami ich 
są małe towarzystwa żeglugowe goniące za 
wielkim zyskiem, związanym nieuchronnie 
z wielkim ryzykiem. Jest rzeczą oczywistą, 
rzeki premier, że Anglia nie może prowa­
dzić wojny, lub wszczynać akcji, któiaby  
mogła doprowadzić do wojny, by chronić 
ludzi, którzy starają się osiągnąć zyski tego 
rodzaju. Argument ten przyczynił się do u- 
spokojenia opinii. Ale w małej tylko mie­
rze, gdyż wielkość Brytanii wyrosła z po­
czynań nieustraszonych handlarzy, nie wa­
hających się nigdy przed wypuszczeniem  
statków na morze, nawet gdy ryzyko było 
większe niż obecnie w Hiszpanii, Tą stro­
nę problemu znakomicie uwypukliła opozy­
cja, która w ostatnich dniach przypuściła 
ostry szturm na politykę Chamberlaina. 
Krytykowano wszystkie jego posunięcia, 
krytykowano doprowadzenie do układu z 
Italią, wskazując, że nie uchroniło ono od 
bombardowania statków angielskich przez 
samoloty włoskie; krytykowano pokojo- 
wość jego oświadczeń. Nie jest że oczywi­
stym  —  pytał major Attlee —  że te gwałty 
są bezpośrednim  skutkiem  pańskiej umowy, 
która stanowiła jak gdyby zaproszenie do 
bombardowania okrętów brytyjskich?

Jednakowoż Chamberlein ani na chwi­
lę nie zeszedł z wybranej drogi. Na wszel­
kie zarzuty miał jedną odpowiedź: Anglia 
nie chce wojny.

Potężny argument! Raz jeszcze zwycię­
żył. Nikt jednak nie powinien się łudzić, że 
będzie tak stale. Anglia pragnie wprawdzie 
pokoju i w tym kierunku skoncentrowała 
wszystkie wysiłki swej dyplomacji, w tym  
celu zawarła układ z Italią. Ale nie zapo­
minajmy, że jego wprowadzenie w życie 
jest zależne od sprawy hiszpańskiej. Bez jej 
zlikwidowania, bez okazania dobrej woli ze 
strony W łoch chociażby przez wycofanie 
dobrowolne 10 tysięcy ochotników, układ 
pozostanie martwą literą.

Na tym tle niezrozumiałą staje się ak­
cja lotnictwa pozostającego pod rozkazami 
gen. Franco, Jakiż cel zatapiania okrętów  
handlowych, na których obecność obser­
watorów międzynarodowych jest rękojmią, 
że nie wiozą kontrabandy wojennej? Jakiż 
cel bombardowania miast otwartych, przy 
którym giną niemal wyłącznie kobiety, 
starcy i dzieci? W ojna totalna? Steroryzo- 
wanie ludności cywilnej? Odcięcie prze­
ciwnika od reszty świata, pozbawienie do 
dowozu żywności? Nie na tej drodze leży 
zwycięstwo. Rozstrzygnięcie musi przyjść 
na polach bitwy. I tu siły nacjonalistów wy­
dają się zupełnie dostateczne. Jest i wyjście 
drugie, pokojowe. Ku niemu dąży uparcie 
premier Chamberlain. Ostatnie sukcesy ko­
mitetu nieinterwencji ukazały pomyślniej­
sze perspektywy w tej dziedzinie. Nie uła­
twiają jednak roboty premierowi angielskie­
mu hiszpańscy narodowcy.

Nie ułatwiają jej także rządowcy. Groź­
by wypowiedziane pod adresem W łochów, 
zapowiedzi retorsji za bombardowanie 
miast hiszpańskich, należy traktować jako 
balon próbny wypuszczony dla zbadania 
terenu. Nie pierwsze to usiłowanie dopro­
wadzenia do konfliktu światowego. W yso­
ce podejrzane jest powoływanie się na po­
budki humanitarne przez ludzi słuchających 
dyrektyw imperialistycznej M oskwy.

To też reakcja Anglii i Francji nie dała 
nym  pogróżkom czerwonych wypowiedzieli 
nym pogróźom czerwonych wypowiedzieli 
się nawet socjaliści fransuscy ustami Blu- 

ma.
Jak dotychczas wszystkie zamachy na 

pokój światowy są likwidowane dzięki

„Czarna choroba** 
na Krecie

Nowa ta choroba objawia się mdłościa­
mi, ogólnym osłabieniem i gwałtownym  
czernieniem skóry. Śmierć następuje po  

kilku godzinach.
W ładze sanitarne nie wiedzą, jak wal­

czyć z tym  morem, przypominającym gwał­
towne zarazy średniowiecza. Przyczyny  
„czarnej choroby" nie są znane. Lekarze je 

badają a ludzie umierają.

szczerze pokojowym lentlencjom ChamSer-1 Groźba wojny wis! nad świafem. Ale i tym  
laina. Czy długo podobny stan się utrzyma? I razem  niezachwianie zimna krew dyploma- 

Nie można stale bezkarnie prowokować I tów angielskich daje nadzieję unikn-ęcra

największego na kuli ziemskiej imperium. * niebezpieczeństwa. X. Y.

Ciekawa wystawa
Z czego składał się ekwipunek emigrantów XVII wieku

W  związku z uroczystościami 300-lecia 
kolonii szwedzkiej „Nowa Szwecja" w A- 
meryce północnej, w Gothenburgu otwarto  
obecnie wystawę przedmiotów związanych 
z historią kolonii szwedzkiej w Ameryce.

W ystawa zawiera szereg cennych eks­
ponatów, m. in. zaś oryginalny opis przy­
gód, jakich zaznał Szwed, Per Lindestróm, 
w „Novam Sueciam” w okresie od 1632 do 
1655 r. Opis ten, ilustrowany bogato przez 
autora, odnaleziono w jednej z bibliotek 
szkolnych w mieście Linkoping. Z pomię­
dzy innych interesujących dokumentów  wy-

GŁOSY I ODGŁOSY
pianowośC w gospodarce

W  „Gazecie Polskiej" czytamyt

„Gospodarka planowa to nie jest eta­
tyzm. Nie chodzi w niej o przewagę bezpo­
średniej przedsiębiorczości państwowej, 
lecz o zorganizowanie życia gospodarczego, 
składającego się z różnych form przesię- 
biorczości: prywatnej, społecznej, samorzą­
dowej i państwowej — w ramowy układ o 
przewadze celów ogólno • państwowych i 
ogólno - narodowych.

Można wyobrazić sobie na drodze go­
spodarki planowej nawet ograniczenie bez­
pośredniej przedsiębiorczości Państwa. W y­
starczy tu mieć przed oczyma przykład go­
spodarki Trzeciej Rzeszy, która w małym  
stopniu jest zetatyzowana, działa jednak w  
ramach planu państwowego, gdyż przedsię­
biorca prywatny uznany został przez pań­
stwo za jego powiernika w zakładzie wy­
twórczym.

Dla życia prywatno - gospodarczego jest 
również ważnym, aby panowała świadomość 
celowości oraz stałości zasad gospodar­
czych, dająca możność przewidywania; są 
to czynniki zasadnicze i podstawowe każdej 
zdrowej kalkulacji, rentowności, a więc tych 
motywów i czynników działalności prywat­
no - gospodarczej, bez których nie do po­
myślenia jest silna gospodarka narodowa i 
rozwój Państwa. Nie odpowiada tym celom  
i tym założeniom interwencjonalizm biuro­
kratyczny, który w większym stopniu dezor­
ganizuje inicjatywę prywatną, niż tworzy 
warunki honorowania przez życie gospodar­
cze wymogów militarnych, socjalnych etc.’’ 

W  trzecim z rzędu artykule o planowo­
ści w gospodarce „Gazeta Polska" stwier­

dza:
„Około 1/3 ludności w Polsce jest „zbę­

dna" w tym zrozumieniu, że procesy pro-

Felieton śuiląteczny

(fitłsufa tM gwizdanie...
Są wszelkie dane pozwalające sądzić, 

że nie ma na świecie człowieka, któryby 
potrafił siebie tak opanować, że nigdy nie 
zdradziłby się ze swymi nawykami, upodo­
baniami i innego rodzaju uczuciami.

Każdy z nas objawia swe zainteresowa­
nie, niesmak lub obojętność w mniej lub 
więcej widoczny sposób, taką czy inną me­
todą, komicznie, politowania godne, idio­
tycznie czy też poważnie... Ale jednak ob­
jawia.

Różni spryciarze, zwani (a raczej sami 
tak siebie nazywają, „jasnowidzami", odga­
dują niekiedy pewne rysy charakteru wła­
śnie na podstawie tych zewnętrznych obja­
wów, z których istnienia niejednokrotnie 
nie zdajemy sobie sprawy.

.W iadomo, że człowiek wyraża swój 
stan wewnętrzny nie tylko słowami, ale 
również gestami, mimiką, sposobem cho­
dzenia, podawania ręki, palenia papierosa... 
no a przede wszystkim oczami. W szystko 
wogóle mówi, wszystko coś znaczy. Rzy­
mianie twierdzili nawet w znanym zdaniu: 
„cum tacent, clamant” — „gdy milczą, 
wrzask podnoszą” , że milczenie jest naj­
wymowniejsze. Z sądem tym zgadzał się 
również i Norwid, pisząc „... cisza najwię- 

(cej przemawia".

różnią się wykaz ekwipunku, jaki koloni­
ści emigrujący do Ameryki winni byli wziąć 
ze sobą. W śród przedmiotów, stanowiących 
obowiązkowy bagaż emigrantów, znajdo­
wać się musiały m. in. drewniane talerze, 
drewniane kubki oraz biblia i modlitewnik.

W ystawa w Gothenburgu wzbogaci się 
w najbliższych dniach jedyną w swoim ro­
dzaju mapą Ameryki Północnej, sporzą­
dzoną w  początku XVII w. i ilustrującą no­
wą Szwecję. M apa ta nadesłana będzie z 
Londynu, gdzie obecnie się znajduje.

dukcyjne w kraju —- w obecnym swym sta­
nie —  nie wymagają wcale jej istnienia. Bez­
robocie jest powodem niedających się obli­
czyć strat społecznych i wywiera równo­
cześnie nader niekorzystny wpływ na zdol­
ność i pogotowie obronne kraju. Niewyzy- 
skana gospodarczo trzecia część ludności nie 
wytwarza dochodu społecznego, bierze je­
dnak udział w jego spożywaniu, obniżając 
do bardzo niskiego poziomu przeciętny u- 
dział dla całości, W  obliczu dotkliwej biedy 
polskiej, przy brakach surowcowych, któ­
rym towarzyszy wspomniana struktura lud­
nościowa, stajemy wobec konieczności szu­
kania dróg, wiodących do lepszej przyszło­
ści.

W pierwszym rzędzie musimy gospodar­
stwo narodowe prowadzić w sposób, jaki 
jest koniecznością dla ubogiego rolnika go­
spodarza, czy przedsiębiorcy, a więc oszczę­
dny i w najlepszym rozumieniu planowy. 
Każdy wydatek, każda inwestycja — przy 
skromnych środkach, jakie mamy do dyspo­
zycji, musi być tak pomyślana, aby dawała 
największe korzyści gospodarcze i społecz­
ne".

Uprzemysłowienie Polski muszą po­
przedzić wielkie roboty publiczne. Trzeba 
opracować wielki plan gospodarczy, oraz 
sposoby jego realizacji i kontroli. Dalej czy­

tamy: i j-

„Planowanle ściśle gospodarcze winno 
być sharmonizowane z planowaniem wy­
chowawczo - oświatowym, które ma na celu 
wytworzenie pewnych stałych i pomyślnych 
warunków wpływających na kształtowanie 
psychiki narodowej.

Konieczność wciągnięcia do twórczej 
pracy, będącej dla państwa źródłem bogac­
twa i sił, wszystkich warstw narodu, wyma­
ga podniesienia poziomu kulturalnego. Dla-

Ale nie o ciszy choę pisać, ale o czymś 
co się z nią od wieków kłóci, jako objaw  
zjawiska wręcz przeciwnego.

Qicę kilka słów poświęcić jednemu z 
najgłośniejszych sposobów wyrażania się, 
podobnemu nieco do bicia w bęben: kla­

skaniu.
Ponieważ instytucja klaskania jest zwią­

zana tradycją i siłą faktu z teatrem, bę­
dziemy wokoło niego krążyć i z sali teatral­
nej czerpać przykłady, (mimo, że lubimy  
klaskać przy lada okazji!)

M imo olbrzymiej popularności kultura 
oklasku — stwierdzam pesymistycznie —  
stoi u nas na najniższym chyba stopniu. 
Zdaje się na oko, że klaskanie jest rzeczą 
łatwą, obrządkiem czysto zewnętrznym i 
fizycznym; tymczasem  jest ono rzeczą trud­
ną, subtelną, mimo, że polega na huku. 
Treść jego jest uboga i żhwsze ta sama: „po­
doba mi się" i stąd wydaje się, że to nic 
trudnego: klaskać. Ba! klaskać i klaskać!

Trzeba przede wszystkim wiedzieć jak, 
kiedy, jak długo, jak mocno, jak często itd. 
W łaściwie źle się wyraziłem: nie trzeba 
wiedzieć, tylko wyczuwać, bo pra­
wdziwy aplauz nie może być wyrozumowa- 
ny, nie może być „robotą” , lecz sponta- 
licznym  odruchem. Jak to się mówi —  ręce 

tajgo na plan pierwszy wysunąć należy wal­
kę a całkowitym i częściowym analfabetyz­

mem.
Jest też rzeczą niesporną, że powodze­

nie realizacji planu gospodarczego i społecz­
nego w rozmiarach, których Polska oczeku­
je, wymaga pewnych warunków politycz­
nych, z których najważniejszymi są: trwałe 

prawa i silne rządy.
Konstytucja daje trwałe podstawy praw­

ne, zaś akcja konsolidacyjna Obozu Zjedno­
czenia Narodowego, zmierzająca do wytwo­
rzenia praktycznych podstaw politycznych, 
opartych na Konstytucji, stanowi jeden z naj­
poważniejszych warunków wyjścia z impasu 
gospodarczego i politycznego na drogę wio­
dącą do wielkiej przyszłości".

Przyczyny bezrobocia
Pisze o  nich „Pracownik Umysłowy” , or­

gan Zw. Prac, Umysł. Z. Z. P. co następuje:
„Jest ich bardzo wiele. Zasadniczo nad­

miar produkcji, skutkiem czego następuje 
spadek cen, w dalszym ciągu spadek rentow­
ności i w rezultacie wycofywanie kapitału i 
zwalnianie pracowników, może być także 
nagłe ograniczenie zapotrzebowania, udo­
skonalenia techniczne skutkiem wynalaz­
ków i wiele innych przyczyn. W e wszyst­
kich wypadkach ma państwo w ręku wiele 
środków, by skutecznie interweniować.

W naszych specyficznych warunkach 
przyczyną najczęstszą i zasadniczą bezrobo­
cia jest fałszywa polityka gospodarcza. Roz­
panoszenie się wszelkich karteli, syndyka­
tów i prywatnych monopoli ogromnie sprzy­
ja bezrobociu. W szelki kartel rozpoczyna 
swą „działalność gospodarczą" od gospodar­
czo nieusprawiedliwionej podwyżki cen.

Towarzyszy temu często absurdalne zja­
wisko zamykania mniej rentownych zakła­
dów, zwalniania oczywiście robotników z 
pracy i wypłacania danemu zakładowi ren­
ty za nieczynność. W ysokie ceny robią swo­
je. Społeczeństwo ogranicza potrzeby i za­
kupy, ale kartele wolą brać wysoką cenę i w  
zamian zato dalej ograniczać produkcję a 
tym samym znowu redukować robotników. 
Tych karteli u nas setki w każdej najdrob­
niejszej nawet branży, bo nikomu, a zwłasz 
cza tej części przemysłu opanowanej przez 
żywioł obcy i kapitał zagraniczny nie chce 
się pracować uczciwie i zarabiać skromnie, 
lecz spekuluje się na łatwy zarobek.

Jakżeby znacznie wzmogła się konsum- 
eja, gdyby weźmy tak na przykład zniesio­
no kartel cukrowniczy i browarniczy i ileż 
by ludzi znalazło przez to zatrudnienie? 
Rząd od czasu do czasu zrywa się gwałtow­
nie przeciwko kartelom, ale wnet cichnie i 
wszystko pozostaje po staremu. Syndykaty

NA POW SZECHNYCH I STAŁYCH  
ŚW IADCZENIACH  
OPRZEĆ TRZEBA

ROZBUDOWĘ FLOTY W OJENNEJ!

również lubują się w wygodnym życiu, pły­
ną po spokojnej fali, rozwijają zbyt małą i 
nieintensywną propagandę dla wzmożenia 
konsumcji, tak że u nas zbyt artykułów za­
sadniczych, jak żelaza, węgla i cukru na 
głowę ludności kraju przypomina azjatyc­
kie narody. Zużycie przeto nie podnosi się, 
jeśli nie spada, to przynajmniej stoi i stoi 
także cyfra bezrobotnych. Jedną z dalszych 
przyczyn bezrobocia jest niezwykle wysoki 
poziom kosztów produkcji, a w nich odse­
tek przypadających na koszta administra­
cyjne i generalne, a jednak płace robotnicze 
są u nas stosunkowo bardzo niskie. Atoli za- 
chłannoścć naszych członków zarządu, ge­
neralnych i zwyczajnych dyrektorów niema 
chyba sobie równej na świecie".

same wmny się układać do oklasku.
Jakże często niestety dostrzega się 

brak tego wyczucia!.-
— Jesteśmy np. w Operze. Na scenie 

dzieją się rzeczy ważne, tak ważne, jak ży­
cie i śmierć. O, jesteśmy właśnie świadkami 
mordu, popełnionego na tenorze; „z tkwią­
cym  w  bohaterskiej piersi sztyletem" tenor 
pada. Dotąd jest wszystko w  porządku. Na 
nieszczęście jednak kompozytor dał w tym  
miejscu konającemu bohaterowi wysokie 

„c .
Ico?! - -
Naturalnie wybuchają oklaski z dodat­

kiem  ryków, tenor lekko podrywa się z zie­
mi, posyła całusy i... spowrotem umiera (w  
takich sytuacjach zawsze przypomina mi 
się „Sen nocy letniej" Szekspira). Nastrój 
oczywiście diabli wzięli!

—  Na koncercie. Kończy się symfonia, 
ostatnie takty dopełniają przeżycia. Teraz 
powinna nastąpić cisza, choćby na chwilę, 
która skrystalizuje wrażenia: streści cały  
sens, objawi duszę utworu.

Niestety, razem z ostatnim gestem dy­
rygenta, a nierzadko dużo wcześniej roz­
lega się huragan oklasków, meltretuje bez­
litośnie ciszę, morduje duszę, ubijając dłoń­
mi jak śmietanę; tę rozedrganą masę tłuką 
oklaski na proszek cielęcych zachwytów i 
zachwycików. Dyrygent kłania się, bo co 
ma robić, ale w głębi duszy wścieka się na 

tę parodię odczuć.
(Niech wystarczą te dwa przykłady, 

choć miałbym wielką ochotę przytoczyć
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„Złote myśli 

gen. K. Raszewskiego
K ie d y ś  o d b y ł  s ię  w  P o z n a n iu  b a n k ie t p o ­

ż e g n a ln y  w y d a n y d la . g e n . R a s z e w sk ie g o  
p rz e z  g ro n o  le k a rz y .

O p o w ia d a n o w ó w c z a s , ż e d z rę k n ją c  
z a  o w a c je  p . g e n e ra ł w z n ió s ł to a s t z a  p o ­
m y ś ln o ś ć s ta n u  le k a r sk ie g o  w  te n  s p o s ó b :  
„ N ie c h  ż y je  le k a rs tw o  p o ls k ie * 4 .

W ó w c z a s t ru d n o  b y ło  d a ć te m u  w ia rę .  
R a c z e j u w a ż a n o  tę r e la c ję z a  d o b rą  a n e g ­
d o tę . D z iś je d n a k  p o  p rz e c z y ta n iu  „ W s p o ­
m n ie ń " p , g e n e ra ła  ro z ja ś n iło  n a m  a ś ę c a ł­
k ie m .

D z ie l im y s ię z n a s z y rn ń  c z y te ln ik a m i  
s z e re g ie m „ z ło ty c h m y ś li" w y b ra n y c h  z  

k s ią ż k i gen. K . R a s z e w sk ie g o , p . t  „ W s p o ­
m n ie n ia ’ .

*

„ K ilk a s tr z a łó w  wycałowanych w ko­
lu m n y  n ie p rz y ja c ie lsk ie , b y ły b y  d o k o ń c z y ­
ły  z w y c ię s tw a , k tó re b y  z a k o ń c z y ło  s ię  s ro ­
m o tn ą  u c ie c z k ą  b o ls z e w ik ó w ."

*
„ P rz e je ż d ż a ją c  s a n k a m i, w id z ia łe m  n ie ­

je d n o k ro tn ie w ilk i p rz y g lą d a ją c e s ię n a m  
Z  w ie lk ą  c ie k a w o ś c ią ."

„ S ą s ie d z tw o  b y ło  w ie lc e n ie p rz y je m n e ,  
g d y ż  z a  k a ż d y m  s tr z a łe m  p ę k a ły  wszystkie 
s z y b y  w  m o je j k w a te rz e ."

•

„ B a w a rc z y c y p o lu b il i m n ie . U rz ą d z a E  
te ż  d la  m n ie  p o d c z a s ś w ią t ró ż n e z a b a w y ,  
ja k  r z u c a n ie  n o ż a m i, s z u p la to w a n ie i tn e e  
p o p is y  z rę c z n o śc i ."

w  ■_ _ ।

„ F ra n c u z i w y p u s z c z a li w  p o w ie trz e  m a ­
łe  p a ra s o l ik i , k tó re  ( f tu g o  p a liły  s ię  w  p o ­

w ie trz u ."
w

„ P o  d ro d z e  n o c o w a łe m  w  d o m u o b łą ­
k a n y c h . N a  c z e ś ć  n a s z ą  w y d a n o  b a l z  ta ń ­

c a m i, w  k tó ry m  w z ię l i u c m a ł s p o k o jn ie js i  
p a c je n c i ."

„ D o w ó d c a  c y k lis tó w  c h w y ła ł p o  d ro d z e  
b o lsz e w ik ó w  z n ę c a ją c y c h  s ię  n a d  lu d n o ś c ią  
i  z  n ie z w y k łą  z rę c z n o ś c ią  d u ż ą  ic h  i lo ś ć  p o ­
w y w ie sz a ł .  “

„ W  T a te rz a łu  u rz ą d z a łe m  p rz y  m u z y c e  
p u łk o w e j k o n n e  k a d ry le , k tó re  s a m  p ro w a ­
d z iłe m  w pierwszej p a rz e . S e k u n d o w a ł m i  
w  d ru g ie j p a rz e  k s ią ż ę  G u n te r , n a jm ło d sz y  
s y n  c e s a rz a  n ie m ie c K ie g o ." —

*  —  _  • 'j .

„ P e w n e g o  d n ia  p rz y s z e d ł d o  m n ie  U k ra ­
in ie c  p ro s z ą c  m n ie , a b y m  m u p o m ó g ł d o  
p rz e o b ra ż e n ia  s ię  w  N ie m c a . C z ło w ie k  te n  

ro b i ł b a rd z o  d o d a tn ie  w ra ż e n ie .* *

•

„ N ie s p o d z ie w a n ie  p rz y s ła n o  n a  M e fs z y  
f ro n t b a ta lio n  k o b ie t , k tó ry  je d n a k ż e , ja k  
m i o  ty m  m e ld o w a ł p o d s łu c h o w y a p a ra t ,  
w k ró tc e  z a p ro te s to w a ł" . (K to ?  —  r e i)

„ Ż o n a  A u g u s ta  W ilh e lm a  — • s y n a  c e s a ­
r z a , z  d o m u  k s ię ż n a  h o ls z ty ń s k a p rz y s ła ła  
d o  n a s z e g o  p u łk u  m a s ę  p o d a rk ó w . P o d z ię ­
k o w a łe m , o c z y w iś c ie  te le g ra f ic z n ie , z a  p a ­
m ię ć  o  s w y c h  w s p ó łz io m k a c h ."

„ U d a w a łe m  s ię  te ra z  n a  p o z y c je k ra jo ­
w y m i s a n k a m i"  —  c z e m u  m e  z a g ra n ic z n y ­
m i?  —  r e d .

ic h w ię c e j ; n p . z C z w a rtk ó w  l i te ra c k ic h ,  

ro z m a ity c h  o b c h o d ó w  i z e b ra ń  i Ł  p . i t  p .)

G d z ie le ż y  p rz y c z y n a te g o  z ja w is k a ?  

M ię d z y in n y m i w  t ry w ia ln y m  f a k c ie , ż e  

m a m y  z b y t w ie lu  „ z n a w c ó w "  m u z y k i . S ie ­

d z i s o b ie  ta k i p a n  i ta k  m n ie jw ię c e j m y ś li:

—  „ a  je d n a k  u d o w o d n ię , ż e  ja  n a jle p ie j  

z n a m  tę  s y m fo n ię  i  w ie m  k ie d y  s ię  s k o ń c z y ­

ła , to te ż „ ja " p ie rw s z y z a c z n ę k la s k a ć ;  

t r z e b a  p rz y g o to w a ć  r ę c e " .

T a c y  p a n o w ie ( i p a n ie ) w y p e łn ia ją  2 /3  

s a l i, n o rm a ln ie b io rą c ; g d y  n ie k tó rz y z a ­

c z y n a ją  o w a c je  p rz e z  o m y łk ę  z a  s z y b k o  —  

w te d y  je s t w e s o ło .

J e s z c z e w e s e le j je s t p rz y  k o ń c u  w s z e l ­

k ic h  w id o w isk  c z y  k o n c e r tó w .

A b y  p rę d z e j d o trz e ć d o  g a rd e ro b y , o -  

k la s k u je  s ię  n a p rz ó d  a r ty s tó w , g d y  je s z c z e  

g ra ją , b o  k o n ie c  tu ż , tu ż . .. O k la s k u je s ię  

n ie z b y t m o c n o , b o  z a w a d z a ją t r z y m a c e w  

p o g o to w iu  b ile ty . G d y  k u r ty n a  s p a d a  i a r ­

ty ś c i w y c h o d z ą  p rz e d  n ią  p o  o k la s k i, p u ­

b lik i p ra w ie  ju ż  n ie  m a ; ( a  w te d y  w ła ś n ie  

c z a s n a o k la s k i) a r ty śc i z g o ry c z ą  p s trz ą  

n a  p le c y  t ło c z ą c y c h  s ię  p rz y  d rz w ia c h , k ła ­

n ia ją c s ię n ie lic z n y m  e n tu z ja s to m , k tó rz y  

ic h p rz y n a jm n ie j s z c z e rz e  o k la sk u ją .

„ M ą d rz e js i" a k to rz y  —  a  je s t ic h  n a j­

w ię c e j w  o p e re tc e , d z ię k i p e w n y m  z n a n y m  

c h w y to m , k a ż ą  s ię  o k la s k iw a ć  p rz y  o tw a r ­

te j s c e n ie . J e s t je d e n  ła tw y  s p o s ó b  n a  p u ­

b lic z n o ść , je d e n  n ie z a w o d n y  c h w y t. N ie  

t r z e b a  s ię  s p e c ja ln ie  w y s ila ć , b y  d o b rz e  o d ­

ś p ie w a ć  a r ię , a lb o  s p e c ja ln ie  p ię k n ie  w y g i-

Do moczenia bielizny używajcie Hen ko

„ K o z a c y  u m ie łi s ię z a w s z e  p rz e ś l iz g n ą ć  
n ie p o s tr z e ż e n ie , o d d a ją c k ilk a s tr z a łó w ,  
c z ę s to  b a rd z o  c e ln y c h " .

w

„ O d p o w ie d z ia ł , ż e „ ro s y js k i o f ic e r n ie  
u ż y w a  a lk o h o lu " . K o le d z y  je g o  u ś m ie c h n ę li  
s ię  n a  to  i b a rd z o  c h ę tn ie  g o  w y p il i" . (K o ­
g o ?  —  r e d .)

«
„ G o sp o d y n i p rz y n io s ła  m i b ro sz u rk i i  

w ie rs z e , p is a n e  p o  p o ls k u , a  r z u c a n e  p ra w ­
d o p o d o b n ie  p rz e z  R o s ja n , a p e lu ją c e  d o  p a ­
t r io ty z m u  P o la k ó w , a b y  s ta n ę l i p o s tro n ie  
R o s ji , p rz e c iw k o  w s p ó ln e m u w ro g o w i —  
K rz y ż a k o m . K a z a łe m  w s z y s tk ie  te  p iś m id ła  
s p a h ć  i u s u n ą ć  w  o b a w ie , a b y  s ię n ie n a ­
r a z i li n a  r e p re s je  z e  s tro n y  N ie m c ó w " ,

„ P ró c z  te g o  n ie  m o ż n a  b y ło  d o s ta rc z y ć  
d o ś ć  s z y b k o  a m u n ic ji , k tó re j z a p o trz e b o w a -  

n a ć  w  ta ń c u ; t r z e b a  je n o  p o  s k o ń c z e n iu  n u ­

m e ru  m o m e n ta ln ie  z a s ty g n ą ć  w  p ię k n e j , p o ­

s ą g o w e j p o z ie , ta k ie j c o  a ż  s ię  p ro s i o  p o ­

m n ik . R e a k c ja w id o w n i je s t w te d y  n ie z a ­

w o d n a : g ło śn a  i n a ty c h m ia s to w a .

W ie le je s z c z e m o ż n a b y  p o w ie d z ie ć n a  

n a s z  te m a t  n p . o  w ie lu  ro d z a ja c h  o k la sk ó w :  

ja k  s ię w ita „ g w ia z d y " a  ja k  n o w ic ju s z y , 

ja k  s ię d o m a g a  b is o w a n ia , k ie d y  z  o k la s ­

k ó w  ro b i s ię  z a w o d y  (k to  g ło śn ie j) ; ja k  s ię  

ro z ró ż n ia  o k la sk i o f ic ja ln e , s z tu b a c k ie , e n ­

tu z ja s ty c z n e , z d a w k o w e , w y m u sz o n e , id io ­

ty c z n e , k o b ie c e , p a tr io ty c z n e  i Ł  d . —  a le  

w te d y  f e l ie to n  te n  ro z ró s łb y s ię d o  w y ­

m ia ru  p ra c y  .n a u k o w e j" .

W o b e c  te g o  z w ró c ę ty lk o  n a  je d n o  u -  

w a g ę . P o w in n iśm y  k la sk a ć  r z a d z ie j , a  m o c ­

n ie j , i s z c z e rz e j, i s e rd e c z n ie j , ż e b y  k la s k a ­

n ie  o d z y sk a ło  s w ó j is to tn y  s e n s i w a r to ś ć , 

t . z a . w y ra ż a ło  z a d o w o le n ie i u z n a n ie ty l­

k o  d la  w a r to ś c io w y c h  u tw o ró w  c z y  w y k o ­

n a w c ó w , a  n ie  b y ło  ty lk o  z n a k ie m , ż e c o ś  

ju ż  s ię  s k o ń c z y ło .

N ie  m o g ę w  ty m  m ie jsc u  n ie  u c z u ć  tę ­

s k n o ty  z a ty m p rz e p ię k n y m  z w y c z a je m , 

k tó ry p o z w a la w y g w iz d y w a ć b e z - -  

s e n so w n e  u tw o ry  lu b  p o d łe  w y k o n a n ia P o ­

w in ie n  s ię  o d ro d z ić  te n  z w y c z a j! !

K la sz c z e m y  b o w ie m  w s z y s tk im  i w s z y s t­

k ie m u , a  p rz e z  tę  n ie p o trz e b n ą  i g łu p ią  u -  

p rz e jm o ść z a c ie ra m y g ra n ic ę m ię d z y ty m  

c o  p ię k n e , a  ty m  c o  b e z w a r to ś c io w e . A  

s z k o d a ! D z iś , w  c h a o s ie  p o g lą d ó w  n a  s z tu ­

k ę  b a rd z ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  p o trz e b n e  je s t  

ro z ró ż n ia n ie d z ie ł d o b ry c h  i z ły c h , g ło s ó w  

n ie  b y ło  o g ro m n e , z p o w o d u m a s y w n y c h  
m u ró w  f a b ry k .* *

*

„ M ó j t r ę b a c z  p rz e w ró c i ł s ię n a  w z n a k ,  
le c z  ty lk o  z  e m o c ji , g d y ż  o trz y m a ł d w ie  k u ­

le  w  c z a p k ę " .
*

„ W  P e te r s b u rg u  z o s ta l iś m y  z a k w a te ro ­
w a n i w  p ie rw sz y m  h o te lu  s to lic y " .

„ L e c z  w  te j c h w il i n a d z ia łe m  g o  k ije m  
w  tw a rz , p o  c z y m  u s ły s z a łe m u p a d e k  w  
b ło to " .

*

„ A  lu d e k  ż y ł s p o k o jn ie  i m ó w ił o  s o b ie ,  
ż e  je s t ś lą z a k ie m , a le  n ie  n a z y w a ł s ie P o ­
la k ie m ."

*

P ito  o b f ic ie  s z a m p a n a , k tó ry ,  d z ia ła  p o ­
b u d z a ją c o  n a u m y s ły  o b e c n y c n " , ( s z k o d a , 
ż e  s z a m p a n  n ie  d z ia ła  n a  n ie o b e c n y c h " .

c z y s ty c h  i k ie p s k ic h  —  je ś li ju ż  t r z y m a m y  

s ię  te a tru .

N a ty m w ła ś n ie t le w a r to ść o -  

k la s k u u ra s ta d o  s y m b o lu o c e n y , d o ro l i  

c z y n n ik a o g ó ln o - k u ltu ra ln e g o  i w y c h o ­

w a w c z e g o p rz e z w p ro w a d z e n ie d o  

I rs p ra w  s z tu k i" m o m e n tu w a lk i , m o m e n tu  

n ie z m ie rn ie  p o ż ą d a n e g o .

P o te j f i lo z o f ic z n e j p o n ie k ą d d y g re s ji ,  

p rz y p o m n ia ł  m i s ię  s z c z e g ó ł  o  o k la s k a c h  s ły  

s z a n y c h  p rz e z  m ik ro fo n .

S łu c h a łe m n ie d a w n o „ p o d w ie c z o rk u  

p rz y  m ik ro fo n ie " . W s z y s tk o  b y ło b y  b a rd z o  

p ię k n ie , g d y b y  m n ie  n ie  d e n e rw o w a ł je d e n  

s z c z e g ó ł . K to ś w id o c z n ie u s ia d ł tu ż p rz y  

m ik ro fo n ie i —  p o  s k o ń c z o n y c h  n u m e ra c h  

—  k la s k a ł d o  n ie m o ż liw o ś c i , w a lił w  d ło n ie  

a ż  d rż a ł b ie d n y  m ik ro fo n .. . S ły s z a ło  s ię to  

ja k r ą b a n ie d rz e w a , p o łą c z o n e z t r z e p a ­

n ie m  d y w a n ó w .. .

P o  d w u  g o d z in a c h  w p a d a  d o  m n ie z n a ­

jo m y  p . I . (n ie w ie m  d la c z e g o  z l i te rą  „ i"  

k o ja rz y  m i s ię  s ło w o  „ id io ta " ) .

—  S łu c h a łe ś ?

—  O w s z e m  s łu c h a łe m . Ł a d n ie  g ia l i i  

ś p ie w a li , s z c z e g ó ln ie w y b ija ł s ię te n s o ­

p ra n , ty lk o  ja k ie ś b y d l . . .

—  A  s ły sz a łe ś , ja k  „ ja "  k la s k a łe m ?  P o ­

m y ś l , u s ia d łe m p rz y  s a m y m  m ik ro fo n ie , 

s ły s z a ło  m n ie  p rz y n a jm n ie j m ilio n  lu d z i! . . .

C o  b y ło  p o te m ? N ic ta k ie g o . P o p ro s tu  

z a s k a rż y ł m n ie  d o  s a d u  z a  u ra z  c ie le sn y .

Władysław Binek.

S* JH ItltlOD'm

d i ilwii smifflM
S z w e d z k ie  T o w a rz y s tw o  P o ja z d ó w  M o ­

to ro w y c h  w ra z z K ró le w sk im  A u to m o b il­

k lu b e m  S z w e c ji o ra z P a ń s tw o w y m  U rz ę ­

d e m  T e le g ra f ic z n y m  u ru c h o m iło  n a t r a s ie  

z  M a lm ó  d o  J ó n k ó p in g  d łu g o ś c i p o n a d  3 0 0  

k m . s z y b k ą p o m o c te le fo n ic z n ą d la a u to -  

m o b il is tó w  i m o to c y k lis tó w  w  r a z ie n ie ­

s z c z ę ś l iw e g o  w y p a d k u  c z y  te ż  in n y c h  o k o ­

l ic z n o śc i , w y m a g a ją c y c h  n a ty c h m ia s to w e g o  

p o ro z u m ie n ia s ię te le fo n ic z n e g o  z  w ła d z a ­

m i c z y  o s o b a m i p ry w a tn y m i.

U ru c h o m ie n ie  te j n a d  w y ra z  p o ż ą d a n e j  

in o w a c ji n ie  p o c ią g n ę ło  z a  s o b ą  w y s o k ic h  

k o s z tó w . P a ń s tw o w y  U rz ą d  T e le g ra f ic z n y  

o d d a ł d o  d y s p o z y c j i tu ry s tó w  w s z y s tk ie  p u ­

b lic z n e  ro z m ó w n ic e te le fo n ic z n e , z n a jd u ją ­

c e s ię n a  t r a s ie , te le fo n y  w ła d z  k o m u n a l­

n y c h , o ra z w  s z e re g u w y p a d k ó w  u z y s k a ł  

z g o d ę p ry w a tn y c h a b o n e n tó w , z a m ie sz k u ­

ją c y c h  n a  o z n a c z o n e j t r a s ie , d o  k o rz y s ta n ia  

z ic h  a p a ra tó w w r a z ie  n a g łe j p o trz e b y .  

W s z y s tk ie te le fo n y , k tó re o d d a n e z o s ta ły  

d o  d y s p o z y c j i k ie ro w c ó w , o z n a c z o n o  w s k a ­

z ó w k i, g d z ie  z n a jd u je  s ię  n a  d a n y m  o d c in ­

k u  n a jb liż s z y a p a ra t te le fo n ic z n y . T e le fo ­

n y  ro z m ie s z c z o n o  w  o d le g ło ś c ia c h m n ie j  

w ię c e j o k o ło  5  k m . M o ż n a  z  n ic h  k o rz y s ta ć  

z a ró w n o  w  d z ie ń  ja k  i w  n o c y . Z a  k o rz y ­

s ta n ie  z  a p a ra tu  p o b ie ra  s ię  n ie w ie lk ą  o p ła ­

tę , w  w y p a d k u  je d n a k  b ra k u  te j s u m y , w ła ­

ś c ic ie le  te le fo n ó w  w in n i z re z y g n o w a ć  z  in ­

k a s o w a n ia o p ła ty . P rz y  k a ż d y m  a p a ra c ie  

u m ie s z c z o n o  ta b lic ę , n a  k tó re j f ig u ru ją  n u ­

m e ry te le fo n ó w n a jb l iż s z e g o a m b u la n s u  

le c z n ic z e g o , le k a rz a , s tr a ż y  o g n io w e j , s z p i­

ta la , p o lic j i i td . N a r a z ie s y s te m  s z y b k ie j  

p o m o c y te le fo n ic z n e j z a s to s o w a n o  n a  o d ­

c in k u , n a  k tó ry m  z a re je s tro w a n o  n a jw ię c e j  

w y p a d k ó w  s a m o c h o d o w y c h . Z  c z a s e m  je ­

d n a k  b ę d z ie o n  w p ro w a d z o n y  n a  w s z y s t­

k ic h  s z w e d z k ic h  d ro g a c h  g ó rs k ic h .

In o w a c ję te g o  ro d z a ju , w  d o d a tk u  b a r ­

d z o  ta n ią , n a le ż a ło b y  w p ro w a d z ić  i n a  n a ­

s z y c h  d ro g a c h . S ta n o w iła b y  o n a  k o lo s a ln e  

u d o g o d n ie n ie d la a u to m o b ilis tó w , s z y b k a  

z a ś  p o m o c  le k a r s k a  w  n ie je d n y m  w y p a d k u  

u ra jo w a ła ć b y  m o g ła  ż y c ie  lu d z k ie . S . T «
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C annes, w  czerw cu.

Jechać w  lecie na R ivierę —  brzm i to  

jak  paradoks. W tedy, gdy  w szyscy  uciekają  

jak najdalej od słońca, szukanie w ypoczyn ­

ku na „Jasnym  B rzegu", gdzie praw ie ani 

na chw ilę nic nie przesłan ia prom ieni sło ­

necznych , w ydaje się niem al absurdem .

A jednak?... Przeciętna tem peratura w  

lecie nie przekracza tu 24 stopni, a naw et 

podczas najw iększej operacji słonecznej 

w ieje zaw sze  od  m orza lekk i, chłodny  w iatr  

zganiający znój upalnego la ta . O czyw iście  

pobyt w  sam ym  m ieście , tak im  np. jak N iz- 

za, w  jednym  z popularnych hoteli położo ­

nych w  centrum  nie jest przy jem ny. A le na  

R ivierze istnieje cały szereg m iejscow ości, 

czy to nad sam ym  brzegiem  m orza, czy też  

na pokrytych bujną roślinnością zboczach  

gór, gdzie w arunki klim atyczne są w prost 

idealne. M ożna tu m ieć ile się chce słońca, 

ile dusza zapragnie cien ia i rozkosznego  

przew iew nego chłodu .

B ył pew ien okres, kiedy R iviera, jak i 

inne dzieln ice Francji, przeżyw ała kryzys, 

Publiczność zagran iczna nie dopisała . Prze­

silen ie gospodarcze, spadek w alu ty , trud ­

ności dew izow e —  w szystko to w yw ołało  

kryzys, następstw em  czego był duży spa­

dek  cen , a naw et likw idacja szeregu  hoteli. 

O d ostatn iego jednak sezonu  zim ow ego  za ­

częło się tu znow u lep iej pow odzić. Przede  

w szystk im pow rócili A nglicy , którzy sta ­

now ią obecnie najliczn iejszą kolonię obcą  

w e Francji. C ały szereg ludzi posiadających  

skrom ną ren tę żyje tu spokojn ie , dobrze i 

tan io .

B o tu jest rzeczyw iście tan io . A by zdać  

sobie z tego spraw ę, w ystarczy przerzucić  

chociażby ogłoszenia w  m iejscow ej prasie . 

Jakaś w dow a ogłasza, że przy jm ie 1— 2 o- 

soby  do  pokoju  parterow ego  w  w illi z  ogro ­

dem  za 20 franków  dziennie  od  osoby . Pen ­

sjonaty  po  30  franków  dziennie z całodzien ­

nym  dobrym  utrzym aniem  są na porządku  

dziennym . A le naw et i hotele I-ej kategorii 

m ają do dyspozycji gości w  sezonie le tn im  

pokoje z całodziennym  utrzym aniem  od 40  

fr. dziennie. A  za sam  pokój płaci się dzi­

siaj w  lecie w  najbardziej lugsusow ych ho ­

te lach , jak N egresco i R uhl, 40— 50 fran ­

ków , o  czym  jeszcze 5— 6 la t tem u  nie m oż­

na było m arzyć, pom im o że frank z tam tej 

epoki był w art w ięcej od  obecnego .

- C i jednak cudzoziem cy, którzy m iesz ­

kają tu przez czas dłuższy , norm aln ie nie  

korzystają z hoteli. Posiadają przew ażnie  

w łasne m ieszkania lub w ille . K alkulu je się  

to  jeszcze lep iej. Przeciętna w illa o  6  poko ­

jach ze w szystk im i w ygodam i kosztu je od  

800 do  1000 fr. m iesięczn ie. U m eblow ana — - 

praw ie dw a razy w ięcej. D la rodziny w ięc  

złożonej z kilku osób jest to duża oszczęd ­

ność. U trzym anie 500 fr. na  osobę m iesięcz­

nie. W  tych w arunkach ła tw o  jest urządzić  

sobie życie  w ygodnie i bez trosk i za  bardzo  

niew ielk ie  pien iądze. Z a 40 fun tów  ang lub  

200 dolarów  m iesięczn ie cała rodzina sk ła ­

dająca się z kilku osób żyje w  kom forcie , o  

jak im  nie  m oże m arzyć czy  to  w  A nglii, czy  

w  A m eryce  za te  sam e pien iądze. N ic w ięc  

dziw nego, że angielsk i jest tu  obok francu ­

sk iego i w łoskiego najczęściej spotykanym  

językiem .
N a tle przepychu urządzeń i w spaniało ­

ści natury spotyka się najbardziej prym i­

tyw ne form y życia codziennego. K obiety  

de rigueur bez pończoch i kapelusza, m ęż­

czyźni rów nież z gołą głow ą, w  sportow ych  

koszulach bez kraw atów , w płóciennych  

spodniach i sandałach , T ylko przy jezdni 

tu ryści, przebiegający R ivierę w  sam ocho-

Najwyższa kolej na świecie ?
Pytan ie postaw ione w ty tu le m oźnaby  

różn ie rozum ieć. C hodzi nam  jednak o ko ­

le j „najw yższą", to  znaczy biegnącą najw y ­

żej nad  poziom em  m orza. Jest nią lin ia ko ­

le jow a tzw . transandyjska, biegnąca przez  

dzik ie , niedostępne i olbrzym ie góry A ndy  

w  A m eryce Południow ej. L inia ta w iedzie  

z A rgentyny do C hili, przy czym  przez te ­

ren pierw szego kraju przebiega na odcinku  

171 km ., a przez drugi —  79 km .

T rasa  je j jest niezw ykle trudna do  prze ­

bycia, M iędzy innym i prow adzi przez tunel 

U spallata na w ysokości 3.262 m . nad po ­

ziom em  m orza i ta  w łaśnie okoliczność czy­

ta z te j lin ii ^najw yższą" lin ię kolejow ą na

(Od Utiaineqi} keceiponduda)

dach o  znakach rejestracy jnych w szystk ich  

niem al krajów , stanow ią  w yjątek . C i jeszcze  

są jako tako ubran i. A le m iejscow i goście  

naśladują R obinsona C ruzoe.

O bok  życia zbliżonego  do  natury  m ożna  

korzystać ze w szystkiego , oo daje w ysoka  

kultura kraju. M im o kanikuły tearty i ki­

na są otw arte . K asyna otw arte praw ie

Bez Gdyni nie byłoby C. O. P 

Enuncjacja wicepremiera Inż. E. Kwiatkowskiego

N a zakończenie T ygodnia L igi M or­
sk iej i K olonialnej, PA T  uzyskała od p. 
w iceprem iera i m inistra skarbu inż E u ­
geniusza K w iatkow skiego następujące  
ośw iadczenie:

„Po kilkunastu la tach pracy zdo ­

ła liśm y pogłęb ić szeroko w  społeczeństw ie  

polsk im  św iatopogląd m orski.

Jesteśm y dziś —  w  zasięgu tego zagad ­

nien ia —  zupełn ie innym i narodem , niż w  

r. 1920, gdy  obejm ow aliśm y polsk i skraw ek  

B ałtyku w  posiadanie.

Z nam y realną w artość w ybrzeża m or­

sk iego , spojonego w ysiłk iem  pracy i św ia­

dom ością narodow ą z całym  państw em . 

Z nam y  realną  w artość G dyni portu  i G dyni- 

m iasta , w iem y jak ie usług i oddaje Polsce  

flo ta  handlow a  i m orska siła  zbro jna. A m bi­

cje m orskie naszego narodu przerastają już  

dziś G dynię, obejm ują całe polsk ie w ybrze­

że m orskie, w szystk ie nasze praw a bałtyc ­

kie  i biegną  ku  tym  m ilionom  Polaków , któ ­

rzy w  szerokim św iecie pełn ią honorow ą  

straż przy sztandarze, na którym  w idnieje  

sym bol orła polsk iego .

Z dajem y sobie —  jakże dokładnie i jas­

no  —  spraw ę  z tego , że nie m oże m inąć ani 

jeden rok bez now ego w ysiłku i nakładu  

w  G dyni, bez now ego podm urow ania i roz ­

szerzen ia patrio tyzm u  m orskiego w  Polsce. 

N ie pow inien  m inąć ani jeden  dzień , w  któ ­

rym  nie pogłęb iłaby  się św iadom ość, że na ­

sze praw a bałtyck ie rów noznaczne są z  

praw em  do niepodleg łości politycznej i go ­

spodarczej i m uszą być zaw sze przez  każde  

pokolen ie bronione z tak im  zapałem  i z ta ­

ką w iarą jak  sam  byt państw a  i narodu .

O becnie —  w  dw udziesto lecie odzyska­

nia niepodleg łości —  niechże w olno  będzie  

stw ierdzić jeszcze jedno .

W ysiłek  Polsk i na  m orzu , w ysiłek  skon ­

kretyzow any w im ponującej rozbudow ie  

G dyni, w  rozkw icie całego  w ybrzeża, w  u- 

ruchom ieniu flo ty handlow ej i pasażersk iej, 

w  rozw oju bandery w ojennej, w  zw ycię ­

sk im  osiągnięciu praw  państw a m orskiego  

w  św iecie , stał się w ielk im  w alorem  m oral­

nym  w spółczesnego pokolen ia Polsk i.

św iecie .
W  r. 1934 rw ące potoki górsk ie i pow o ­

dzie tak  podm yły  to ry kolejow e i zniszczy ­

ły  urządzenia, iż na długi czas kom unikacja  

została przerw ana. N iew iadom o kom u by  

przyszła chęć napraw ić w ielk ie uszkodze­

nia  i przyw rócić kom unikację, gdyby  nie to , 

że A rgentyna w yw ozi rocznie do C hała ok. 

100.000 sztuk bydła rogatego. T o spraw iło  

że po długim  nam yśle dopiero w  końcu r. 

ub. prezydent A rgentyny podpisał dekret, 

zezw alający na otw arcie m ilionow ych kre ­

dytów  na doprow adzenie w ym ienionej lin ii 

do stanu , um ożliw iającego kom unikację  

m iędzy obu krajam i, ,

w szystk ie . Z am knięte ty lko nieliczne hote ­

le i niek tóre niew ielk ie restauracje , a w ła ­

ściw ie t zw . boites de nuit, obliczone na  

publiczność z grandę saison . K om unikacja  

autobusow a doskonała: czy to  w zdłuż w y ­

brzeża od St. R aphael do M en  tony , czy to  

w  góry . O kazji w ięc do w ycieczek  jest du ­

ża  T . M . S .

Po stu leciu niew iary w e w łasne siły , o- 

dzyskaliśm y bezcenny skarb — św iado ­

m ość, że nie ty lko m ożem y bić w roga na  

polu bitw y lep iej i skuteczn iej niż niejeden  

„stary" naród w  E uropie, ale rów nież m o ­

żem y rozw iązyw ać pom yśln ie w ielk ie za ­

dania gospodarcze i kulturalne.

T o też jestem  najg łęb iej przekonany , że  

bez G dyni —  nie skonkretyzow ałaby się w  

Polsce idea centralnego okręgu przem ysło ­

w ego.
L egiony pionierów  polityk i m orskiej —  

budzą i budzić będą nadal do  now ych czy ­

nów  now e generacje , tak sam o, jak pierw ­

sze w alk i o  niepodleg łość Polsk i prow adzi­

ły konsekw entn ie do dziejow ego zw ycię­

stw a Piłsudsk iego i do „C udu nad W isłą .

Królowie onM we Francji
Stosunki pom iędzy  Francją i A nglią da ­

tu ją się od bardzo daw nych czasów , lecz  

cerem oniał w izyt oficjalnych sięga zale­

dw ie X V w ieku . Pierw szym  suw erenem  

angielskim , który przybył oficjaln ie do  

Francji, był kró l H enryk V I, który , w ylą­

dow aw szy  w  roku 1431 na  ziem i francusk iej 

spędził dw ie noce w  opactw ie Sain t D enis, 

N ie była to jednak w izyta sąsiedzka. K ról 

angielsk i przybył do Francji jako zdobyw ­

ca, w prow adzony na tron francusk i po u- 

padku K arola V II. Jakkolw iek przy jęcie  

m onarchy angielsk iego było bardzo w y ­

staw ne, jakkolw iek urządzono w tedy sze­

reg oficjalnych uroczystości, przedstaw ień  

teatralnych i złożono hołd w iernopoddań-  

czy tem u kró low i, nastró j przy jęcia był 

ciężki i przygnębiający.

W  1520 roku , jak podają kronik i, na ­

stąp iła znów  w izyta angielsk iego kró la w e  

Francji. T ym razem  nastró j był zupełn ie  

inny . Po  zakończeniu  w ojny  Stu letn iej Fran ­

ciszek I, m onarcha św iatły , hołdujący prą ­

dom  w szechw ładnie panującego w  ow ej e- 

poce R enesansu , przy jm ow ał H enryka V III 

angielsk iego . Pow itan ie nastąp iło na dro ­

dze —  m iędzy A rdes i G uines, a przy jęcie  

nosiło charak ter w zajem nego prześcigan ia  

się w  przepychu i okazałości, jak i tow arzy ­

szy ł te j w izycie. M im o w szystko  —  w izyta  

skończyła się nieporozum ieniem  i kró l an ­

Przed wizytą angielskie) pary królewskiej.
G łów ne uH ce Paryża udekorow ano flagam i angielsk im i i francusk im i.

gielsk i, obrażony , pow rócił do A nglii. O d  

te j pory przez trzysta la t kró low ie angiel­

scy nie przybyw ali do Francji.

D opiero w  sierpniu 1843 roku nastąp i­

ła po trzyw iekow ej przerw ie pierw sza w i­

zyta w dom u panującego angielsk iego w e

Akademik Aleksiejew
przed sądem swych kolegów

Akademik Aleksiejew stanął przed są ­

dem sowieckiej A kadem ii N auk. O skarżo ­

no go o idealistyczne, a nie m aterialistycz-  

ne potraktowanie historii C hin w w ykła ­

dach  sm ologicznych  w  Paryżu , w  r. 1926, tu ­

dzież we francusk im dziele o literaturze  

chińsk iej, w ydanym  w  roku zeszłym i.
N ieszczęśliw y akadem ik bronił się , jak  

um iał. U znał sw oje błędy w stosunku do  

św iatopoglądu m arksistow skiego . Jednakże  

nie potrafił biedak , żfrob ić dobrego w raże­

nia i przekonać sw oich kolegów , że jest 

tym  św iatopoglądem  przeniknięty .

W obec tego —  dostał „ostatn ie ostrze­

żenie". Jeżeli się nie popraw i —  w on i A - 

kadem ii! A  m oże —  jeszcze gorzej.-

Antysemityzm 

w Meksyku
D onoszą z M eksyku, iż izba handlow a

H erm osillo , stan ie Sonora, w ydaliła zew ----------------
sw ego grona w szystk ich członków Ż ydów . 

Pow ołany do  życia kom itet, złożony z kup ­

ców  m eksykańskich  ogłosił, że konkurencja  

żydow skich kupców jest „nielegalna ., 

C złonkow ie kom itetu pik ietu ją sk lepy ży ­

dow skie.

Ż ydzi zw rócili się do gubernatora stanu  

Sonora z prośbą o opiekę, na co otrzym ali 

odpow iedź, że że już im  udzielono w szel­

kiej opieki, przew idzianej ustaw ą. A ntyse­

m ityzm  w  stan ie Sonora  zatacza coraz szej>  

sze kręgu

Francji. K rólow a W iktoria , w ylądow aw szy  

w  T report, przybyła z w izytą do kró la L u ­

dw ika Filipa. Pow itan ie m iało m iejsce na  

zam ku d ‘E u, w izyta trw ała  pięć dni; po  raz  

drugi kró low a W iktoria przybyła do Fran ­

cji w  r. 1855, W tedy  z księciem  m ałżonkiem  

A lbertem  i księciem  W alii, późniejszym  E - 

dw ardem , rew izy tow ała ona cesarza N a ­

poleona III, który o rok w cześn iej był 

przy jm ow any w raz z cesarzow ą E ugenią w  

L ondynie. Suw ereni angielscy przybyli do  

B oulogne na  pokładzie  jach tu „V ik toria and  

A lbert", gdzie nastąp iło uroczyste pow ita­

nie przez N apoleona H I i ces. E ugenię w raz  

z całym  dw orem . Przepych te j w izyty  prze ­

szed ł w szelk ie oczekiw ania. G oście angiel­

scy baw ili w  Paryżu dziew ięć dni, w  ciągu  

których zw iedzili w ystaw ę paryską i zło ­

żyli hołd pam ięci N apoleona I przy jego  

grobow cu. K rólow a W iktoria w raz z oto ­

czeniem  zam ieszkała w  Saint C loud, gdzie 

cesarzow a E ugenia  oddała do  je j dyspozycji  

sw oje apartam enty .

K ról E dw ard A H I był ty lko  jeden raz o- 

fic jaln ie w  Paryżu przy jm ow any  przez ów ­

czesnego  Prezydenta R epublik i E m ila L ou- 

bet w  r. 1903. Z ato nieoficjaln ie E dw ard  

V II byw ał w  Paryżu bardzo często .

O becny, odłożony na lip iec r. b„ przy ­

jazd będzie piątą z kolei od stu la t w izytą  

angielsk iego dom u panującego w e Francji.

K s. D aw id W indsor jeszcze jako książę  

W alii często byw ał w e Francji, szczególn ie  

na R iw ierze, w  C annes, A ntibes i B iarritz . 

N aw et zrezygnow aw szy z tronu osied lił się  

w e Francji, zam ieszkaw szy w  Saint - Ja ­

m es w  departam encie L a  M anchet O m .



Nr. Niedziela, dnia 3 Tipca 1938 r

Amerykanin o Uliemcach^UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

A m erykan ie n ie w ierzą w  m ożliw ość  
prow adzen ia w ojny przez T rzec ią R ze ­
szę . O to op in ia W ilsona W oodside, zna  
nego ekonom isty . P isze on w  „C anad ian  
W ekly” :

„W spó łczesna w ojna techn iczna n ie  
m oże być prow adzona  bez w iększych ilo  
śc i że laza i nafty . A  N iem cy posiada ją  
obecn ie (razem  z A ustrią ) jedną p ią tą  
część rudy że laznej, jaką m ieli w 1914  
roku . O becne zużycie nafty w N iem ­
czech w yno isi od  p ięciu do  sześc iu  m ilio ­
nów  ton  roczn ie i c iąg le w zrasta- O lbrzy  
m im  w ysiłk iem  udało się podn ieść pro ­
dukcję syn te tycznej gazo liny do przesz ­
ło m iliona ton . R ość ta razem  z m ilio ­
nem  ton benzo lu , paliw  a lkoho low ych i 
nafty kra jow ej stanow i trzec ią część  
obecnego zapo trzebow an ia . W  razie w oj 
ny zużycie w zrosłoby ogrom nie . K al­
ku lacje ostrożn ie przep row adzone w ska ­
zu ją , że w .spó łczesna arm ia zm oto ryzo ­
w ana po trzebow ałaby m nie j w ięcej 11  
m ilionów  ton gazo liny , benzyny i sm a ­
rów ."

G o do gum y i baw ełny —  m ateria ­
łów  trudn iejszych  do zdobycia , gdyż n ie  
znajdu jących się w  pob liżu —  sy tuacja  
jest ta sam a. N iem cy pokryw ają obec­
n ie czw artą część zapo trzebow an ia gu ­
m y sz tucznym  produk tem  zw anym  B u ­
na . Jest to produk t bardzo dobry , lecz  
rów n ież bardzo drog i. P ią tą część zu ­
żyw anej baw ełny N iem cy produku ją z  
w łókien drzew nych . C hcąc podw oić o-  
becną produkcję (co n ie un ieza leżn iłoby  
ich od rynków zag ran icznych ) trzebaby  
zuży tkow ać 4— 5 le tn i drzew ostan . B a ­
w ełna  ta jest w  z łym  gatunku .”

„W reszc ie żyw ność , N iem cy pam ię ta  
ją o g łodzie panu jącym  podczas w ojny . 
N iedaw no pew ien generał daw nej arm ii 
n iem ieck ie j w spom nia ł o tym  w  artyku ­
le zam ieszczonym  w  „F rankfu rte r Z tg .”  
P isze on , iż sza leństw em  jest w m aw iać  
w  m łode poko len ie , że przyczyną prze ­
gran ia w ojny by ł upadek  ducha w  na ­
rodz ie i że obecn ie przy lep szym  stan ie  
um ysłów  m ożna zw yciężyć. W ojnę prze  
grano z pow odu braku żyw ności, obec­
n ie groz i to  sam o- Z adziw ia jącym  jest, 
że pom im o sta rań pow ierzchn ia z iem i 
upraw nej zm ala ła od roku 1932 . —  A  
N iem cy , aby w yżyw ić przy rost ludności  
250 ty s . roczn ie , po trzebu ją có ra® w ię­
cej z iem i. P rzy łączen ie A ustrii, k tó ra  
n ie m oże w yżyw ić w łasnej ludnośc i, n ie  
w iele pom og ło . W łaśc iw ie sy tuac ja  jest 
już te raz taka, jak po roku lub w ięce j 
w ojny . O gran iczono sp rzedaż m asła i 
tłu szczów . Ś m ietana i ja jka są praw ie  
n ie do zdobycia. S pożycie ch leba jest 
rów n ież ogran iczone .”

„T rzec ia R zesza m a jednak nadzie ję  
podb ić drogą poko jow ą basen naddunaj  
sk i. W tedy m ogłaby prow adzić w ojnę . 
Jedyna różn ica zdań m iędzy H itle rem  a  
jego genera łam i tkw i w  tym , jak się do  
tego zab rać . S ztab g łów ny obaw ia się , 
by kanclerz n iespodziew anym posun ię ­
c iem  n ie spow odow ał w ojny . M ożliw e, 
że przy nag łym  napadzie udałoby  się za  
jąć z iem ie , k tó re dałyby po trzebne ilo ­
śc i że laza, nafty  i żyw nośc i. W tedy  III. 
R zesza m ogłaby prow adzić w ojnę z S o ­
w ietam i, lecz m iałaby lin ię obronną od

roz 

za-

Z filatelistyki
W iedeńsk i urząd dew izow y  og łasza  

porządzen ie , na k tó rego m ocy handel 

m ienny znaczkam i pocztow ym i z zag ran icą  

będzie w ym agał odpow iedn iego  zezw o len ia  

tego urzędu , a naw et odnośnego urzędu w  

B erlin ie. T o  sam o tyczyć się będzie  im por­

tu do  A ustrii książek , gaze t, nu t, obrazów , 

fo tog rafii, a  naw et szk iców  o łów kow ych  na  

pap ierze.

K om ite t druku  znaczków  pocztow ych  w  

B razy lii postanow ił w ydać 22 październ ika  

r- b . spec ja lny znaczek pocztow y z okazji  

M iędzynarodow ej w ystaw y fila te lis tycznej, 

k tó ra  będzie o tw arta  w  R io de Janeiro do  

dn ia 30 październ ika .

Z  okazji św ię ta rum uńsk iego  8 czerw ca  

r. b ., obchodzonego na pam iątkę pow ro tu  

kró la K aro la II do kra ju , w ydała osta tn io  

rum uńska poczta  specja lną  serię znaczków . 

S k łada się ona z 16-tu znaczków  w arto śc i 

od  25  ban i do  20  le i i przedstaw ia  w izerun ­

k i rum uńsk ich książą t oraz kró lów  od D i­

m itrie C an tem ira i M ircea V ody do  K aro la

L ap land ii do m orza C zarnego , a prze­
c iw  sob ie prócz F rancji, C zechosłow acji 
także R um un ię i Jugosław ię- P raw do ­
podobn ie rów n ież A nglię i zw ycięstw o  
N iem iec by łoby w ątp liw e/*

„A sp rzym ierzeńcy? G dyby rozpo - dopom óc.'

czę ły w ojnę N iem cy , Ita lia praw dopodo ­
bn ie n ie przy łączy łaby się . A naw et 
gdyby tak  się się sta ło , Italia, k tó ra  rów  
n ież n ie m a an i że laza, an i nafty , n i 
nadm iaru żyw nośc i, n iew ie le m ogłaby  

L . B .

Czy kobieta może stać się piebna 1
W  A nglii baw i obecn ie słynny cha-  

rak teryza to r z H ollyw ood E rnest W estm o-  

re , k tó rego g łów ny obow iązek po lega na  

up iększan iu am erykańsk ich arty stek film o ­

w ych . In te rpe low any przez londyńsk ich  

dzienn ikarzy , podał im  k ilka  szczegó łów  od ­

noszących  się do  sw ej pro fesji;

—  Jest ty lko  z łudzen iem , żeby  w  H olly ­

w ood znajdow ało się w ięce j p ięknośc i, n iż  

gdzie indzie j na św iec ie . K inem atog raf po ­

siada  sw o je ta jem n ice , z  k tó rym i trzeba  się  

dobrze obeznać , a w tedy m ożna stw arzać  

is tne cuda . Z apew ne, są brzydactw a, m ają ­

ce tak szpetne ry sy , że żadna szm inka im  

n ie pom oże . A le przew ażn ie n iem al każda  

m łoda  kob ieta  posiada  pew ien  urok , pew ne  

osob liw ośc i tw arzy , k tó re m ożna i należy  

odpow iedn io  w yzyskać , a  w tedy  osiąga się  

w prost zdum iew ające w ynik i.

T ak  n . p . G loria S w anson  z natu ry  by ­

najm n ie j p iękną n ie jest. Z by t w yraz isty  

no s ją szpec i, a le m a bardzo ładne usta i 

przedziw ny  uśm iech . U charak teryzow ana

Jak szczur został psem
Z nana w  sferach tow arzysk ich bogata  

pan i N . m iew ała  najrozm aitsze kap rysy 0-  

sta tn io  postanow iła sob ie zdobyć najm n ie j­

szego  na św iecie p ieska. P row adziła w  te j 

sp raw ie roz leg łą korespondencję z najróż ­

norodn ie jszym i hodow cam i i hand larzam i. 

P o jak im ś czasie przyszła z P aryża odpo ­

w iedź , że jeden pan posiada rzeczyw iście  

najm n ie jszego p ieska na św iec ie i go tów  

jest odstąp ić go , jednak  za bardzo w ysoką  

sum ę. D o lis tu do łączy ł fo tog rafię sw ego  

pup ilka .

P an i N . zachw ycona w ysła ła n iezw łocz ­

n ie żądaną sum ę. P iesek w yglądał trochę  

dziw n ie, a le sp rzedaw ca  odrazu  podkreślił, 

że jest on  n ieco zdegenerow any  ze w zg lę ­

du na sw ó j m alusieńk i w zrost. R zeczyw iś­

c ie m ożna go  by ło  ca łego  trzym ać  na d łon i

Kaczka w bocianim gnieździć
k i, k tó rym  na szczęśc ie n ic się n ie sta ło . 

W obec tego tro sk liw ie um ieśc ił gn iazdo w  

tym  sam ym  m iejscu . N a w ieść o tym  zb ie ­

g li się m ieszkańcy w iosk i, k tó rzy ten oso ­

b liw y  w ypadek  zaczę li tłum aczyć  sob ie do ­

brą w różbą d la m ieszkańców  w iosk i.

F ak t ten  jest au ten tyczny , co  trzeba ko ­

n ieczn ie zaznaczyć , by podejrz liw y czy te l­

n ik  n ie w ytłum aczy ł sob ie w prost przec iw ­

n ie , a  m ianow ic ie , że jest to  typow a „kacz ­

ka dzienn ikarska" .

N iecodzienna a dziw na h isto ria zdarzy ­

ła  się w e w si P enzlin  w  pob liżu H am burga . 

M ianow ic ie jeden z robo tn ików  popraw ia ł 

dach dom u w iejsk iego , na k tó rym  znajdo ­

w ało  się bocian ie gn iazdo . P on iew aż gn iaz ­

do  to  przeszkadzało  m u  w  nap raw ian iu  da ­

chu , podszed ł do n iego  i zrzucił je . Jak ież  

by ło jego ździw ien ie , gdy zobaczy ł, że z  

gn iazda w ypad ła żyw a kaczka . W ów czas  

robo tn ik  za jrza ł do w nętrza gn iazda i zo ­

baczy ł, że  w  gn ieździć  są  żyw e  m łode  kacz-

Fortel godny Zagłoby

Japońscy żo łn ierze dem onstru ją zdoby te „d  z ia ło " z ch iń sk ie j fo rtecy A m oy (nap rze ­
c iw ko japońsk ich w ysp W orm oza). Jak w idzim y jest to ty lko a trapa , sk łada jąca się  
z że laznej podstaw y i drew n ianej lu fy . C hi ńczykom  chodziło o w prow adzen ie w  b łąd  
a taku jących Japończyków  a zw łaszcza lo tn ic tw a co do ił  ośc i dzia ł, w  k tó re w yposa-

Rekord maszynistki
T ym  razem  n ie  w  A m eryce , a le w  R zy ­

m ie. S tenotyp istka Jo la M ario tti pokonała  

240 w spó łzaw odn iczek , nap isaw szy 3 .200  
znaków  w  c iągu 6-c iu m inut

O trzym ała cenną nag rodę i zosta ła za ­

angażow ana  do  w ielk iego  przedsięb io rstw a
— _  5 •-* • ‘ —---- --- -1

przezem nie , sta je  się p iękną; nos jakby zn i 

ka , dosto sow any do  ogó łu tw arzy .

P odobn ie —  n ik t by się n ie zachw ycił 

M arleną  D ietrich , z  pow odu  je j w ystających  

kośc i po liczkow ych. T rzeba  um ieć za tu szo ­

w ać je tak , żeby n iem al zupełn ie zan ik ły .

K aro la L om bard m a p iękne i m ądre o- 

czy . T en  jeden  szczegó ł w ystarcza , żeby  u- 

czyn ić z n ie j p iękność na ek ran ie . P odob ­

n ie rzecz się m a  z G retą G arbo .

Z upełn ie  praw id łow e ry sy  m a m oże ty l­

ko G inger R odgers, a le trzeba je um ieć  

podkreślić , n . p . przez odpow iedn ie ucze ­

san ie .

Z ajm u jące in te rv iew zakończy ł W est- 

m ore uw gaą:

—  N ie należy m ałpow ać innych , a le  

przede w szystk im  sta rać się u trzym ać in ­

dyw idualność . W  dom u trzeba przestud io ­

w ać  sw e ry sy  i podkreślić to , co  w  n ich  jest 

p ięknego . P o  pew nej w praw ie , n iem al każ ­

da kob ie ta  m oże stać się czaru jąca , a le n ie  

przychodzi to ła tw o .

i ty lko ogon , k tó ry by ł n iep ropo rc jonaln ie  

d ług i zw isa ł na bok . Jednego dn ia w raca ­

jąc ze spaceru przepełn ionym  tram w ajem , 

pan i N . zosta ła n ieco  przyduszona , jak  rów ­

n ież je j p iesek , k tó ry w  te j chw ili w yda: 

dziw ny p isk i ugryz ł ją w  rękę . P on iew aż  

w  c iągu k ilku dn i zaczerw ien ie n ie ustępo ­

w ało , zan iepoko jona m iłośn iczka zw ierzą t 

udała się do  lekarza . C o  pan ią ugryz ło , za ­

py ta ł lekarz po dok ładnym  obejrzen iu rę ­

k i. —  M ój p ies. P ies? —  tak ! P roszę w ięc  

przyn ieść m i go  i pokazać .

N astępnego dn ia , gdy pacjen tka przy ­

prow adziła  sp raw cę  sw ego  n ieszczęśc ia , le ­

karz poszed ł z  n im  do  gab ine tu i po  chw ili 

w rócił, n iosąc w  jednym  ręku skó rę a  

d rug im  ogon  z rzekom ego  p ieska , k tó ry  

kaza ł się zw yczajnym  szczu rem *

w
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Postępy motoryzacji wojsk.

N aw et średn ie j w ielkośc i dzia ła .p a low e z 

ła tw ością zac iągnąć m ożna na pozycję w  
najtrudn ie jszych te renach . — O brazek z 

m anew rów  w łosk ich .

Brylantowe gody
W e F rancji, w  w iosce S ain t - R em y, 

m ałżonkow ie L efranco is obchodzili w  tych  

dn iach 75-lec ie godów  m ałżeńsk ich .

O boje jub ilac i urodzen i są w  r. 1843 ; 

m ają obecn ie po ' la t 95 . C zu ją się w yborn ie  

i codzień  w e dw oje chodzą  na  przechadzkę . 

P an i L efraneo is pam ię ta w ybornie sw o ją  

c io tkę , k tó ra  opow iadała je j, że sta ra ła się  

ura tow ać kró low ą M arię A nton inę , ub iera-  

jąc ją w  sw e w ieśn icze odzien ie . P an L e ­

franco is w spom ina  znów  sw ego  dziada, k tó ­

ry  by ł w oźn icą N apo leona I.

S tarszy  syn jub ila tów  m a la t 70 , R odzi­

ce uw ażają go c iąg le za dziecko i n ieraz  

rob ią uw ag i, zaznacza jąc , że „ ich cza ­

sów " m łodzież by ła  inna .

S taru szkow ie sądzą , że d ługow ieczność  

zaw dzięcza ją , iż n igdy n ie k łóc ili się m ię ­

dzy  sobą . N igdy  n ie  odm aw ia li sob ie  szk lan ­

k i w ina , a  pan  L efranco is n ie rozstaje się z  

fa jką , k tó rą dw a  razy  na  dzień  nab ija św ie ­

żym  ty ton iem .

Ś m ierc i n ie bo ją się —  jak  m ów ią —  bo  

już dość d ługo ży li. O toczen i są ogó lnym  

szacunk iem  i uw ażan i za osob liw ość w  ca ­

łe j sw o jej oko licy .

Pojedynek amerykański 
w Argentynie

P iękna D olo res del M aio G eran te flir­

tow ała  jednocześn ie z dw om a  m łodym i A r­

gen tyńczykam i, należącym i do  najw yższych  

sfer B uenos - A ires: z F on Jose S an te lm o  

i z M iguelem  A lm on te.

W ynik ła  w  końcu  taka  sy tuac ja, że peł­

n i tem peram en tu m łodzi ludz ie uznali, że  

d la dw óch  za  m ało  jest m iejsca na św iec ie . 

P ostanow ili stoczyć po jedynek am erykań ­

sk i.

W raz z sekundantam i, w ypłynęli na 0-  

cean dw iem a łodz iam i m otorow ym i. T am  

spuśc ili na  w odę 2  jednoosobow e  m oto rów ­

k i, przydzia li hełm y  i pancerze sta low e, po  

czym , oddaliw szy  się od sekundan tów , za ­

czę li zasypyw ać się strza łam i z  p isto le tu .

K anonada trw ała 40 m inu t. P o  tym  A l­

m onte zosta ł, m im o  pancerza , ranny , a łód ­

ka , przeb ita ku lam i, posz ła na dno . Jak iś  

w ir podw odny ją chw ycił, n ie m ożna w ięc  
by ło  naw et odnaleźć c ia ła .

M im o zap rzysiężonej ta jem n icy , sp raw a  

się w ydała . S ąd skaza ł zabó jcę na 10 la t 

w ięzienia , a  sekundan tów  na  3 la ta .

S łuszna  to  kara  za  po tw orny  po jedynek . 

. C w estia ty lko , czy ukarano i pannę , m o ­

ra lną sp raw czyn ię krw aw ego dram atu .

i
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•sia ła zapalona  lam pa.
G ospodarz oprow adził dolco ła  S as- 

sę , która dotykała się w szystk iego  
sw ym i zręcznym i, drobnym i raczkam i.

—  P rędko się z tym  obeznam , pa ­
nie —  zapew niła .

—  C hodź, posil się i napł) przede  
w szystk im  —  rzek ł K aźm ierz i po ­
szed ł z now ą, sw a służącą, do  kuchni, 
gdzie je j dano  herbaty , ch leba i m ię­
sa .

P o  przy jęciu posiłku S assa  odzy ­
skała  siły .

—  Ju tro m ożesz rozpocząć służbę, 
S asso , rzek ł  do  niej gospodarz, gdy  się  
posiliła —  przez noc w ypocznij. G dy ­
by  przy jechał kto  z  podróżnych , ja  go  
sam  obsłużą C hodź, zaprow adzę cię  
do  tw ego  pokoiku  i dam  d  inne  ubra ­
nie , bo w  te j szarej, biednej, przez  
ciern ie poszarpanej suk ience nie m o ­
żesz pozostać.

K azim ierz  w ziął S assę za  rękę  i za ­
prow adził do pokoi, leżących za sy ­
pialn iam i podróżnych .

P okazał je j łóżko  dla niej przezna ­
czone » odzież, przyozdobioną  na spo ­
sób w schodni, bogatym i zło tym i taś­
m am i i szychem .

N astępn ie w yszed ł i pozostaw ił 
S assę  sarnę  w  izdebce.

M iała w ięc teraz znow u schron ie ­
nie .

Z daw ało je j ^ę, ją  now y Ś w iat 
otacza, że  ją  oblały  prom ien ie  św iatła , 
że now a przyszłość sto i przed  nią.

W szystko  to  było  jeszcze  jak  gdy ­
by  snem .

O calen ie  przez  czerw onego  S arafa-  
na... znalezien ie dom u, słow a gospo ­
darza, w szystko  to  jeszcze  tak  przepeł­
niało  je j duszę, że spać nie m ogA , że  
nie czu ła  w cale znużen ia .

D rżące  je j ręce  dotykały  słę sukni, 
które odtąd  m iała  nosić... była  jak  o- 
czarow ana... była  ocalona, now e życie 
otw ierało  przed nią sw e bram y.

N ie w iedziała , co budziło w  n< ej 
tak  dziw ne  now e  w rażen ie , ro  ją  przej 
m ow ało  tak  czarow nym i nadziejam i. #

U słyszała nagle trzaskan ie z bi­
czów  i głosy .

O budziło  ją to  z je j snów .
P rzystąp iła do  okna sw ej izdebki,  

otw orzy ła je i słuchała .
P odróżn i w idoczn ie przy jeżdżali 

dopiero  do  zajazdu .
S łużący w ołali gospodarza, żąda­

jąc  herbaty  i syp ialn i.
N agle S assa drgnęła ... usłyszała  

głos kobiety , który ją sparaliżow ał  
przestrachem .

* C óż to było? C zy łudziło ją podo ­
bieństw o? C zy rozdrażn iona fan tazja  
m alow ała  przed  nią  przerażające  obra  
zy , ażeby  nagle zburzyć piękne w ra ­
żen ie?

S łuchała ... zaledw ie m ogła oddy ­
chać.

Z now u dał się słyszeć przed do ­
m em  głos pew nej dam y, która  w ysia ­
dała  z karocy .

B ył to  głos Jag iellony .
O kropna ta  kobieta  przybyw ała.
C zyżby szukała ślepej niew oln icy . 

C zyżby je j nienaw iść  nie była jesizcze 
zadow oloną?

T ym  razem  S assa usłyszała głos  
także drug i.

B ystry je j słuch pozw oli je j go  
rozpoznać!

B yła to  kró low ał
K rólow a znajdow ała się W  tow a­

rzystw ie Jag iellony , zdaw ała się je j 
ufać.

A  nik t lep iej od  S assy  nie w iedział, 
że M aria  K azim iera  nikogo  na św ięcie  
tak  się  obaw iać nie  potrzebow ała, jak  
te j, której zaufała .

S łużba przygotow yw ała w szystko  
na przy jęcie dosto jnych podróżnych ,  
które  jeszcze na  dw orze rozm aw iały  z  
gospodarzem .

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

W  ciem ną, burzliw i noc w ojew oda  
W assalski, niezauw ażony przez nikogo, 
w  w alce na szab le m ca  duje w  syp ialn i 
na zam ku w aw elsk im , sędziw ego kasz­
te lana Jakóba S obiesk iego . S ynow ie  
kasztelana  M arek  i Jan . przysięgają zem  
stę m ordercy , lecz M arek w  zam iesza ­
niu bitw y ze S zw edanuii, pada rów nież  
od skry tobójczej kuli W assalsk iego . 
W ierna niew oln ica S asw sa, uśw iadam ia 
Jana S obiesk iego , kto  test m ordercą je­
go  ojca i brata . W  pojedynku S obiesk i 
zab ija W assalsk iego . P odczas gdy ,Jan  
łączy się m iłością z M arią K azim ierą , 
żoną now ego kasztelana krakow skiego  
Z am ojsk iego , niew oln ica S assa porw a­
na  zostaje  na rozkaz m a.g ika indy jsk iego  
A llaraba. W dow a po w ojew odzie W as- 
salsk im , piękna lecz  zła Jag iellona, przy  
sięga zem stę Janow i S obiesk iem u, któ ­
ry  w edług przepow iedni zostać  m a kró ­
lem . Jag iellona zab iega o pom oc u in ­
dyjsk iego m agika, który daje je j napój 
m iłosny , który zm usić rna do uleg łości 
S obiesk iego . P rzez  om yłU tę S assa  zam ie ­
nia dzbanki —  napój w ypija Z am ojsk i i 
um iera. S obiesk i ruszą sam opas do  
Ź w ańca i w pada w  ręce atam ana koza ­
ków , straszliw ego D oroczenki. S a«sa  
śp ieszy m u z pom ocą —

80) . r
C zerw ony S arafan  odjecnał.
S assa  stała  na  drodze  i  słuchała  tę  

len t jego kon ia .
N astępn ie upadła  na  kolana  i w aru  

szającym i słow y  dziękow ała B ogu aa  
ocalenie .

B liskim  już był w ieczór- S aS sę  
dręczy ł głód  i pragnien ie.

P oszła  w  kierunku , który  je j w ska ­
zał czerw ony S arafan .

P o niejakim czasfe szczekan ie  
psów  oznajm iło  je j, że si©  znajdu je w  
bliskości jak iegoś budynk u .

B yła to karczm a starego K azim ie­
rza , o  której je j m ów ił S arafan , a  któ ­
ra  w ów czas stanow iła jedyne m iejsce 
w ypoczynku dla podróżnych w  całej 
te j części kraju .

S assa zb liży ła się do  w ielk iego za ­
budow ania, po  za  którym  znajdow ały  
się sta jn ie .

D w a w ielk ie psy . w ybieg ły , szcze­
kając naprzeciw  niej, nic jednak nie  
uczyniły  biednej, opuszczonej niew ol­
nicy , które bez przeszkody  doszła do  
w ielk iej bram y zajazdu .

S tary  gospodarz w yszed ł, ażeby  
zobaczyć co psy pobudziło  do szcze­
kania.

G dy spostrzeg ł S assę, zadziw ił się  
w idoczn ie .

— - O ho! dziew czyno! —  zaw oła?  —  
skądże  to  idziesz  i dokąd  m yślisz  iść?

—  S zukam  schron ien ia , panie, po ­
siłku  i napoju —  odpow iedziała S as­
sa .

—  W szak  jesteś niew idom ą, dziew ­
czyno?

—  T ak  jest panie  —  odpow iedziała 
S assa i opow iedziała uw ażnie słucha ­
jącem u  K aźm ierzow i skąd  przybyw a i 
co  zaszło .

P rzypatryw ał się m iłym  i pom im o  
ślepo ty zadziw iająco pięknym  rysom  
S assy  i nasunęła  m u się pew na m yśl.

—  M ożesz  u  m nie pozostać  —  rzek ł, 
—  w ejdź. P otrzebuję służącej dla ob ­
sług i podróżnych.

—  D aj m i jeść i pić  panie , a  będę  ci 
w dzięczną —  odrzek ła ślepa niew ol­
nica.

—  Ż ebyś ty lko nie była ślepą —  
zauw ażył gospodarz.

—  N iech  się ty lko  dobrze obeznam  
z dom em , panie , a nie zauw ażysz, że  
jestem  ślepą!

S assa w idoczn ie spodobała się  
karczm arzow i, który ją zaprow adził 
do  dom u, m ieszczącego  kilka  nisk ich , 
ale ze szczególną w ytw ornośtfą urzą ­
dzonych pokoi, przeznaczonych  dla  
bogatych  podróżnych .

N isk ie sofy  sta ły  przy  ścianach , dy ­
w any pokryw ały podłogę, a na sto ­
łach  znajdow ały się  ozdobne  naczynia  

, IL suB u najw iększego pokoju w i-

S yła narażoną na straszne niebezp ie ­
czeństw o.

Ś lepa niew oln ica przy tu lona do  
ściany , drżała .

T oczyła z sobą trudną w alką
Jednakże dobry je j an io ł zw ycię­

ży ł- .
C zyste serce S assy  w ołało w yrzec  

się  ta jonej m iłości, niż sprow adzić nie­
szczęście na sw ego  dobroczyńcę, gdyż  
niety lko S obiesk i był zaw sze  dla niej 
dobrym  i uprzejm ym , ale i M aria K a ­
zim iera daw ała  je j dow ody dobroci.

Z erw ała  się... w  je j ręku  spoczyw a­
ło  w szystko . _ , .

Jeżeli ostrzeże kró low ą, to  ją ocali 
i da  je j dow ód  w dzięczności.

A  jak iejże  boleści m usiałby  doznać  
Jan  S obiesk i, gdyby się przekonał, że  
się zaw iódł na te j, którą uczynił sw ą  
m ałżonką!

T a  m yśl rozstrzygnęła  w szystko .
S assa  zbyt czystą  i szlachetną  m i­

łością  kochała  S obiesk iego , ażeby  m o ­
gła św iadom ie spraw ić m u boleść.

P rzem aw iał już ten  ponury  sen , w  
którym  uciek ła się do napoju m iłos­
nego ... kochała go zaw sze, kochała  
w ieczn ie , ale kochała tak , że gotow ą  
był pom óc sw ej ryw alce, ażeby nie  
zru jnow ać jego szczęścia!  \

S krw aw ione  je j serce  zdecydow ało .
O detchnęła ... tłoczący  ciężar spad ł 

z je j piersi., złoży ła drżące ręce i po ­
kój w stąp ił do je j duszy .

W  te j chw ili w łaśn ie Jag iellona  w y ­
szła z syp ialn i kró low ej, ażeby się u-  
dać do  sw ojego  pokoju .

M aria  K azim iera  była sam ą i uda- , 
w ała się na spoczynek .

W tem  dał się  słyszeć głos cichy .
K rólow a  zerw ała się ... nie w iedzia-j 

ła , skąd  ten  głos pochodzi.
—  M ario K azim iero , m ałżonko Jan  

S obiesk iego —  m ów ił głos —  uciekaj 
od szatańsk iej Jag iellony , która cią  
chce zgubić!

—  S trzeż się Jag iellony, nie ufai]  
je j —  m ów ił głos dalej —  w racaj, nfej 
zapom inaj, że jesteś m ałżonką Jana*  
S obiesk igo! Jag iellona pragnie tw egoj 
nieszczęścia i rozpaczy kró la! C hcej 
cię przyw abić do  hrab iego! N ie jedź z  
nią .

M arię K azim ierę w zruszył ten<  
głos.w zadrżała i łzy popłynęły  z H  
oczu .

—  W racaj —  m ów ił dalej głos  prze-?  
strog i — na zbaw ien ie tw ej duszy ,, 
w racaj! O depchnij fa łszyw ą przy ja­
ció łkę! Jag iellona jest śm iertelnym  

i w rogiem  S obiesk iego i czyha na  jego  
życie! S trzeż się je j! O na jest tw oim  
zły m duchem .

> C ichy  głos zam ilk ł.
G łęboka cisza  otaczała kró low ę.
—  D zięk i ci, N ajśw iętsza  P anno , za

*«-**-« . — —  ____ ____ _ przestrogę —  szepnęła —  na czas
m iędzy nim  a M arią , kró low a zatem  Ją jeszcze usłyszałam ,

XXVITT.

Rockesłer u AllaraŁy
kory tarzu , który ujrzał przed sobą, 
nie było  nikogo .

H rabia  w szedł w  kory tarz . . _ 
C hociaż  odw ażny , doznaw ał jednak  

szczególnego uczucia , gdy drzw i bez  
szm eru za nim  się zam knęły i pozo ­
stał sam  w  ciem nym  kory tarzu.

N ie w idział żadnego  służącego , do  
którego m ógłby się udać.

W tem  w  niejak iej odleg łości do ­
strzeg ł św iatło , podobn e do  blasku  
księżyca

B yło to uderzającym , poniew aż  
księżyc jeszcze nie św iecił.

H rabia R ochester poszed ł prosta  
do  tego  św iatła .

(CIĄG DALSZY NAST APS
<

innego  podróżnego .
Ś lepa  niew oln ica słyszała każde  

słow o.
K rólow a uzupełn iała pytanie Ja ­

giellony .
W ypytyw ały się obie o hrab iego  

R ochestera .
S erce S assy bić przestało ...
C zyżby M aria K azim iera oszuki­

w ała sw ego  m ałżonka? C zyżby sku ­
szona  przez Jag iellonę chciała  uciec z  
R ochesterem ?

N a tę m yśl zdrętw iała S assa, w ie­
dząc, jak S obiesk i kochał M arię K a- 
zfrn ierę .

C zy m iała trhnfow ać? C zy m iała  
pozw olić, aby je j zw ycięska ryw alka  
oddaliła  się od  kró la?

Z ły duch  podszep tał je j te słow a.
G ospodarz odpow iedział dw om  do ­

sto jnym  paniom , że podróżny , o  któ ­
rego  pytały , już  od  daw na  przebył gra  
nicę.

—  A  zatem  za późno! — rzek ła  
M aria K azim iera  z  w zruszen iem .

Jag iellona zw róciła się do M arii 
K azim iery  i m ów iła z  nią .

N astępn ie  obie  z  gospodarzem  w e­
szły do  dom u.

G łosy ucich ły , S assa Już nic w ię­
cej słyszeć nie  m ogła.

W iedziała ty lko o jednym , że Ja ­
giellona zam ierza zgubić kró low ą a- 
żeby  tym  sposobem  zadać śm ierte lny  
cios tem u, którego  nienaw idziła , a  któ  
ry M arię kochał nam iętn ie .

C óż m iało  nastąp ić?
P odróżne w ypiły  herbatę .
S assa słuchała .
C zy nocą jeszcze pojadę dalej? W  

W  tak im  razie jechałyby za R oche- 
strem ! C zy  pozostaną  w  zajeździe?

N agle ślepa niew oln ica usłyszała  
znow u  głosy .

Jag iellona tow arzyszy ła kró low ej 
do  syp ialn i, leżącej obok je j izdebki i 
oddzielonej od  niej ty lko  cieńką  ścia­
ną  z desek .

P o  cichu  ślepa niew oln ica  przysu ­
nęła  się  do  ściany  i przy łoży ła  do niej 
ucho .

M ogła teraz W yraźnie słyszeć ka ­
żde, naw et po cichu w ym ów ione sło ­
w o.

N ie poruszała się , chciała dow ie ­
dzieć się w szystk iego .

S erce je j biło z przerażen ia ł nie ­
pokoju .

C zyliż kró low a  już zupełn ie dosta­
ła  się w  sieci szatańsk ich  planów  Ja ­
giellony? • _ . w

W idocznie obie dosto jne,  panie nie  
m iały zam iaru jechać dalej, lecz za ­
m ierzały noc przepędzić w  zajeździe .

R ozm aw iały o naszy jn iku , ale co  
chw ila pow tarzało się nazw isko hra ­
biego  R ochestera .

Istn iał jak iś zw iązek ta jem ny po-

M ężczyzna ulirany w  dług i, kosz­
tow ny  burnus  z  białego  jedw abiu  i w  
czarny kapelusz o szerok ich  skrzy ­
dłach , jak iego zw ykli używ ać m iesz­
kańcy krajów  zachodnich , zb liży ł się  
do dom u indy jsk iego kapłana, poło ­
żonego  na  jednym  z  przedm ieść S tam ­
bułu

B ył to  hrab ia  R ochester.
T w arz jego objęta piękną brodą  

znam ionow ała pośp iech  i niepokój.
U dało  m u  się znaleźć tego , u  któ ­

rego  m iał szukać rady i pom ocy .
W ieczór zapadał, gdy  przyszed ł do  

w ielk iej, ozdobnej bram y dom u.
Z apukał. 1

- D rzw i otw orzy ły się  zaraz, lecz W j

i
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W  gajówce Szafarnia, gm. Kozłowice, 
powiatu Słonimskiego, dokonano maka­
brycznego odkrycia. Mianowicie w ko­
mórce, przylegającej do mieszkania 40- 
letniego gajowego łaisów państwowych  
'Jana Siwy, znaleziono zwłoki gajowego 
i całej jego rodziny zakopane na głębo­
kości jednego metra pod ziemią. Ofiarą

nieznanych morderców pa  dli: Jan Siwa, 
jego żona, 35-letnia W iktoria i dwoje 
dzieci, 7-Ietni W itold i 5-letnia Halina.

W drożone w sprawie tego masowego 
morderstwa dochodzenie policyjne dopro 
wadziło narazie do aresztowania jednej 
osoby, podejrzanej o udział w zbrodni- 
Nazwisko jej ze względu na dobro toczą­
cego się śledztwa trzymane jest w tajem-

litsz na wakacie ?

Zmiana adresu 

nic nie kosztuje;

Zapewnie nie zrezygnujesz z co­
dziennej gazety do której jesteś 

przyzwyczajony i która świadczy  

Ci stałe usługi, jako sumienny  

i sprawny informator o sprawach 

aktualnych Polski i świata.

Zmianę adresu na okres wakacji 

zgłaszać prosimy roznosicielom  

lub wprost Administracji 
„NOW EGO KURJERA*

Przedpłata przez pocztę miesięcz­

nie zł 2.39.

MIlINHIMIlinM

— „Gałązka rozmarynu”. Teałr z Łodzi 
objeżdżający Polskę z widowiskiem legio­
nowym Z. Nowakowskiego „Gałązka rozma­
rynu” dał we W rześni niestety tylko jedno 
przedstawienie, tak że nie wszyscy mogli 
podziwiać z wielkim pietyzmem wystawia­
ną świetną sztukę. Teatr objeżdża pod 
wysokim protektoratem Marszałka Śmigłe­
go Rydza.

— Nowy klub sportowy. Z inicjatywy 
b. członków G. K. S-u powstał w naszym  
mieście klub sportowy „G. K. S. Unitas”, 
grupujący sportowców b. gimnazjastów. —  
Prezesem klubu jest p. prof. Krupa.

— Dni morza. W związku z uroczysto­
ściami „Święta Morza” odbył się w W rze­
śni 28 ub. m. capstrzyk organizacyj, prze­
mowa na rynku i podniesienie bandery 
morskiej. W święto Piotra i Pawła miej­
scowy oddział L. M. K. zorganizował wycie­
czkę nad W artę do Pyzder.

— „Kino Kristal” wyświetla w sobotę 
1 niedzielę film w barwach naturalnych 
„Narodziny gwiazdy”. — tef —

„Jfflleto pieśni” w szkole powszechnej
Mórg oplekule sle poznofiskl pułk lotnlcz?

! 4; - ■ r 5^  2 . 7.

W Silnej powiatu międzychodzkiego  
odbyło się uroczyste „Święto pieśni" miej 
soowej szkoły powszechnej pod protek­
toratem dowódcy pułku lotniczego z Po­
znania, który jest opiekunem tej, szkoły.

Dzięki nauczycielowi p. W . Kabaciń- 
skiemu, który w przygotowanie „święta" 
włożył wiele pracy i wysiłku, występy  
dzieci wypadły bardzo imponująco. Roz 
radowana i rozbawiona dziedarma do­
dawała swym występom wiele uroku, że 
rozczuleni starcy ze łzami wspominali, 
że ostatnie dziecinne święto odbyło się tu 
45 lat temu, za czasów ich młodości.

Kiedy przemówiła do duszy starszych 
dziecięca piosenka, słychać było mimo­
wolnie wypowiedziane westchnienie „my 
jesteśmy Polacy". Ażeby zrozumieć ten 
wstrząs duchowy, należy sobie uprzytom-

Cała rodzina leśniczego \f ,So £h ie
wymordowana w tajemniczych okolicznościach Urm NU1MĘSKtETA ’

niej. ! H 1 I I !' MUNDURKI SZKOLNE
W ładze śledcze prowadzą w tej spra- Poleca firma EDMUND RTCHTER, Kra-

wie dalsze energiczne dochodzenie w ce- MCZytU

10 dateyoh sPrawców "^dne- RYCHTEH, Ponril trry
go morderstwa. dy Centrala Fr. Ratajczaka Ł FiMe

Straszna źbrodnta, w której ofiarami OSTRÓW W lkp.
padta cała rodzina gajowego, wywołała —  — " -   ----------
w okolicy zrozumiłe poruszenie. | Centralna Drogerja J. Czepezyńsld 

Poznań, Stary Rynek B. ----
Telefon zbiorowy 45-45.
Poleca najtaniej: Farby—  Lakiery  ^-Pó* 
kosty i wszelkie przybory malarskie. 
Mydła 1 proszki do prania — Mydła to* 
aletowe « Perfumy W ody kolońskie 
oraz wszelką kosmetyką »- Frotery ** 
Ścierki oraz szczotki wszelkiego rodzaju 

Oddział: Drogerja „UnieerCum” nl. Fr. Ra­
tajczaka 35.

., * . - i ____ a____ I Telefon 2749.
mc, z>e okolicą była simie zgermamzo  w  a i Fabrykacja środków do zwalczania szko* 
na tak, że był nawet taki okres, że tylko dników w polach, lasach i ogrodach, 
siwi staruszkowie mówili po polsku. Dziś Artykuły bartnieze.
ich to wnukowie i prawnukowie wracają ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■I 
do ojczystej mowy. •

Rozbawiona dziatwa zasiadła do współ | GĘX. I\l 

nego stołu, i zgodnie spożyła wspólny 
podwieczorek. Zainteresowanie dziecin­
nym świętem było tak wielkie, że oprócz } potye«ka inwestycyjna 

ludności miejscowej zjechało się również wewn'
wiele osób z dalszych okolic. i 5 Jro< ; konwtnyjna

Udanie się całej imprezy należy za- Ak«je w zlocie:
wdzięczać tylko naucz, p. Kabacińskie- Bank Polaki .... 

mu, który nawet najdrobniejsze szczegó- . • • . •
ły wykonywał osobiście. NorbKn * * ’ *

Zabawę zaszczycił swą obecnością p- Starachowice .... 

insp. straży gran. Pfister z W olsztyna  •
S rodziną. lOatrowiee « • • •

Witold Lowthtdowski. Cukier.......................................

W ih m w i daia 1. 7.1938 r.
ObMgaeje i papiery wartościowe:

81,50
66,00
67,13
71,00

119,50
74,00 
29,00 
88.00
36,00 
12,50 
47,50 
57.25
34,00

— „Dzień Morza” w Śmiglu obchodzo­
no bardzo uroczyście. W trakcie uroczy­
stości na rynku, wygłosi! piękne przemó­
wienie p. mec. Cieślawski.

— K. S. „Junak” sekcja śmigielskiej po­
licji urządza 3 lipca br. w parku Uniwer­
sytetu Ludowego w Nietążfcowie wielką za 
bawę.

— Święto PW  1 W F. Dnia 36 ub. mieś, 
odbyło się na Stadionie KPW . Święto PW . 
i W F. gminy Skalmierzyce połączone z za­
wodami lekkoatletycznymi i rozgrywkami 
siatkówki. W  zawodach brali udział zawo­
dnicy KSKPW , So-kół i Zw. Rezerwistów. W  
ogólnej punktacji l-sze miejsca zdobył K. S. 
K. P. W . W  rozgrywkach siatkówki druży­
na K. S. KPW . zdobyła 2-giie miejsce prze­
grywając w finale z drużyną Sokoła po 2- 
godzinnej wyrównanej, zaciętej 1 na wyso­
kim poziomie stojącej grze w stosunku 2:1.

— Z żyda organizacyj. W  niedzielę, dm. 
36 czerwca obchodziło Stow. Mężów Katol. 
swe doroczne święto organizacyjne. Rano 
przystąpili członkowie do wspólnej komu­
nii świętej, a popołudniu odbyło się na sal­
ce parafialnej uroczyste zebranie. —  Ochot­
nicza Straż Pożarna Skalmierzyce, urządzi­
ła dnia 26 ub. mieś, na łące p. Pawlaka w  
Skalmierzycach majówkę.

— Osobiste, Dotychczasowy organista 
parafii bożego dała” , p. Zborowski, od­
szedł z dniem 1. 7. br. na posadę organisty  
do Ostrzeszo  wa. j : ł । 11 u i

Pielęgnujcie swoje stopy!
Ludzie, którzy dużo chodzą narażeni są I tychmiast, gdy po powrocie do domu zenu- Kopenhaga 

na różne dolegliwości nóg, jak: odparzenia, rzycie stopy w ciepłej wodzie z domieszką pary4 
zgrubienia skóry, odciski i nabrzmienia. * Soli do Nóg Jana. Po kąpieli skóra mięk-1 fi^okhol®  

W szystkie te dolegliwości znikną na- nie, a odciski dają się łatwo usunąć. | włochr
HelwiiH 
Praga 
Szwajcaria 
Londyn 
Nowy Jork erek

Spadające dziecko, na szczęście zaha Jork b,bel 
czyło sukienką o mur ogrodzenia parte-1 ----- -
rowego i tym samym osłabiło siłę upad-1 ’
ku, chroniąc w ten sposób dziewczynkę GJSEŁDA ZBOŻOWA 
od śmierci. I • i I ~ '

5-Ietnią Stefanię, która doznała cię- Siandarty: 1) jrto 706 gH. i) p«eni’ca 736

kich obrażeń wewnętrznych przewiezie- j?eTO1ie6 a) 638-650 <4. b) 673— 678 g4-
no do szpitala. I ) 7W — 717 gd.

Dziecko cudem uniknęło śmierci
Tczew, dnia 2. 7.

W Tczewie z okna drugiego piętra  
jednego z domów przy ul. Podgórnej 5-le 
tnia Stefania Mrozek, wychyliwszy się, 
zawisła na gzymsie. Krzyk dziecka zaa­
larmował lokatorów, którzy pośpieszyli 
dziecku z pomocą. Ratunek opuźniły  
zamknięte drzwi mieszkania. Nim je 
wyważono, dziecko runęło na bruk* .,

Dewizy s 
tran*.
90,10

294,25

14,28

•przed.
90,32

213,07
294.99
117,80
14.92

136,09
27,95

18.49
122.15

26,40
5,307/g 5,321/8
531 5,321'4

132,48

18,44 
121.85

26,33

Kolo Z. N. W. w Marianowie
najbiedniejszym dzieciom

Na terenie rejonu szkolnego Kawę­
czyn istnieją trzy koła Związku Młodej 
W si: w Kawęczynie, w Marianowie i 
Dzierzbotkach. Obejmują one młodzież 
wszystkich wiosek należących do rejonu  
z wyjątkiem Siewieruszek Małych i W oj 
ciechowa, które pod tym względem pozo- 
stają dotąd niezorganizowane —  chociaż 
i tam ostatnie rozumniejsze jednostki 
spośród młodzieży myślą coraz poważ­
niej O rozpoczęciu wspólnej pracy dla 
swego i ogólnego dobra.

Pragnę tu z poczucia obowiązku pod­
nieść obywatelską postawę Kota Związ­
ku Młodej W si w Marianowie. Koło to 
istnieje od roku 1931, posiada wynajętą 
i umeblowaną własnym wysiłkiem świe­
tlicę, Bezy 25 członków  i członkiń podzie­
lonych na sekcje kolegów i koleżanek. 
Hasło niesienia pomocy najbiedniejszym  
znetario tam bardzo żywy oddźwięk. Z

Korzydkiej Marii, Kaźmierczakówny An  
ny, sołtysa Stefaniaka W M Kaźmiercza- 
ka J. i Bartczakówny Ireny urządziło 
koło zabawę, z której osiągnięty czysty 
zysk przeznaczyło na pomoc dla najbied­
niejszych dzieci, uczęszczających do szko  
ły w Kawęczynie. Z zakupionych ma­
teriałów p. KorzyCka, przewodnicząca 
sekcji koleżanek wykonała bezinteresow­
nie przy bezinteresownej również pomo­
cy pp. Kaźmierczakówny  12 koszulek dla 
chłopców i 6 dla dziewcząt. Rozdanie 
tych koszulek dzieciom odbywało się w  
naszej szkole.

Inicjatorom i' wykonawcom tego pi^k 
nego czynu obywatelskiego, godnego na­
śladowania przez inne organizacje wiej­
skie oraz wszystkim  członkiniom  i człon­
kom koła Związku Młodej W si w Maria 
nowie za pomoc okazaną najbiedniej­
szym uczniom  szkoły w Kawęczynie skła 
dam w ich imieniu serdeczne podzięko­
wanie. - -Ł- j i

Tragiczna śmierć gimnazjarty
p. o. łierowifca. szkoły.

Orłowo Morskie, 2. 7.

Między wielu uczestnikami uroczy­
stości ^Święta Morza* w Orłowie Mor­
skim znajdowały się dwie młode dziew ­
czyny, które wybrały się kajakiem na 
zatokę. W pewnej chwili obie kobiety  
znalazły się w bardzo kłopotliwej sytua­
cji. Zgubiły wiosko, a wiatr i silna fala 
spychały kajak na środek zatokt

Pośpieszyła im z pomocą załoga je­
dnego z jachtów Yacht-KlubU Polski.

den zaś z ratujących 17-letni uczeń mę­
skiego gimnazjum Towarzystwa Szkoły 
Średniej w Gdyni, Franciszek Bujanow  
ski z Gdyni, usiłując uratować również 
kajak potknął się o burtę yachtu i wpadł 
do morza.

Niestety nie zdołano mu przyjść w  
porę z pomocą. Zginął pod wodą, a 
zwłok jego, mimo starań specjalnych 
drużyn ratowniczych Marynarki lW o - 

jennej —  nie zdołano odszukać. L

<i w t

Waranki: Handel hartowny, parytet Poznań, 
ładnnH wagenewe, doatawa bieięaa, sa 100 kg.

Posnań, dnia 1. 7. 1938

tym pszenica 
żyto 545 ton,

PsMntea • C p. P. — 25,75 26,25
Żyto ■datn* do pnomiał* 22,75 23,00
Jęcsnień browarowy —  

I Jęesnioń 700 — 717 gł.
•

17.50 17.75
I Jecrmień • 673 - 678g4 mc 16,75 17,25

Jęeunień 658—W0 gi 16,50 16,75
OwiM 19,25 19.75

„ rtandartowy 18,25 18.75
MąkapM.g.1 0-30 pree. wy«. 45,25 45,25

„ „10-50 „ „ MB 42,25 43,25
„ „ „ U 065 „ „ ■— 39,25 40,25
„ „ „II 30-65 „ „ MM 34,75 35,75

Mąka żyto. gat. I 0-90 34,25 35.25
Mąka żytnia 0-65 32,75 33,75
Ofrihy i»z8Me,gnti 13,25 13,75

a—  4-1- mma 11,00 12,00
„ tytnte pnsmlnłu slMlartJw. amen 12,25 13,25

Otręby jęczmienna —" 11,50 12,50

Groch Viktoria e» 24,00 26,00
„ Folgom w— 24,50 26.00

Wyka jara 23.00 24-00
Petaszka •ww 24.00 25,00
Łnbm żółty MM 16,75 17,75

„ Niebieabi 15,75 16,25
'Seradela 
Rajgnc 70.00 80.00
Łubin mobicakf 
Siemię lniana 56.00 58,00
Gorrayea 36,00 38,00
Makuch lniany w taflach ram 20.75 21,75

„ nepakowy „ ■— 14,75 15,75
„ słonecii. ■ M. fl-flo/o 17,50 18,50

Śrut Soja ■M 22,75 23,75

Słoma pasano* lwem  
„ „ praaowana

■—

4,25 4,7ę
M żytnia Inzem mam 5,00 5,25
„ żytnia prasowana w—• 5,75 6,00
M owsiana lwem MW 4,00 4,50
„ owrianna prasowana —■ 4,55 5,00
„ jęcamienna lwem 

Siane swykłe Jusem 7,00 7.50
„ swykłe pras. 7.75 8.25
, nadnoteckie MB 8,75 9.50
„ nadnoteckie —1 9,75 10,25
„ jęesmie&Ba prasowana —"

Wielki
W czoraj w___ ___

w czasie wielkiej burzy połączonej ■ ogrom  
nymi grzmotami powstał wielki pożar w 
Stefanowie pod Zbąszyniem.

Pastwą pożaru padł budynek gospodar­
czy zamieszkały przez najemników zatrud­
nionych w majętności Stefanowo należącej I Ogólny obrót: 1382 ton, w 
do p. W ierzchowieokiego, wójta gminy zbą- 160 ton, tendencja ożywiona; z.v l u vuu, 
szyńskiej. Straty są dość wielkie. Dzięki tendencja ożywiana; jęczmień 165 ton, ten- 
ludn-ości z wioski uratowano większą część I dencja spokojna; owies 10 ton, tendencja 
inwentarza żywego.. I spokojna; Przetwory młynarskie 341 ton,

Przybyła jako pierwsza straż pożarna z I tendencja ożywiona; nasiona 56 ton, tenden 
Przyprostyni oraz motopompa z Zbąs^j-1 cja spokojna; pastewne i inne 105 ton. ten 
ata, które zlokalizowały pożar, ’ dencja spokojną. — - -

poiar w Stefanowie
w gocfeinach popołudniowych

i
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Budge ponownie mistrzem świata
Wysoka porażka Austina w rozgrywce finałowe]baZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

B U N Y  A U ST IN

Na tenisowych mistrzostwach 
świata w W imbledonie rozegrany zo­
stał w piątek finał gry pojedyńczej 
pomiędzy Amerykaninem Budge i An 
glikiem Austinem. Na słynnym cen­
tralnym korcie zgromadziło się prze­
szło 15 tys. osób. W loży honorowej

Kolarstwa

W yścigi kolarsk ie
W yścigi kolarsk ie o nagro-dcły F irm y  

„K astor” organizow ane przez P ozn . T ow . 
„C yklistów i M oit." w  P oznanra odbędą się 
w  dniu 3 lipca na terze kolarsk im .

W yścigi zapow iadają się bardzo cieka ­
w ie, gdyż zgłosiło się 47 zaw odników tak  
m iejscow ych jak i ajam iejscow ych .

K ryzys sportu w P oznaniu

Plłka noina

Niedzielni przeciwnicy „Zielonych**.

W . K. S. „Śmigły" gra w następującym  
składzie: Czarski, Zawieja, Pankiewicz, 
lub Grządziel, Fularski, Bukowski, Puzyna 
lub Grządziel ewelt. M oszczyński, M ance, 
Pawłowski, Ballosek, Hajdel lub Bral ewtl. 
Oserik. Zespół ten jako całość cechuje 
przede wszystkim duża ofiarność i praco­
witość, drużna gra ambitnie i jest wytrzy­
mała, atakując do ostatniej minuty. W il­
nianie grają ostro i stanowią jednostkę bo­
jową, co przy dobrej kondycji fizycznej

iakanczenie iaidu $4ufam^Mu^u Polski

zajęli miejsce królowa wdowa M ary 
oraz księżna Kentu. W brew ocze­
kiwaniom finał nie przyniósł żadnej 
sensacji. Od samego początku zazna­
czyła się ogromna przewaga Amery­
kanina Budge, który bez najmniej­
szego wysiłku pokonał Austina w  
3-ch setach 6:1, 6:0, 6:3.

W pierwszych dwóch setach An­
glik w ogóle nie dochodził do głosu. 
Po oddaniu jednego gema Austino­
wi, Budge zdobył po kolei 11 gemów, 
przesądzając na swoją korzyść pierw  
sze dwa ‘sety. W  trzecim secie wsku­
tek deszczu walka była nieco trudniej 
sza, a nawet chwilowo w czasie bu­
rzy musiano ją przerwać, ale ostate- 
nie i tego seta Amerykanin z łatwo­
ścią wygrał. W  ten sposób Donald 
Budge zdobył ponownie mistrzostwo 
tenisowe świata.

Tenisiści polscy w Rydze

W piątek rozpoczęły się w Rydze 
tenisowe mistrzostwa Łotwy z udzia 
łem tenisistów polskich, fińkich, nie- 
mickich i estońskich. Pierwszego dn. 
polscy tenisiści odnieśli cztery zwy­
cięstwa.

W  grze pojedyńczej panów Ksa­
wery Tłoczyński pokonał Łotysza 
Ceitersa 6:2, 6-0, a Ignacy Tłoczyński 
wygrał z F :nnem Petersenem 6:1, 6:3

W  grze poedyńczej pań Volkmer-

Pod powyższym tytułem ostatni numer 
„Przeglądu Sportowego" przynosi nastę­
pujące słuszne uwagi:

Na półmetku ligowym warto rzucić o- 
kiem wstecz na wydarzenia ostatnich mie­
sięcy w  sporcie poznańskim, przy czym  mu- 
simy stwierdzić bez długiej gry słów, że
sport poznański przychodzi wyraźny kry­
zys, sygnalizowany przez nas zresztą już w  
roku ubiegłym. W  sezonie wiosennym ho­
nor Poznania ratowała jedynie jeszcze li­
gowa W arta, chociaż i ona, po dobrym  star­
cie na początku sezonu zatraciła swoją bo­
jo wość, załamała się jakby psychicznie. Bez 
niej jednak byłoby głucho o Poznaniu.

Spotkania ligowe w sezonie wiosennym  
były w Poznaniu jedynymi wydarzeniami 
sportowymi, godnymi uwagi. Gdyby ich nie 
było, Poznań spadłby do poziamu głębokiej 
prowincji w  sporcie polskim. Poza meczami 
ligowymi dosłownie nic się nie działo, co

P^tki wicemistrzem gimnastycznym iwiata
"W P radze rozpoczęły sńę m iędzynarodo­

w e zaw ody gim nastyczne om istrzostw a  
św iata . W  pierw szym dniu zaw odów ro ­
zegrano drużynow y turn iej panów i druży­
now y turn iej pań.

W  drużynow ym  turn ieju kobiecym  star­
tow ały drużyny: B ułgarii, P olsk i, C zecho ­
słow acji i Jugosław ii. N a program sk ła ­

dały się ćw iczen ia obow iązkow e na przy ­
rządach i ćw iczen ia w ołns.

Z aw odniczk i w chodzące w śk ład druży ­
ny polsk iej uzyskały następującą punkta ­
cję za w ykonanie w szystk ich przepisow ych  
ćw iczeń: ।

M oskiew iczów na m  (JO ,88 pkt., O sadnl- 
ków na  —  60,80 pkt, Skiriińska  —  6030 pkt, 
W ojciechow ska — 99,60 pkt, K uczyńska  
—  58,80 pkt, M ajorow ska —  58,T O pkt, Stę­
pińska —  58,65 pfct

W  klasyfikacji ogólnej drużyn kobiecych  
zw yciężyła C zechosłow acja —  478,12 punkt 
przed P olską —  47436 punktów . T rzecie  
m iejsce zajęła Jugosław ia —  461.90 punkt,

próbą zryw u i ham ow ania.

N a m etę 6-go etapu pod Ł om iankam i 
(18 km ) od W arszaw y przybyło 49 w ozów .

N ie przybył na m etę w czasie przepisa­
nym  w óz nr. 53 (kpt Stanisław P aszkie- 
w icz) na „Ł aziku", którem u pod L ubicho­

w em  około 100 km  od G dyni odpadło lew e  

koła.

D O N A L D  B U D G E

Jacobsen wyehłDinowała Łotyszkę 
Beidaga 6:1, 6:0.

W grze podwójnej panów bracia 
Tłoczyńscy odnieśli zwycięstwo nad  
parą łotewską Dancigers — Kregers 
6:1, 6:Ł

zgromadziłoby większe rzesze widzów, co 
stałoby się tematem rozmów. M istrzostwa 
w lekkiej atletyce wszystkich klas przeszły 
bez echa, podobnie jak mistrzostwa teni­
sowe. Jedne i drugie ucierpiały w dodatku 
wskutek nie sprzyjających warunków at­
mosferycznych, zimna i deszczu. Zwycię-
stwo  piłkarzy Poznania nad W rocławiem  na 
boisku W arty nie znalazło większego od­
dźwięku, gdyż tego samego dnia druga re­
prezentacja Poznania uległa Pomorzu w  To­
runiu. M iędzynarodowe regaty kajakowe 
na W arcie, zorganizowane przez W ilków  
M orskich, zgromadziły coprawda kilka ty­
sięcy widzów, których jednak nie potrafiły 
porwać, gdyż rzeka W arta do regat się nie 
nadaje. W ydaje nam się jednak, źe dno 
kryzysu zostało osiągnięte i teraz znów  
sport poznański pójdzie wzwyż.

A no, zobaczymy, czy sprawdzą się 
przewidywania „Przeglądu Sportowego'‘.

4 —  B ułgaria 297,15 pkt
W  turn ieju drużynow ym  m ęskim  starto ­

w ały drużyny: P olsk i, B elgii, Jugosław ii, 
Szw ajcarii, F rancji, L uksem burga, C zecho­
słow acji i B ułgarii. N a program  sk ładały  
się ćw iczen ia obow iązkow e na przyrządach  
i ćw iczen ia dow olne.

W ostatecznej klasyfikacji zw yciężyła  
drużyna C zechosłow acfl >— 723,8 pkt, Ą  
Szw ajcaria —  7233 punkty, 3) F rancja — - 
664,6 punkty, 4) Jugosław ia —  657,7 pkt, 5) 
P olska  —  572,9 pkt, 6) L uksem burg  —  497,7  
punktów , 7 >B elgda 409, 6 pkt, 8) B ułga ­
ria  — 358,2 pkt j

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L SK I

P oniedziałek, dnia 4 lipca 1938 a

6,15 P ieśń „K iedy ranne w stają zorze" . 6,20  
M uzyka (p łyty). 6,45 G im nastyka. 7,00 D zien ­
nik poranny. 7,15 O rkiestra R ozgłośni W ileń-
sk lej pod dyr. W ładysław a Szczepańskiego. 
8,00 P rzerw a. 1137 Sygnał czasu i hejnał z  
K rakow a. 12,03 A udycja południow a. 13,00  
P rzerw a. 15,15 „M oje w akacje" -f - pow ieść  
Starego D oktora dla dzieci. 15,30 M uzyka lek ­
ka (p łyty). 15,45 W iadom ości gospodarcze. —  
16,00 „K om pozytorzy północy" —  K oncert w  
w ykonaniu O rkiestry A dam a H erm ana (z K ra­
kow a). 16,45 „G alapagos" —  felieton Stefana  
G orazdow skiego (z P oznania). 17,00 M uzyka ta ­
neczna (p łyty). W  przerw ie: P rogram na ju ­
tro . 18,00 P ogadanka sportow a. 18,10 K oncert 
m uzyki am erykańskiej (w  dzień św ięta narodo ­
w ego Stanów Z jednoczonych A m eryki P ółnoc- 

4^0, 19,00 A adhoia M m ęcsfaa, 1930 P ogar

dadca akfoataa. »30  M am

I
lod ie —  w układzie T adeusza M arirow aidefx  
20,45 D ziennik w ieczorny. 20,55 P ogadanka  
aktualna. 21,00 A udycja dla w si. 21,00 L ekkie  
m elodie i piosenki. W ykonaw cy: H anna B rze­
zińska i H alina R apacka —  śp iew , Jan Ź yńsiri 
i W incenty R apacki (w nuk) —  2 fort. 2130  
W iadom ości sportow e. 22,00 P ięć w ieków  da­
w nej m uzyki (V audycja). M uzyka relig ijna J6  
w ieku (p łyty). 23,00 O statnie w iadom ości dzien ­
nika w ieczornego, K om unikat m eteorologiczny.

P oznań. 8,00 L ekka m uzyka (p łyty). 835  
P ogaw ędka dla kobiet 14,00 K abaret i rew ia  
(p łyty). W  przerw ie: o godz. 14,15 P rzegląd  
giełdow y. 14,45 P rogram  na jutro. 14,50 „M ło­
dzież słucha m uzyki** —  (płyty). 15,10 W iado­
m ości bieżące. 15,30 R ozm aitości (p łyty). 17,00  
(7 audycja) „Słynni śp iew acy i śp iew aczki** —  
(płyty). 17,25 Skrzynka ogólna —  dyr. Z dzisław  
M arynow ski. 1735 U tw ory fortep ianow e Igna­
cego P aderew skiego w ykona L ech Idzior, 1735  
P ogadanka społeczna. 21,00 A udycja dla w sŁ  
22,00 W iadom ości sportow e lokalne. 22,05 M u ­
zyka rozryw kow a (płyty).

SŁ U C H A M Y Z A G R A N IC Y !
20,00 B erem uenster. „K obieta , która w ie  

czego chce” —  operetka O . Strausa. 20,30 P ra­
ga. K oncert galow y z ok . Z lotu Sokoła . 20,30  
L ille. K oncert sym foniczny. 20,30 L yon. „Sen  
nocy letn iej** —  opera. 20,35 R adio R om ania. 
K oncert sym foniczny. 21,10 M ediolan . „D zw o­
ny kornew ilsk ie** —  opera. 2130 R zym . K on ­
cert sym foniczny.

P R O G R A M  O G Ó L N O PO L SK I.

W torek , dnia 5 E pca 1938 z.

6.15 P ieśń „K iedy ranne w stają zorze**. 6,20  
M uzyka (p łyty). 6,45 G im nastyka. 7,00 D zien ­
nik poranny. 7,15 M uzyka poranna w w yko ­
naniu orkiestry w ojskow ej pod dyr. por. W ła ­
dysław a Sadow skiego (z P oznania). 8,00 P rze­
rw a. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z K rakow a. 
12,03 A udycja południow a. 13,00 P rzerw a. —  
15,15 „Z robił M aciej kozła ogrodnik iem " —  
bajka. 15,35 P rzegląd aktualności finansow o- 
gospodarczych . 15,45 W iadom ości gospodarcze. 
16,00 K oncert w  w ykonaniu O rkiestry R ozgło ­
śni W ileńskiej pod dyr. W ładysław a Szcze ­
pańskiego, Z ofia K roll (śpiew ). 16,45 „P o pie­
nińsk ich zakolach D unajca" — opow iadanie. 
17,00 M uzyka taneczna w  w ykonaniu M ałej O r­
kiestry P . R . W  przerw ie: P rogram na ju tro. 
16,00 G niazdo osy pod kępką rozcbodnika —  
pogadanka. 18,10 M arsze na 2 fortepiany (8  
rak) (ze L w ow a). 18,45 „L ato leśnych ludzi**
—  fragm ent z pow ieści M arii R odziew iczów ny. 
19,00 R ecital śp iew aczy H eleny L ipow skiej. —  
19,20 P ogadanka aktualna. 19,30 „N a balu  
sprzed ćw ierć w ieku" —  koncert rozryw kow y  
(z P oznania). 20,45 D ziennik w ieczorny. 20,55  
P ogadanka aktualna. 21,00 A udycja dla w si. 
21,10 K oncert chórów regionalnych nagrodzo­
nych na K onkursie P . R . 21,50 W iadom ości 
gospodarcze. 22,00 K oncert O rkiestry „B ritish  
B roadcasting C orporation" pod dyr. A driana  
B ouita (p łyty). 23,00 O statnie w iadom ości 
dzienika w ieczornego, K om unikat m eteorolo ­
giczny.

P oznań. 8,00 N asz koncert poranny —  pły ­
ty . 8,55 P ogaw ędka dla kobiet. 14,00 P olska  
m uzyka ludow a —  płyty . W  przerw ach: o g. 
14,15— 14,25 P rzegląd giełdow y, o godz. 14,45 • 
do 14,50 P rogram na ju tro. 15,10 W iadom ości 
bieżące. 17,00 „M uzyka N arodów ": „N iem cy"  
(7 audycja —  płyty). 21,00 Skrzynka rolnicza. 
22,00 W iadom ości sportow e lokalne. 22,05  
H um or i pieśn i w  m uzyce. W ykonaw cy: O rkie­
stra R ozgłośn i pod dyr. E ugeniusza R aabego  
—  „P iątka P oznańska" Józef W itkow ski —  
fagoŁ

SŁ U C H A M Y Z A G R A N IC Y !

20,15 Sztokholm . Sym fonia N r. 1 ć-m oll 
B rahm sa. 20,30 P aris P T T. „P ieśń m iłości" —  
kom edia m uzyczna. 20,30 W ieża E iffla . K on­
cert sym foniczny. 21,00 M ediolan . „Z ingari**  
—  opera L eoncavalla . 21,15 B ruksela franc. 
K oncert jazzow ej orkiestry sym fonicznej.

JÓ ZE F T U R C ZY N SK I G R A W  R A D I&

D nia 3 lipca w  niedzielę, o godz. 17.20 w y ­
stąp i przed m ikrofonem  P olskiego R adia piani­
sta Józef T urczyński. P rogram , który artysta  
w ybrał do sw ego recitalu sk łada się z utw orów  
ogóln ie znanych i chętn ie słuchanych przez  
koncertow ą publiczność. B eethovena —  Sonata  
P atetyczna, Schuberta —  Im prom ptu A s-D ur, 
M endelsohna „P rząśn iczka" — oto kilka po- 
zycyj program ow ych tego recitalu .

„M Ą Ż  I Ż O N A *

W ieczór fredrow ski w radio .

D nia 3 lipca o godz. 16.20 nadany zostan ie  
w  P olsk im  R adio 16-ty z kolei w ieczór fredrow ­
sk i. W ieczór ten w ypełni jedno z najlepszych  
dzieł znakom itego pisarza, a m ianow icie ko ­
m edia „M ąż i żona” . K om edia ta , której po ­
w stanie przypada na pierw szy okres tw órczości 
F redry jest niestety bardzo rzadko gryw any w  
teatrach , jakkolw iek należy do najw yższych o- 
siągnięć pisarza. W arto w spom nieć, że dokoła  
tego utw oru w yw iązała się ciekaw a polem ika  
dw uch znakom itych znaw ców tw órczości F re­
dry: prof. E ugeniusza K ucharskiego i T adeusza  
Ż eleńsk iego - B oya, który poprzedzi radiow e  
w ykonanie kom edii słow em  w stępnym . A udy ­
cję bę zradiofonizow ała Irena D ehneL

P O LSK IE R A D IO W  D Z IE Ń ŚW IĘT A  

N A R O D O W E G O ST A N Ó W Z JE D N O C Z O N .

W  poniedziałek , dnia 4 lipca o godz. 18.10  
organizuje P olsk ie R adio koncert, m ający na  
celu uczczenie św ięta narodow ego Stanów  Z je­
dnoczonych A m eryki P ółnocnej. K oncert ten  
zaprezentuje polskim  radiosłuchaczom  kilka a- 
spektów am erykańskiej m uzyki w spółczesnej. 
Z m uzyki pow ażnej —  K w artet sm yczkow y nr. 
2 F ryderyka Jacobiego, który w ykonany bę­

dzie w  radio po raz pierw szy; z tw órczości w o- “ 
kalnej —  pieśm  E dw arda M ac D onalda, w ybit­
nego kom pozytora o znaczeniu św iatow ym ; z  
m uzyki jazzow ej — znaną już pow szechnie  
R hapśody in B lue G enhw ńM k — — — * 1 * 3— “

wszystkich graczy Śmigłego, daje w wyni­
ku przeciwnika niebezpiecznego, który 
może zawsze zgotować niespodziankę.

Gorzej natomiast przedstawia się tech­
niczna strona Śmigłego, przy czym daje się 
zauważyć i brak zgrania, tak, że poszcze­
gólne ataki rwą się i brak im powiązania. 
Najwłaściwszym systemem którym podob­
no można przełamać linie W ilnian jest gra 
przyziemna i szybkie płaskie podania, bo­
wiem przy wysokiej łub półwysokiej desko 
nałe fizycznie rozwinięci W ilnianie zwykle 
wychodzą z walki zwycięsko.

Co do „W arty" to tutaj zdanie jest tru­
dne „Zieloni" wydają się przechodzić pe­
wien kryzys zwłaszcza w najlepszej swej 
dotychczas linii —  w napadzie. Jednakże 
uwzględnić należy, że „W arta" na swoim  
boisku jest przeciwnikiem bardzo groźnym
i to dla przeciwnika lepszego niż „Śmigły", 
należy zatem przypuszczać, że Zieloni" w 
niedzielnym spotkaniu wyjdą zwycięsko i 
zdobędą oba punkty tak bardzo ńn po­
trzebne w  obecnej sytuacji w  tabe&

M ecz odbędzie się w niedzielę, dnia
3 lipca o godz. 17,45 na boisku „W arty",

W  piątek odbył fńę ostatn i 6-y etap jaz­
dy okrężnej 11-go m iędzynarodow ego raidu  
A utom obilk lubu P olsk i na dystansie G dy­

nia - Ł om ianki (386 km ). O gółem w ystar­
tow ało 50 w ozów . K ierow cy jechali na o- 
gół w oln iej, nM i m  etapach poprzednich , 
oszczędzając w ozy przed dw om a ostatn im i 
gróbąin i «  gtasktag oraz



M r. 1 4 8 S o b o ta , ittó a  t E tp o a 1 9 8 8  r .

Kronika

3
lipca

Niedziela
htemlan rmshi-kiUL

Sobota 2 Naw. N.M P.

Niedriela 3 Anatolji

Kalendarzyk meteorologicznyWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P ią te k , g o d z . 1 0 ra n o . C iśn ie n ie a t­
m o sfe ry c z n e ś re d n ie 7 4 8 m m . T e m p e ra tu ­
ra p o w ie trz a w  u h . d o b ie n a jw y ż sz a 4 -2 5  
s t. C ., n a jn iż sz a 4 "1 8 s t. C . _ _ _

S ta n w o d y  w  W a rc ie w  d n iu  d z is ie jsz y m  
w y n o s i — -1 2 c m . T e m p e ra tu ra w o d y 4 '1 9 ,6  
s t. C e ls .

Nocne dyżury aptek
śró d m ieśc ie : a p tek a 2 7 G ru d n ia , u l. 2 7  

G ru d n ia 1 8 ; a p t im . d r . M a rc in k o w sk ieg o  
w B a za rze , u l. N o w a ; a p t Z ie lo n a , u lica  
W ro c ła w sk a 3 1 ; a p t C zerw o n a S t R y n ek  
3 7 ; a p t. p rzy G ro b li, W . G a rb a ry 4 1 .

—  J eży ce : A p t p o d G w ia zd ą , u l. K ra ­
szew sk ieg o 1 2 . Ł a za rz : A p t. św . Ł a za rza  
u L  S tru sia  9 . W ild a : A p t. p o d  K o ro n ą . G ó r ­
n a W ild a 6 1 . D ęb iec : A p t p rzy u l. D ęb iń ­

sk ie j 6 . S o ła ez : A p t p rzy u l. M a zo w ieck ie j 
1 9 . S ta ro łęk a : A p t m iejsco w a .

Ważne telefony:
Z e g ary n k a  —  0 7 . C e n tra la  m ięd zy m ia e to  

w a  _  0 0 . In fo rm a c ja  te l. —  0 9 .

. T e le fo n  2 0 -3 3  —  Ja n  A le jn ik —  F o to ­

g ra f - re p o rte r , iw . M a rc in  5 7 .

4 mlaita
—  A m b a sa d o r C h ła p o w sk i p rezy d en tem  

p o lsk ich k a w a leró w  m a lta ń sk ich . D ecy z ja  
z  d n ia  2 0  u h . m . W ie lk a R a d a  S u w e re n n e g o  
Z a k o n u K a w a le ró w  M a lta ń sk ic h  w  R z y m ie  
z a tw ie rd z iła p . a m b a sa d o ra  d r d r h . c . A l­
f re d a C h ła p o w sk ie g o ja k o P rez y d e n ta Z w . 
P o lsk ic h  K a w a le ró w  M a lta ń sk ic h .

—  U rlo p s ta ro sty g ro d zk ieg o . S ta ro s ta  
G ro d z k i P o z n a ń sk i m g r I . G ło d o w sk i ro z ­
p o c z ą ł z d n ie m  d z is ie jsz y m  u rlo p  w y p o c zy n  
k o w y . Z a s tę p s tw o o b ją ł w ic es ta ro s ta m g r  
S c h lin g le r .

—  O rk iestra S y m fo n iczn a s to i. m . P o zn a  
n ia k o n c e r tu je d z iś w  so b o tę w  O g ro d z ie  
Z o o lo g icz n y m . D y ry g u je k a p e lm is trz W ik ­
to r B u c h w a ld . P o c z ą te k k o n c e r tu o g o d z . 
2 0 -te j. W  n ie d z ie lę , 8 l ip c a  o d b ę d z ie  s ię k o n  
c e r t w  P a rk u  W ilso n a p o d  d y re k c ją d r Z y ­
g m u n ta L a to sz ew sk ieg o . P o c z ą te k o g o d z . 
2 0 -te j.

—  K o śció ł 0 0 . F ra n ciszk a n ó w . U ro c z y ­
s te n a b o ż e ń s tw o m isy jn e z w y s taw ie n ie m  
N a jśw . S a k ra m en tu  i k a z a n ie m  —  o d b ę d z ie  
s ię w  k o śc ie le w e w to re k , d n ia 5 l ip c a b r . 
o  g o d z . 1 9 -e j.

—  P o k a z o g ro d n iczy . P o z n a ń sk ie T o w . 
K u rsó w  O g ro d n ic z y c h u rz ą d za w  n ie d z ie lę  
d n . 3  h m . o  g o d z . 1 1  w  O g ro d a c h  S z k o ln y c h  
P a ń stw o w e j S z k o ły O g ro d n ic tw a u lic a D ą ­
b ro w sk ie g o 1 6 9 b e z p ła tn y  p o k a z  o g ro d n ic zy  
n a te m a t „ U szc z y k iw a n ie i c ięc ie w in o ro ­
ś li” . P o k a z p rz e p ro w a d z i in ż . S t. Z a liw -  
sk i.

—  Z a k o ń czen ie p ra c św ietlico w y ch m ło ­
d z ie ż y K o ła P o z n a ń sk ie g o Z w ią jz k u In w a ­
l id ó w  W o je n n y c h R . P . o d b y ło s ię w  lo k a ­
lu  Z w iąz k u  p rz y  u l. F re d ry  6 . D o m ło d z ie ­
ż y z g ro m a d z o n e j w  l ic zb ie p rz e sz ło  5 0 o só b  
p rz e m ó w ił o p ie k u n p . Ś w ie tlik , k tó ry z o ­
b ra z o w a ł w y n ik i d o ty ch c z aso w e j p ra c y  i n a  
k re ślił p la n z a ję ć n a p rz y sz ło ść . Z k o ­
le i p rz e m a w ia li p re z e s K o ła p . K e m p iń sk i  
o ra z  se k re ta rz  p . Ja n isz ew sk i, k tó rz y  z a c h ę ­
c a li m ło d z ie ż d o p iln e g o u c z ę sz c z a n ia d o  
św ie tlic y , c e le m  w y ra b ia n ia w  so b ie tęży z ­
n y  m o ra ln e j o ra z w ię k sz e j sp ra w n o śc i u rn y  
s ło w e j i f iz y c zn e j d la  d o b ra O jc z y z n y  ja k  i  
d la w ła sn e j k o rz y śc i. N a s tę p n ie o p ie k u n  
m ło d z ie ż y  p . K o m in  ro z d z ie lił 8 n a g ró d  ty m  
u c z e stn ik o m , k tó rz y  w  s trz e la n iu k o n k u rso ­
w y m  o s ią g n ę li n a jle p sz e w y n ik i, p o c z y m  
m ło d z ie ż o d śp ie w a ła p ie śn i h a rc e rsk ie .

■ —  S p a d ł z ru szto w a n ia . D n ia 3 0 6 . o  
g o d z . 1 0 ,3 0 p o d c za s b u d o w y iru sz to w a n ia  
p rz y  k o śc ie le B o ż e g o C ia ła sp a d ł z d ra b in y  
z w y so k o śc i p ó łto ra m e tra W itk o w sk i W a ­
w rz y n , la t 5 8 , z a m . p rz y  u l. S ta w n e j 1 2 m . 9  
k tó ry d o z n a ł o b ra że ń w e w n ę trz n y ch . W e ­
z w a n e p o g o to w ie ra t. 6 6 -6 6 , W itk o w sk ie g o  
o d w io z ło d o sz p ita la m ie jsk ie g o . N ie b e z p ie ­
c z e ń stw o  ż y c iu je g o  n ie z a g ra ż a .

■ —  P rzy g n iec io n y p rzez w a g o n . D n ia  3 0 . 
6 .. 1 9 3 8  r . o k o ło  g o d z . 1 5  p rz y  w y w o ż e n iu  z ie  
m i k o le jk ą p a lo w ą  w y w ró c ił s ię je d e n  w ó z , 
p rz y c z y m  h a m u lc z y K w a p isz ew sk i E d m ., 
la t 2 5 , z a m . p rz y  u l. C z arn a  R o la  4 2  —  z ła ­
m a ł n o g ę . W e z w a n e p o g o to w ie ra t. (6 6 -6 6 )  
o d w io z ło K w a p isz e w sk ie g o d o sz p ita la  m ie j 
sk ieg o .

—  S a m o ch ó d n a jech a ł ch ło p ca . D n ia  
3 0 c z e rw c a b r . o k o ło g o d z . 6 ja d ą c y sa m o ­
c h o d e m  o so b o w y m  p rz e z R a ta je —  B a w lm -  
sk i M a rc e li p o trą c ił sa m o ch o d e m  c h ło p c a  
la t 1 2 , B liń sk ie g o  K a z im ie rz a , z a m . n a R a ­
ta ja c h  w  fa b ry c e H ó n sch a . B liń sk i o d n ió s ł 
le k k ie  o k a le c z e n ie  n o g i. B a lw iń sk i o d w ió z ł 
fth io p o ą  d e  d o m u  ro d z icó w , y

M Wiioraa Nowigo szkoli owoW 
do akdl propagandowe! w terenie

P o zn a ń , d n ia  2 . 7 .

W  c zw a rtek ro z p o c zą ł s ię w  -P o zn a ­
n iu  trz y d n io w y  k u rs d la  p re leg e n tó w  0 -  

b o z n Z je d n o c ze n ia N a ro d o w e g o z te ren u  
W ie lk o p o lsk i, z o rg a n iz o w a n y p rz e z k ie ­
ro w n ic tw o  p ro p ag a n d y O k rę g u p o z n a ń ­

sk ieg o . N a k u rs p rz y b y ło 4 5 u c ze s tn i­
k ó w  z  w isz y s tk ic h p o w ia tó w w o je w ó d z ­

tw a .
K u rs z a g a ił k ie ro w n ik , (p ro p a g a n d y  

n a O k rę g  p o z n a ń sk i re d . m g r S ta n is ła w  

Z a w a d z k i. N a s tęp n ie ro z p o c z ę ły  s ię  w y ­

k ła d y , k tó re  z a jm u ją  k ilk a  g o d z in  d z ie n ­

n ie .
N a k u rs ie  m . in . w y k ład a li: p ro f , d r  

A n to n i Ja k u b sk i, k tó ry  m ó w ił „ 0  p rz y ­
k a za n iac h  d o b re g o P o la k a"  o ra z  p rz ew o  

d n ic zą cy  O k rę g u  P o -zn a ń sk ie g o  O Z N  p o s . 
d r  L e o n  S u rz y ń sk i, k tó ry  o m ó w ił z a g a d ­
n ie n ia  p o lity k i m ię d zy n a ro d o w e j, w  d ru ­

g im  z a ś w y k ła d z ie  ro z w in ą ł te z y d e k la ­

Izba Przemysłowo-Handlowa 
organizuje wycieczko do C. 0. P.u
P o d  p ro te k to ra tem  Iż b y  P rz e m y ­

s ło w o -H an d lo w e j o d b ę d z ie s ię w  s ie r  
p n m  w y c iec z k a w a rs tw g o sp o d a r­
c z y c h . W c z o ra j o d b y ła s ię w  lo k a ­
la c h Iz b y k o n fe re n c ja p ra so w a , n a  
k tó re j p . P o h l, in ic ja to r  w y c ie cz k i, z a ­
z n a jo m ił o b e c n y c h  z je j c e la m i i o r ­

g a n iz ac ją .
Ś c is ły  k o m ite t o rg a n iz a c y jn y  tw o ­

rz ą d e le g a c i p o sz c z eg ó ln y c h z w ią z ­
k ó w a m . W lk p . Z w iąz k u  C h rz ęść .  
Z rz e sz . K u p c ó w , W lk p . Z w . R z e m . 
C h rz ę ść ., Z w . F a b ry k a n tó w , Z w . P o ­
p ie ra n ia  P o lsk . S ta n u  P o s iad a n ia , p p  
d y r . Ł u c z y w ek , m g r S te fa n iak ,  
G ro ss , F lo rk o w sk i, P o h l.

K o m ite t te n  u s ta lił ju ż  tra sę  i c z a s  
w y c ie cz k i. W y je c h a ła b y  o n a  w iec z o ­
re m  d n ia  3  s ie rp n ia  a  w ró c iła  d n ia  1 2  
s ie rp n ia ra n o , c z y li trw a łab y 8 d n i.  
T ra sa b ę d z ie o b e jm o w a ć w sz y s tk ie  
g łó w n e m ie jsc o w o śc i C e n tra ln e g o O -  
k rę g u  P rz e m y sło w e g o  ja k  to : R a d o m , 
S k a rży sk o , W ie rz b n ik , O stro w iec , 
S a n d o m ie rz , L u b lin , R o z w a d ó w , N i­
sk o , R z e sz ó w , T a rn ó w , R o ż n o w o , M o  
śc ic e , S ta lo w a  W o la  i t  d .

K o sz t u d z ia łu  w y n o s i 1 6 8 ż ł i o b e j 
m u je p rz e ja z d . I I k la są , c a łk o w ite u -  
trz y m a n ie  o ra z  w szy s tk ie  w y c ie c z k i z  
tra sy .

W y c ie c zk a m a c h a rak te r p e n e tra  
c y jn o -g o sp o d a rc z y i c e le m  je j je s t  
p o z n a n ie  w a ru n k ó w d la o s ie d la n ia  
s ię n a  te re n ie C O P -u k u p c ó w  i rz e ­
m ie śln ik ó w  w ie lk o p o lsk ich .

In fo rm a cy j u d z ie la Z w ią zek P o l-

Odcinek kuituralny

E ch a w y sta w y L elg ijsL ic I i m ed a li

w  P o lsce
p rz y c h y ln ie f i o d  ra z u  z a b ra T i s ię g o rliw ie  

d o ro b o ty . P rz y g o to w a n ie m  W y sta w y n a  

te re n ie  P o lsk i  z a ją ł  s ię  k s . k a n o n ik  M a jk o w -

W  d ru g ie j p o ło w ie 1 9 3 3  r . o d b y ła  s ię w  

B ru k se li i A n tw e rp ii W y sta w a w sp ó łc z e s ­

n e g o  m e d a lie rs tw a  p o lsk ie g o , z o rg a n iz o w a ­

n a  z  in ic ja ty w y ó w c z e sn e g o p re z e sa p o ­

z n a ń sk ie g o  T o w . N u m izm a ty c z n e g o , k s . k a ­

n o n ik a  d ra  E d w u n d a  M a jk o w sk ie g o , w sp ó l­

n y m  w y s iłk ie m  k o m ite tu  p o lsk ie g o  i c z y n ­

n ik ó w  b e lg ijsk ic h . O b y d w a p o k a z y w y p a ­

d ły  im p o n u ją c o  d z ię k i s ta ra n n e m u  p rz y g o ­

to w a n iu  i o g ro m n e j p ra c y , ja k ą  o rg a n iz a to ­

rz y  w  u rz ą d z e n ie  w ło ż y fi.

S e rd e c z n e p rz y ję c ie p ra c p o lsk ic h a r ­

ty s tó w  -  m e d a lie ró w  n ie  m o g ło  p o z o s ta ć  b e z  

re a k c ji  z  n a sze j s tro n y . N a le ż a ło  o d w z a je m ­

n ić s ię u rz ą d z e n ie m  W y sta w y b e lg ijsk ic h  

m e d a lie ró w  w  P o lsc e . R y c h ło te ż z w ró c ił  

s ię k s . k a n o n ik  M a jk o w sk i, k tó ry  w ła śn ie  

p rz e b y w a ł w  B e lg ii n a s tu d iac h , d o T o w . 

N u m iz m a ty c z n e g o  w  P o z n a n iu , b y  z a p ro s i­

ło  B e lg ó w  d o  z o rg a n iz o w an ia  p o k a z u  sw e g o  

m e d a lie rs tw a  w  n a szy m  k ra ju . D o  u rz ą d z e ­

n ia  ta k ie g o  p o k a z u  p o w o ła n e b y ło  je d y n ie  

s to w a rz y sz e n ie k ró le w sk ie „ L es a m is d e  

la m e d a ille d ’a r t ’* , is tn ie ją c e  o d  la t k ilk u ­

d z ie s ię c iu i p ra c u jąc e b a rd z o  w y d a tn ie n a  

p o lu  m e d a lie rs tw a  —  d o  n ie g o  te ż  w y s to so ­

w a li n u m iz m a ty c y p o z n a ń sc y p ism o  z z a ­

p ro sz e n ie m .

D o  p ro śb y  o d n ie ś li  s ię  B e lg o w ie  ja k  n a j-

ra c ji id e o w o  - p o lity cz n e j O Z N . N a c z e l­
n ik A le k sa n d e r T rz c iń sk i m ó w ił o ro li  

sa m o rz ą d u w  ż y c iu  o b y w a te la , in ż . A n ­

to n i H e rm e l „ O  n a jp iln ie jsz e j in w e sty c ji 
W ie lk o p o lsk i —  e le k try f ik a c ji” , a d r  
K o n s tan ty T ro c z y ń sk i „ O  p ie rw ia s tk a c h  

k u ltu ry  n a ro d o w ej” . . D r S ta n is ła w  G ó ­
rz y ń sk i w y g ło s ił w y k ła d  p t. „ G o sp o d a r ­

c z e d z iś  i w c zo ra j P o lsk ired . Ja p  Z a -  

g ie rsk i re fe ra t „ 0 z a g a d n ien ia ch ru c h u  

ro b o tn ic z e g o ” .
K ie ro w n ik S łu ż b y M ło d y c h B o g u sz  

E lb a n o w sk i o m a w ia ł z a g a d n ien ia m ło ­
d z ie żo w e , m g r Jó z e f B a siń sk i m ó w ił „ 0  
p ro b le m ie n ie m ie ck im  w  W ie lk o p o lsc e £\  

d r A n d rz e j N ie s io ło w sk i „ O  p sy c h o lo g ii 

s łu ch a c za i m ó w ią c eg o ” , re d . M a ria n  

M a y e r o  p ra s ie ja k o  c z y n n ik u  p ro p a g a n  
d y , se k re ta rz O k rę g u O Z N  m g r A n to n i  

M ac ie jew sk i o p ra c y O Z N n a sz c z e b lu  
O b w o d u , w re sz c ie re d . S ta n is ła w  Z a w a d ź

sk i o ra z „ O rb is" , k tó ry te ż p rz e ją ł  
te c h n icz n e z o rg a n iz o w a n ie w y c ie c z ­
k i. Z e  w z g lęd u  n a  o g ra n icz o n ą  i lo ść  
m ie jsc p ro s i s ię o  sz y b k ie  z g ła sza n ie  
s ię  w  te rm in ie  d o  2 0  B p c a  b r .

W  n a jb liż sz y c h d n ia c h sp e c ja ln e  
p ro sp e k ty z o s ta n ą  w y s ła n e d o p o ­
sz c z e g ó ln y c h o rg a n iz a c y j z a w o d o ­
w y c h .

B liż sz e sz c z e g ó ły o ra z p ro g ra m  
w y c ie c z k i p o d a m y w n a jb liż sz y c h  
d n ia c h , (W )

Ciągnienie Loterii Morskiej
C ią g n ie n ie I I I P o z n ań sk ie j L o te r ii  

M o rsk ie j z o s ta ło p rz e su n ię te  i o d b ę d z ie  
s ię n ie o d w o ła ln ie d n ia 1 1 . b m . o g o d z . 
1 8 p u b lic z n ie w  lo k a lu  L ig i M o rsk ie j i  

K o lo n ia ln e j, u l. N o w a 1 .

W y g ra n e : 1 ) W y c ie cz k a L in ii G d y ­
n ia  - A m e ry k a  d o  s to lic sk a n d y n a w sk ic h  

(S z to k h o lm , K o p e n h a g a , O slo ) —  1 . d o  

8 . s ie rp n ia  b r . —  o k o ło  3 0 0 0  k m  p o d ró ż y  
m o rsk ie j —  w a rto ść  2 9 2  z ł. 2 ) W y c ie c z ­

k a  G . A . L . d o  K o p e n h a g i 2 1 — 2 4 l in ca  
b r ., k o ło 1 0 0 0 k m  p o d ró ż y m o rsk ie j —  
w a rto ść 9 4 z ł. 3 ) ro w er , 4 ) K a jak 2 -  
o so b o w y , 5 ) a p a ra t fo to g ra f ic z n y „ B es ­

sa ” , 6 ) z e g are k  s re b rn y , 7 ) o b ra z  a r t.-  
m a l. M . P e try c k ie g o  „ Ja d ran ” , 8 ) n o b y t  
1 4 -d n io w y w  o b o z ie L ig i n a H e lu lu b  

n a d  je z io re m  N a ro c z , 9 ) se rw is  d o  k a w y ,  
1 0 ) se rw is  d o  m o k k i, 1 1 ) w a z a  k ry sz ta ło ­
w a , 1 2 ) ro z p y la c z to a le to w y , 1 3 ) i 1 4 )  
w ie cz n e  p ió ra  z ło te , 1 5 ) a p a ra t fo to g ra f i­
c z n y  „ K o ro n a” , 1 6 — 5 0 ) d z ie ła  z  z a k re su

■ -  . F o t. B . C ic h o sz .
E d w a rd  H a u p t —  m e d a lio n  o fia ro w a n y  

J . K . M . L e o p o ld o w i I I I .

sk i. W  k o ń c u  1 9 3 4  r , w sz y stk o  b y ło  g o to w e .  

N a s tą p iła w ię c w y sy łk a e k sp o n a tó w  d o  

k ra ju , g d z ie d ro g ą  ż m u d n e j i l ic zn e j k o re s ­

p o n d e n c ji o rg a n iz a to rz y p o z y sk a li d la u -  

rz ą d z e n ia W y sta w y d y re k c je m u z e ó w  w  

s to lic y  i w  c z te rec h  innych w ie lk ic h  śą ąd o - .. 

k i „ 0 C e n tra ln y m O k rę g u P rzem y sło ­

w y m , ja k o ź ró d le d u m y i e n tu z ja zm ® * *

SUDORVNK//
► •AP.KOWALSKI*

a , o

P O T iw o s

P o  k a ż d y m  w y k ład z ie ro z w ija ła sa ę  

d łu ż sza  i o ż y w io n a d y sk u s ja , św iad c z ą c a  
o  d u ż y m  s to p n iu z a in te reso w a n ia u c z e ­

s tn ik ó w .

Z a m k n ię c i^ k u rsu n a s tąp i fc z rś w  

so b o tę , w g o d z in a c h p o p o łu d n io w y c h .

. N o w i d z iek a n i U . P .

W  w y n ik u w y b o ró w  n o w y c h d z ie ­
k a n ó w  p rz e z R a d y W y d z ia ło w e , n a  
U n iw e rsy te c ie P o z n ań sk im  D z ie k a ­
n a m i z o s ta li w y b ran i: n a W y d z ia le  
p ra w n o  - e k o n o m ic zn y m  —  p ro f , d r  
H o h d a n  W in ia rsk i (p o  ra z  d ru g i), n a  
W y d z ia le le k a rsk im  —  p ro f , d r S te ­
fa n  D ą b ro w sk i (p o  ra z  d ru g i), n a  W y  
d z ia le  h u m a n is ty c z n y m —  p ro f , d r  
Ł u c jan K a m ie ń sk i, n a W y d z ia le  
m a t.-p rz y ro d n ic z y m  —  p ro f , d r Je rz y  
S u sz k o , n a  W y d z ia le  ro ln icz o - leśn y m  
—  p ro f , d r  F e lik s T e rlik o w sk i (p o  ra z  

c z w a rty ) .

g e o g ra f ii, p o d ró ż y , k ra jo z n aw s tw a i  
sp ra w  m o rsk ic h , 5 1 — 1 0 0 n o tes sk ó rk o ­

w y , 1 0 1 — 2 0 0 ( w o d a k o ło ń sk a F a lk ie w i­
c z a , 2 0 1 — 3 0 0 p a p ie r M sto w y „ P an ” , 

3 0 1 — 4 0 0 m y d ło to a le to w e S te m p n iew i- 
c z a , 4 0 1 — 5 0 0 b u te lk a p o d ró ż n a z la n ­

d ry n k am i W e d la , 5 0 1 — 8 5 0 c z ek o la d a  

„ G o p la n a” .
L is ta  c ią g n ie ń  u k a ż e  s ię 1 4 . b m . W y  

d a w a n ie w y g ra n y c h o d b y w a ć s ie b ę d z ie  

o d  1 5  b m . d o  3 0  w rz eśn ia w  lo k a lu  L ig f  
w  d n i p o w sz e d n ie w  g o d z . 1 2 — 1 4 i 1 3  

d o  1 9 .

T a jem n icza  śm ierć  ro b o tn ik a

P rz y  u il. O stró w e k  1 6 m . 2  z n a le ­
z io n o z w ło k i 8 0 -le tm e g o ro b o tn ik a  
P o p ia k a W a le n te g o . Z w ło k i b y ły  ju ż  
w  s ta n ie ro z k ład u . P rz e w Ł e z aa n o je  
n a p o le c e n ie w ic e p ro k u ra to ra R e jo ­
n u  I I I d o  Z a k ład u  M e d y c y n y S ą d o ­
w e j. r

w łsk a ch  fcn h ttra h ry c ti.

O tw a rc ie W y sta w y m eifa R erćw  H el ­

sk ic h w  P o lsce n a s tą p iło  w  n a s tę p u ją c y c h  

te rm in a c h ! w  W a rsz a w ie , w  g m a 'c h tt Z a ­

c h ę ty  S z tu k  P ię k n y c h , d n ia 1 6 . I I . 1 9 3 5  

w  P o z n a n łtt , w  M u z e u m  W ie lk o p o lsk im , 

d n ia  6 . 4 ^  w  K ra k o w ie  w  M u z e o m  N a ro d o ­

w y m , d n ia  2 5 ,5 ., w e  L w o w ie , w  sa li re p re ­

z e n ta c y jn e j B a n k u  G o sp o d a rstw a  K ra jo w e *  

g o 1 4 w rz e śn ia , w re szc ie w  B y d o g o sz c z y , 

w  M u z e u m  M iejsk im , d n ia 7 p a ź d z ie rn ik a .  

W y sta w a trw a ła w sz ę d z ie , p ró c z B y d g o ­

sz c z y  (m ie s ią c ) d n i c z te rn a śc ie , e  g d z ie k o l­

w ie k  p o ja w iły  s ię p rz e p ię k n e tw o ry ry lc a  

B e lg ó w , z g o to w a n o  im  ja k  n a jlep sz e  p rz y ję ­

c ie . W  u ro c z y sto śc ia c h o tw a rc ia , k tó re  

p rz e o b ra z iły  s ię w  ż y w io ło w ą m a n ife s ta c ję  

p rzy ja ź n i p o lsk o  - b e lg ijsk te j, w z ię li u d z ia ł  

b a rd z o l ic z n i p rz e d sta w ic ie le w ła d z p a ń ­

s tw o w y c h , w o jsk a , k o rp u su d y p lo m a ty c z ­

n e g o  i k o n su la rn e g o , sa m o rz ą d u , d u c h o w ie ń  

s tw a , n a u k i, sz tu k i i p ra sy .

N a w y s ta w ę z ło ż y ły s ię m e d a le i p la ­

k ie ty  w  l ic z b ie  3 5 7  o k a z ó w , b ę d ą c y c h  d z ie ­

łe m  2 7  a r ty s tó w . W y b ó r e k sp o n a tó w  d o k o ­

n a n y  b y ł b a rd so  s ta ra n n ie : ty lk o  n a jle p sz e  

p ra c e  u z n a n o  z a  g o d n e  u m ie sz c z e n ia  w  p o ­

k a z ie . N ie  d z iw , ż e  w z b u d z iły  sz c z e ry  e n tu ­

z ja z m  w śró d a r ty stó w , z b ie ra c z y  i w o g ó le  

m iło śn ik ó w  sz tu k i. L a ik ó w  p rz y c ią g a ł n a ­

to m ia s t te m a t w y s ta w ia n y c h  m e d a li i p la *  

k ie ł. W  n ic h  b o w ie m  o d b ija ły  s ię w y d a rz ę *  

n ia  n a jn o w sz e j h is to r ii n a ro d u  b e lg ijsk ie g o

t
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tSadlo do stolika dwóch młodych studen­
tów. Rozmawiali zrazu o zbliżających 

^6ę egzaminach, po czym zeszli na te- 
maty bardziej interesujące: klasycznie 

ebudowanych nóżek panny Basi.
W  pewnej chwili zbliżył się trzeci 

Idudent, coś szepnął do ucha koledze. Bo- 
teśnueli się wszyscy.

Chodziło o to, kto zapłaci kawy. Od­
była się licytacja przy pomocy losowa- 
nia zapałek. „Czarny los!” padl na trze­
ciego. Okazało się, że żaden z nich me 

dysponuje gotówką
Krótka konferncja i jeden ze studen­

tów wyszedł na ulicę w poszukiwaniu 

tjBnajomego*, któryby pożyczył 1,50 zł. 
I Nieszczęście chcialo, że w międzycza­
sie do stolika dosiadł się czwarty student 
i również dopiero po wypiciu kawy, 
stwierdził u siebie brak gotówki.

J Po godzinie wrócił znajomy z uBcy 

„uciekinier* i zdobywszy 1,50 zl zapłacił 
za trzy kawy, po czym trzej studenci wy­
szli, obiecując pozostałemu, że nie długo 

wrócą, by go „wykupić*. Rad nie rad 

musiał pozostać i czekać na dowód wspa 

nicdomyślności przyjaciół.
Wyszedłem wkrótce potem. Wróci­

łem po trzech godzinach. Biedny stu­
dent siedział jeszcze, gryząc nerwowo 

gilzę wypalonego już dawno papierosa i 
czytał pomięty skrypt prawa administra­
cyjnego.

h Od czasu do czasu spoglądał milosier 

nym wzrokiem na wchodzących. Nagłe 

zjawił się przypadkowo jakiś inny zna­
jomy. 7j  nim właśnie udała się studen­
towi sprawę „załatwić pomyślnie*.

p Odchodząc spojrzał jeszcze raz (mo­
że ostatni) na lokal. I zapewne pomy­
ślał: strzeż się na przyszłość takich przy 

jaciół.
Kiepska jest, okazuje się, solidarność 

koleżeńska wśród cadonków O- N. R.
N-k}

2 ektana
P R E M I E R A

W tw o r ttJ o d b y ło s ię w  K in ie „ S ło ń c e ”  
p r e m ie r a „ P r e m ie r y ’’ . G d y b y s ię e h c ia ło  
n a z w a ć b u d o w ę t e m a ta i t e g o  f i lm u , t r o e b a  
b y  p o w ie d z ie ć , ż e j e s t to  t r a g ik o m e d ia , p o ­
łą c z o n a x r e w io -o p e r e tk ą . N a tu r a ln ie k o ­
m e d ia z w y c ię ż a i p o s ą d z o n y o z a b ó js tw o  
ta n c e r z  z a m ia s t w y r o k u  ś m ie r c i, s ły s z y  m i­
ło s n e  w y z n a n ie . M o n ta ż f ilm u , p r z e c h o d z ą  
c y  o d  p e łn y c h  n a p ię c ia  s c e n  d r a m a ty c z n y c h  
p o p r z e z u ś m ie c h k o m e d ii d o b e z tr o s k ic h , 
w s p a n ia ły c h  k o m p o z y c y j c h o r e o g r a f ic z n y c h  
j e s t u d a n y . N a t le s k o m p lik o w a n e j a k c j i  
w y b ija  s ię  m e p r z e r e k la m o w a n a  Z a r a h  L e a n  
d e r  z  s w y m  c ie p ły m , k o n tr a lto w y m  g ło s e m  
i p r z e k o m ic z n y  ja k o  ty p  in s p ic je n ta  t e a tr a l  
n e g o  T h e o  L in g e n . A tt ila  H o r b ig e r  g r a  r o ­
lę  —  m o ż e  n ie  b a r d z o  o d p o w ia d a ją c ą  — - k o ­
m is a r z a  p o lic j i . C a ło ś ć  d o b r a , p e łn a  h u m o ­
r u  i w s p a n ia łe j w y s ta w y , u r o z m a ic o n a  p io ­
s e n k a m i i  p o p isa m i ta n e c z n y m i.

W  n a d p r o g r a m ie n a jn o w s z y ty g o d n ik  
F A T a . (B )  

ź y m  s z e r e g u  m e d a li i p la k ie t p o r tr e to w y c h  

n ie b r a k ło  b o d a j n ik o g o z n a jw y b itn ie j­

s z y c h  B e lg ó w , z n a n y c h  i u  n a s z e s w y c h  

c n ó t o b y w a te ls k ic h , z a s łu g c z y w ie d z y .  

S m u tn e  r e f le k s je  b u d z iły  e k s p o n a ty , p r z e d ­

s ta w ia ją c e  s z la c h e tn e r y s y  n ie o d ż a ło w a n e j  

p a m ię c i k r ó la  A lb e r ta I . W ie lk a  p la k ie ta  

p o r tr e to w a , r o b o ty  G o d fr y d a  D e v r e e s e , z a j ­

m o w a ła o b o k  fo to g r a fi i p a n u ją c e g o k r ó la  

L e o p o ld a  I I , o p a tr z o n e j r ę k o p iś m ie n n ą  d e ­

d y k a c ją  p ie r w s z e  m ie js c e  i o d  r a z u  z w r a ­

c a ła  n a  s ie b ie  u w a g ę  w s z y s tk ic h  z w ie d z a ­

ją c y c h .

* K *

J u ż  p o  z a m k n ię c iu  W y s ta w y  i o d e s ła ­

n iu e k s p o n a tó w  d o B r u k s e l i , n a s u n ą ł s ię  

o r g a n iz a to r o w i p o ls k ie m u  j e sz c z e  in n y  s p o ­

s ó b  u tr w a le n ia  p a m ię c i i z w ią z a n e j z n ią  

m a n ife s ta c j i p r z y ja ź n i p o ls k o  - b e lg ij s k ie j .  

B y ło  n im  w y d a n ie  m e d a lu  p a m ią tk o w e g o , a  

w ię c  s p o s ó b , n u m iz m a ty k o m  i m iło ś n ik o m  

s z u tk i m e d a lie r s k ie j n a jb a r d z ie j m iły  i w ła ­

ś c iw y . Z r e sz tą u p r z e d z ili n a s p o d ty m  

w z g lę d e m  s a m i B e lg o w ie , p o le c a ją c  w y k o ­

n a ć  m e d a l z  p o d o b iz n ą  L e le w e la , z  r a c ji n a ­

s z e j W y s ta w y  w  r . 1 9 3 3 . N a  w y b ic ie  m e d a ­

lu  p o ls k ie g o  n ie s ta r c z y ło  n ie s te ty  p ie n ię ­

d z y , le c z  n a  p r o ś b ę  k s . k a n o n ik a  M a jk o w ­

s k ie g o  z n a n y  a r ty s ta  - r z e ź b ia r z , E d w a r d  

H a u p t z P o z n a n ia  s tw o r z y ł p ię k n y  m e d a ­

l io n , p r z e d s ta w ia ją c y n a s tr o n ie g łó w n e j  

g ło w ę J . K . M o ś c i L e o p o ld a  I L , n a  s tr o n ie  

o d w r o tn e j h e r b y  m ia s t p o ls k ic h , w  k tó r y c h  

o d b y ła  o ę  W y s ta w a .  '

Polacy z Ameryki w Poznaniu
S . M . , ,P 9 s u d s k r p rz y w ió z ł d o  

G d y n i w y c ie c z k ę  P o la k ó w  z S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h w l ic z b ie 1 3 5 o s ó b .  
W ię k s z a  c z ę ś ć  P o la k ó w  u d a ła  s ię  n a  
o b ja z d  p o  P o ls c e . P ie rw s z y m  e ta p e m  
p o d ró ż y  b y ł P o z n a ń ., d o f lk ę d n a s i R o ­
d a c y  p rz y b y li d z iś w  n o c y o g o d z i­
n ie  0 ,3 2 .

G o ś c i p o w ita ła  n a  d w o rc u  w  im . 0 -  
p ie k i n a d  R o d a k a m i n a O b c z y ź n ie  
s e k r . g e n . p . A . S m o c z y ń s k a . W  o d ­
p o w ie d z ą z a b ra ł g ło s k ie ro w n ik  w y ­
c ie c z k i p . F ra n c is z e k  S y n o w ie c .

U c z e s tn ic y z a b a w ię , w  P o z n a n iu  
d w a  d n i . o  g o d z . 9  z o s ta l i p rz y ­

ję c i u  ty m c z . P re z y d e n ta  m ia s ta , p o  
c z y m  w z ię l i u d z ia ł w  u ro c z y s to ś c ia c h  
d y w iz jo n u  a r ty le r i i p rz e c iw lo tn ic z e j .  
O p ró c z  te g o  g o ś c i w  z a s t K s . K a rd y ­
n a ła  H lo n d a  p rz y jm le  k s . k a n . Z b o ­
ro w s k i .

P o p o łu d n iu w y c ie c z k a z w ie d z i  

m ia s to , a  w ie c z o re m  w e ź m ie u d z ia ł  
w  r a u c ie  w  k a s y n ie  o f ic e r sk im  a r ty ­
le r i i p rz e c iw lo tn ic z e j.

J u tro  g o ś c ie  p o ja d ę . d o K ó rn ik a ,  
p o  p o w ro c ie  z a ś z ło ż ę , w ie n ie c  u  s tó p  
p o m n ik a  W H s o n a . W y c ie c z k a  o p u ś ­
c i n a s z e  m ia s to  w  n o c y  z  n ie d z ie l i n a  
p o n ie d z ia łe k  o  g o d s . 0 3 9 .

Dalsze wykopaliska w Biskupinie
1 B b k u p ta , 2 L 7 .

W ś r ó d H c z n y c h p r z e d m io tó w , w y d o b y ­

ty c h  s  g ó r n e j w a r s tw y  x  w ie k u  7 — t l  p o  C h r  

—  r o z p o z n a n o  d w a  p r z e d m io ty  p o c h o d z ą c e  z  

n iz in y w ę g ie r s k ie j s w ie k u 7 p o C h r ., s ą  

n im i: z d o b io n a  b r a n s o le ta  z  b r ą z u  o r a ®  p o ­

z ła c a n a b la s z k a x n a s z y jn ik a , o z d o b io n a  

p a s k ie m  K tio w y m , d a le j p r z e d n r to iy  w y sa -  

b ia a ie  przm A w a r ó w , k tó r z y  w  w ie k u  6  p r a y  

b y t i z e  w s c h o d u  n a  W ę g r y  4  w  k o ń c u  W -g o  

w ie k u  o s ta te c z n ie u łe g H  z e r to w ła ń f le c z e t tF t t .  

O d  A w a r ó w  tu d y  e u r o p e js k ie  p r z y  W  s tr e e  

m ię  i s z a b lę , p ię k n e w y r o b y  „ z ło tn ik ó w * ' a -  

w a n s k ic h d o c ie r a ją c e n a z ie m ię P o la n —  

( z n a le z is k a w  B isk u p in ie i w  L e c to o g ó r z e ^  

n a z ta m te Ś lę z a n (S y r e n ia , B o le s ła w ie c ^ ,,

W łS la n  (k o p ie c  K r a k u s a  w  K r a k o w M  i Ł u ­

ż y c z a n , ś w ia d c z ą  o  ż y w e j w y m ia n ie  k u ltu ­

r a ln e j x  n iz in ą  w ę g ie r s k ą . E w ią ż k i t e  p r z e ­

t r w a ły  d o  w ie k ó w  n a s tę p n y c h , k ie d y  n a  n i­

z in ę w ę g ie r s k ą p r z y h y t i z e w s c h o d u  M a r  

d z ś a r o w ie , tw ó r c y  k r ó le s tw a  W ę g ie r . W s p o ­

m n ia n e  p r z e d m io ty  a w a r s k ie i m a d z ia r s k ie  

z n a le z io n e n a z ie m ia c h  p o ls k ic h s ą  d o w o ­

d e m  s f tn y c b z w ią z k ó w  k u K u r a łn y c h m ię ­

d z y P o ls k ą a  W ę g r a m i w  c z a s a c h j e s z c z e  

p r o e < f it i8 to r y c z n y c h . P o z a ty m i z w ią z k a m i  

1 h a m f io w y m ś , o d  c z a s ó w  C h r o b r e g o , d y n a ­

s t ie  p a n u ją c e  o b u  p a ń s tw  P ia s to w ie  i A r p a  

d o w ie u tr z y m y w a li m ię d z y s o b ą s to s u n k i  

d y n a s ty c z n e , j
*<■

/T  P i n g w i n  c h ło d z i .  P i n g w i n  s ło d z i ,  

J y P iN G W iN  k a ż d e m u  d o g o d z i

Święto wychowania fizycznego 

w Skalmierzycach Nowych
N a  s ta d io n ie  K . P . W . o d b y ło  s ię  „ G m in ­

n e  Ś w ię to W y c h o w a n ia F iz y c z n e g o ” . N a  
p r o g r a m  ś w ię ta  z ło ż y ły s ię z a w o d y  le k k o ­
a t le ty c z n e  i r o z r y w k i w  p iłk ę  s ia tk o w ą . W  
z a w o d a c h  w z ię ło  u d z ia ł 4 5  z a w o d n ik ó w  p r z y  
l ic z n e f r e k w e n c ji m ie js c o w e g o o b y w a te l­
s tw a , W  z a w o d a c h  le k k o a t le ty c z n y c h  o s ią g
n ię to  n a s tę p u ją c e  w y n ik i:

B ie g  1 0 0  m tn  —  1 ) T y r a k o w s k i F r a n c is z e k  
(S o k ó ł) 1 2 ,6 ; 2 ) Z im m e r m a n  W ła d y s ła w  (K . 
S . K . P . W .) 1 2 £ ; 3 ) B a r tło m ie j K a z im ie r z  
(S o k ó ł) 1 2 ^ , B ie g  1 5 0 0 m tr . —  I ) J a s iń s k i  
T a d e u s z , (K S K P W ) 5 ,3 ,1 ; 2 ) K u r z a je w s k i J ó  
z e f (S o k ó ł) W. B ie g  3 0 0 0  m fr . —  1 ) G r o ­
b e ln y  S ta n is ła w  (K S K P W ) 1 0 ,4  m „  Ą  K la u -  
ż y ń s k i S te fa n  (S o k ó ł) 1 1 ,1 0  m ; 3 ) L is ia k  J ó ­
z e f (K S K P W ) 1 1 ,5 1  m . S z ta fe ta  4  X  1 0 0  m tr  
1 ) S o k ó ł 5 4 ,8  a , 2 ) K S K P W  —  9 5 ,1  s . S k o k  
w  d a ł: —  1 ) W o jta s ik  W o jc ie c h  (K S K P W )  
5 .4 3  m tr „ 2 ) K a ź m ie r c z a k  K a z im ie r z (S o k )  
5 ,2 9 m tr ., 3 ) Z im m e r m a n n W ła d y s ła w  —  
(K S K P W ) 5 ,1 1 m tr . S k o k  w z w y ż : 1 ) B a r tło  
m ie j K a z im ie r a —  1 ,4 5 m tr ., 2 ) W o jta s ik  
W o jc ie c h  1 ,4 0  m tr ., Ą  P r z y b y łk a  K a z im ie r z  
(S o k ó ł) 1 ,3 5  m tr . R z u t g r a n a te m : 1 ) S te fa ­
n ia k  K a z im ie r z (K S K P W ) —  6 3 3 0  m tr „  2 )  
S z y m c z a k  A n d r z e j (S o k ó ł) 5 8 ,3 6  m tr . 3 ) P a ­
w la k K a z im ie r z (S o k .) 5 7 ,6 7 m tr . R z u t

Ś r e d n ic a  m e d a lu  w y n o s i 1 6 0 m m . D o ­

s k o n a łe  o d le w y  p r z y n o s z ą  z a s z c z y t p . A n ­

to n ie m u  B r z e z iń s k ie m u  z  P o z n a n ia , z n a n e ­

m u  a r ty ś c ie  - b r ą z o w n ik o w ł. M e d a l t e n  r e ­

p r o d u k o w a n y  ty lk o  w  k ilk u  e g z e m p la r z a c h ,  

s ta n o w i w ie lk ą r z a d k o ść n u m iz m a ty c z n ą . 

J e s t o n  w  p o s ia d a n iu  k r ó la  L e o p o ld a  H I , 

S to w . K r ó le w s k ie g o  „ L e s  a m i?  d e  la  m e d a -  

i l le d * a r t“ , k s . k a n o n ik a  d r  M a jk o w s k ie g o ,  

p o s ła  d r  J a c k o w s k ie g o , a u to r ó w , d y r . S te ­

fa n a G ą s io r o w s k ie g o  z P o z n a n ia  i G a le r i i  

m ia s ta  A n tw e r p ii , (m .)

KftMici liiecackic

Jan SL Bystoń — „Księga imion w Pol­
sce używanych** — cena zł. 8.—»

„ K s ię g a "  n ie j e s t s ło w n ik ie m  e ty m o lo ­

g ic z n y m  im io n  w ła s n y c h , a n i t e ż  w y k a z e m  

ś w ię ty c h  p a tr o n ó w , le c z z a jm u je s ię d z ie ­

ja m i p o s z c z e g ó ln y c h im io n n a z ie m ia c h  

p o ls k ic h , c z y li p o p r o s tu  d a je  h is to r ię  m o d y  

n a  m io n a . .W ie m y , ż e  w  k a ż d y m p r a w ie  

p o k o le n iu  m o d a  ta  k s z ta łtu je  s ię  n ie c o  o d ­

m ie n n ie :  w  r e z u lta c ie  w  c ią g u  w ie k ó w  p r z e ­

s u w a  s ię  p r z e d  n a m i c o r a z to  in n y  z e s p ó ł  

im io n . K tó ż b y  u w ie r z y ł , ż e w  X V  w . n a j ­

c z ę s ts z y m  w  P o ls c e  im ie n . j e s t M ik o ła j , ż e  

J ó z e f z ja w ia  s ię d o p ie r o  w  X V I I , a  r o z p o ­

w s z e c h n ia  w  X V I I I  w ie k u , ż e  W a n d a , M ie ­

c z y s ła w  i W ito ld  p o  r a z  p ie r w s z y  p o ja w ia ­

ją  s ię p o d  k o n ie c X V I I I , c z y  w  p ie r w s z e j  

p o ło w ie  X I X  w ie k u , ż e  M a r ia  b y ła  n ie g d y ś  

d y s k ie m : 1 ) W o jta s ik  W o jc ie c h  (K S K P W )  
2 7 ,9 7 m tr ; Z im m e r m a n n W ła d y s ła w  —  
(K S K P W ) 2 7 3 7 m tr „ 3 ) D o b r a ń s k i A lfo n s  
(S o k .) 2 5 ,4 0  m tr . P c h n ię c ie  k u lą  —  1 ) S z y m ­
c z a k  A n d r z e j (S o k .) 9 ,2 0  m tr , B a r t ło m ie j  
K fm im ie r a (S o k ó ł) 8 ,3 9 m tr ., 3 ) Z im m e r ­
m a n n W ła d y s ła w  (K S K P W ) 8 3 6 m tr .. ;—  
S ia tk ó w k a : —  p o r o z g r y w c e f in a ło w e j , t )  
m ie je c e z d o b y ł „ S o k ó ł) b iją c w  f in a le K . 
S . K * P , W , w  e to e u n k u 2 d (1 4 :1 6 , 1 5 :7 , 
1 5 :8 ) .

G m in n e ś w ię to  W y c h o w a n ia F iz y c z n e g o  
w  z u p e łn o ś c i s p e łn iło  s w e  z a d a n ie , w y k a z u ­
ją c l ic z n ie z g r o m a d z o n e m u o b y w a te ls tw u ,  
s p r a w n o ś ć  f iz y c z n ą  m ło d z ie ż y , s p r ę ż y s tą  o r ­
g a n iz a c ję z a w o d ó w , c o w  w ię k s z e j m ie r z e  
s ta ło  s ię s ta r a n ie m  p r z e w o d n ic z ą c e g o G m .  
K o m . p . M ic h a la k a  W ła d y s ła w a , m a jo r a  W .  
P . w  s t . s p ., o r a z p . W o jta s ik a  W o jc ie c h a ,  
G m . R e f . W F , p r a c o w n ik a Z a r z ą d u G m in ­
n e g o .

S ę d z ią g łó w n y m  i k ie r o w n ik ie m  z a w o ­
d ó w  b y ł  p . B e r s k i S te fa n , s ę d z ia  P Z L A „  m a ­
ją c d o  p o m o c y  c z ło n k ó w  m ie js c o w y c h  o r g a -  
n iz a c y j s p o r to w y c h  p p . P o lc z y k a  W ., F a b i-  
s z c z a k a  J . I K a m o lę P io tr a , F a b is z c z a k a  J a ­
n a  n  J a n k o w s k ie g o  S ta n is ła w a , O le s ia  M i­
c h a ła , B r o d ę F r a n c is z k a  i D u c z m a la  A lf —  

im ie n ie m  w y ją tk o w o  ty lk o  u ż y w a n y m  z e  

w z g lę d u  n a  c z e ś ć d la  M a tk i B o s k ie j?  A u ­

to r , z n a n y  m iło ś n ik o m  p r z e s z ło śc i i  o b y c z a ­

jó w  c h o ć b y  z  w ie lk ic h  „ D z ie jó w  i o b y c z a ­

jó w  w  P o ls c e "  d a je  n a m  tu  m o n o g r a f ię  k il­

k u s e t n a jw c z e ś n ie j w  P o ls c e  u ż y w a n y c h  i -  

m io n , b a d a ją c  ic h  h is to r ię  o d  ś r e d n io w ie c z a  

a ż  d o  c h w il i  o b e c n e j . O b s z e r n y  w s tę p  p r z e d  

s ta w ia  w  o g ó ln y m  u ję c iu  r o z w ó j z w y c z a ju  

n a d a w a n ia  im io n  n a  z ie m ia c h  P o ls k ic h .

Konrad Górski — „Literatura a prądy 

umysłowe** — cena 7.— zŁ
K s ią ż k a  z a w ie r a  k ilk a n a ś c ie s tu d ió w  i  

a r ty k u łó w  l it e r a c k ic h , k tó r y c h  t e m a te m  w  

w ię k s z o ś c i w y p a d k ó w  j e s t s to s u n e k  d z ie ł  

l it e r a c k ic h  d o  p a n u ją c y c h  w  e p o c e  ic h  p o ­

w s ta n ia p r ą d ó w  f ilo z o fic z n y c h  c z y k u ltu ­

r a ln y c h ( r e fo r m a c ja , o ś w ie c e n ie , r a c jo n a ­

l iz m , m is ty k a , m e s  j  a n  iz m , s ło w ia n  o f  i ls tw o ,  

w s p ó łc z e s n e  z a g a d n ie n ia  r e l ig ijn e ) . A r ty k u ł  

p ie r w s z y : „ L ite r a tu r a  a  p r ą d y  f i lo z o f ic z n e  

m a  w ię c  c h a r a k te r  t e o r e ty c z n e g o  i p r o g r a ­

m o w e g o  w s tę p u  d o  c a ło ś c i k s ią ż k i. A u to r  

p is z e  o  a r ia n a c h  X V  w ie k u , ja k  r ó w n ie ż  o  

p o e ta c h  i p is a r z a c h  z d o b y  r o m a n ty z m u  i  

M ło d e j P o lsk i (M ic k ie w ic z , K r a s iń s k i, K a ­

s p r o w ic z , Ż e r o m s k i) . O s o b n e m ie js c e z a j ­

m u ją  a r ty k u ły  o  J o s e p h ie  C o n r a d z ie , j e d n e  

z p ie r w s z y c h  ja k ie s ię  u  n a s o  tw ó r c z o ś c i  

C o n r a d a  p o ja w iły  ( z  w y ją tk ie m  a r ty k u łu  o  

„ L o r d z ie J im ie " .) W s z y s tk ie  s tu d ia  i a r ty ­

k u ły , z a w a r te  w  t e j k s ią ż c e  b y ły  p o p r z e d ­

n io  d r u k o w a n e  w  r ó ż n y c h  c z a s o p is m ic h  n a  

j r z e s tr z e n i la t 1 9 2 1 — 1 9 3 6 »

PRZYPOMINAMY, że stałe oaynna 

jest dla naszych stałych czytelników, 
którzy wykażą się kartą abo­
namentową za ostatni miesiąc

b e z p ła tn a

poradnia 

prawna
Poradnia nassa czynna ^st eodsien 

nie za wyjątkiem sobót, niedziel i 
świąt. — Zgłoszenia w ADMINI­
STRACJI naszego pisma przy ulicy 
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S e k r e tr z e m  g łó w n y m  z a w o d ó w  b y ł p . O r ­
ło w s k i W iin c ^  p r a c o w n ik  Z a r z ą d u  G m in n e -  

g o .
U r o c z y s to ś ć  G m , Ś w ię ta  W y c h o w a n ia  W -  

z y c z n e g o  z a s z c z y c i li s w ą  o b e c n o ś c ią  p . k p t .  
B u k a ła , o b w . k m d t. P W  i W F  i  g > . W e łn a ,  
p o w ia to w y  r e fe r e n t W F .

W r ę c z e n ia  d y p lo m ó w  d o k o n a ł w  fa n fe n ia  
p a n a  S ta r o s ty  P o w ie k o w e g o  m ie js c o w y  w ó jt  
g m in y p . M ic h a la k W ła d y s ła w , w  o b e c n o ­
ś c i p r z e d s ta w ic ie l i P o w . K o m . P . W . i W .  
F „ d z ię k u ją c z a w o d n ik o m  z a  u d z ia ł, s p o r ­
to w e  z a c h o w a n ie  i d o b r e w y n ik i , p r o s z ą c  o  
d a ls z e u p r a w ia n ie i p r o p a g o w a n ie a p o r tu  
w ś r ó d  m ło d z ie ż y  w ie js k ie j .  _

W  o g ó ln e j p u n k ta c j i zwyc ię ż y ło  K S K P W  
o s ią g a ją c  4 9  p k t . n a  4 6  p k t . s d o /y ty c h  p r z e a  
T o w . G im a . S o k ó ł .

W ła m a n ie  d o  k ie r o w n ik a

s z k o ły  w  M in ik o w ie

W c z o ra j w  n o c y  w ła m a li s ię  n ie z n a ­

n i s p ra w c y d o m ie s z k a n ia k ie ro w n ik a  

s z k o ły  p o w s z e c h n e j w  M in ik o w ie  S ta n i ­

s ła w a M a sło rn ia . W ła m y w a c z e z a k ra d l i  

s ię  d o  m ie s z k a n ia  je s z c z e p rz e d  2 2  g o d z .  

i g d y  d o m o w n ic y u s n ę l i , z a b ra f i s ię  d o  

p lą d ro w a n ia .

Z b u d z o n y  h a ła s e m  p lą d ru ją c y c h z ło ­

d z ie i m g r S ta n is ła w M a s ło n s p ło s z y ł  

w ła m y w a c z y , le c z n ie m ó g ł ic h g o n ić ,  

g d y ż s k ra d l i m u  u b ra n ie .

J a k  s ię  o k a z a ło  w ła m y w a c z e  s k ra d f i  

le g i ty m a c ję u rz ę d n ic z ą m g r S ta n is ła w a  

M a  s ło n ia , w y s ta w io n ą p rz e z I z b ę S ta r  

b o w ą w  P o z n a n iu , le g ity m a c ję  u p o w a ż ­

n ia ją c ą d o s p e łn ia n ia f tm k e y j o c h ro n y  

s k a rb o w e j , z e z w o le n ie  n a  b ro ń ,  r e w o lw e r  

m a rk i „ O n g iś " , k lu c z e s łu ż b o w e i p ry ­

w a tn e , u b ra n ie o ra z s z e re g  d ro b ia z g ó w  

o g ó ln e j w a r to ś c i 5 0 0  z ł .

W a lk a  i  n ie r z ą d e m

W  d n iu  w c z o ra js z y m  z o s ta li u ję c i  
p rz e z  W y d z ia ł Ś le d c z y  w  r e s ta T r r ś ć j i

„ S o la n lk a *  p ra y  -n i . W le T M e G a rb a ry  
3 5  z a  p o p łe ra iM e  n ie ra ę id ja  z  c h ę c i ly -  
s k n : C ic h o c k i F ra n c is z e k  i Id w fń s k i  
S ta n is ła w , z a m ie sz k a H  p ra y  u L  W id l  
k ie  G a rb a ry  3 5  m . 2 , o ra z K o w a lik  
F ra n c is z e k , z a m . p ra y  n i . ś w . Mar­
c in a  3 2  m . 7 .

P o n a d  to  z a tr z y m a n o  3  k o b ie ty  z a  
u p ra w ia n ie ta jn e g o  n ie rz ą d u z a ro b -  
k o w e g o t

ZM A RLI

W ła d y s ła w a  R a ta jc z a k ó w n a , i m in u ta ;  

L u d w ik  C ic h y , p o d r e fe r e n d . D y r . C e ł, 4 8  

la t ; E m ilia M ie lo c h o w a  z  d . K n o lló w n a ,  

w d o w a , 7 7  la t;  M a r ta  H u s s o w a  z  d o m u  T e s -  

s e r , 5 ? la t; F r a n c is z e k  C ie m n o c z o ło w s k i ,  

h a lm is tr z R z e ź n i M ie js k ie j , 5 2 la t ; B r o n i­

s ła w  R u c iń s k i, m is tr z  s z e w s k i , 7 2  la t ; M ie ­

c z y s ła w  S k ib a , 3  la ta , 1 0  m r e s . 1 3  d n i; M a ­

r ia  J a n k ie w ic z o w a , 25 la t ; J ó z e f T o b o la ,  

u c z e ń  s z k o ln y , 1 0 la t , z a m . w  J a n ik o w ie ;  

B a r b a r a  K o k o c iń s k a  z  la ta , 1 0  m ie ś . 2 3  d n i,  

z a m . w  P o lu ty c e  p o w . p o z n a ń s k i; T a d e u s z  

W a w r z y n ia k , h a n d lo w ie c , 3 1  la t ; A n to n in a  

P a la c z o w a  z c l D o d o ls k a , 6 8 la t; P e la g ia  

S z y m c z a k o w i z  d . Z a le w s k a , 3 2  la t ; M ie ­

c z y s ła w  G ła d y s z e w s k i, u c z e ń  s z k o ln y , 7 1  

la t; A n n a  D e z ó r  z  d . B ła s z c z y ń s k a , 7 3  ła t;



N r. U 9
N ie d z ie la , d n ia  3 T p c a 1 9 3 8  r .

S ir /

Przed wyjazdem 
nad morze

Z b liż a s ię  p o ra  w y jaz d ó w  n a d  m o ­
rz e . A m e ry k a ń sk ie  p ię k n o śc i z e  z w y ­
k łą . n o n sz a lan c ją , u k a z a ły  s ię  n a  p la ­
ż a c h F lo ry d y w „ k o s tiu m a c h 1* , ta k  
b a rd zo o ry g in a ln y ch , ż e z a d z iw iły  
n a w et n a jb a rd z ie j p o m y s ło w e k o b ie ­
ty . P o  p ro s tu  „ p o w y p a la ły * *  so b ie n a  
c ie le  ro z m aite  sy lw e tk i i d e se n ie ; z a ­
b ie g  te n  p rz ep ro w a d z a s ię z u p e łn ie  
b e z b o le śn ie . M ie jsc a  p rz e zn a c zo n e n a  
w z ó r  ry su n k o w y  z a s ła n ia  s ię , o b n a ż a ­
ją c  re sz tę . W  ty m  c e lu  p rz y rz ą d z a  s ię  
sp e c ja ln e  sz ab lo n y , ja k  p rz y  m a lo w a ­
n iu śc ia n , m ie jsc a p o w y c in a n e  c ie m ­
n ie ją  o d s ło ń ca , p rz y k ry te z a ś p o z o ­
s ta n ą ja sn e . E fe k t je s t n ie z w y k ły .  
N a ju lu b ie ń sz em  m ie jsc e m d la te g o  
ro d z a ju  o z d ó b  są  p le c y , g d y ż  są  ró w ­
n e  i m o ż n a  n a  n ic h  p o m ie śc ić n a jw ię k  
sz y sz a b lo n  ry su n k o w y . N ie k tó re A -  
m e ry k a n k i m a ją c a łe  p le c y  o z d o b io ­
n e  ja k b y  k o ro n k ą . D e se n ie  sz ab le n ó w  
ry su ją  sp e c ja ln i m a la rz e - d e k o ra to ­
rz y , k tó rz y  p o b ie ra ją  z a  sw e p o m y s ły  
b a rd z o  w y so k ie w y n a g ro d z e n ie . S a m  
p o m y s ł n ie je s t n o w y . S to so w a li g o  
ju ż  w  o d le g ły c h c z a sa c h o g ro d n ic y  
d w o rscy , a b y  p rz y o z d o b ić  o w o c e  p rz e  
z n a c zo n e n a k ró le w sk ie s to ły m o n o ­
g ra m am i i z n a k a m i w ła d z y . W  ty m  
c e lu o g ro d n ic y  n a k le ja li n a n ie d o j­
rz a ły m  je sz c ze o w o c u o d s tro n y , z  
k tó re j p a d a ją p ro m ie n ie s ło n e c z n e , 
k o ro n y  i m o n o g ra m y sw y c h m o n a r­
c h ó w ; p o d w p ły w em  p ro m ie n i o w o c  
n a b ie ra ł ró ż o w e j b a rw y , a  m ie jsc a  o -  
s ło n ię te sz a b lo n e m  p o z o s ta w a ły b la ­
d o z ie lo n e .

P o z a F lo ry d ą  is tn ie ją  je d n ak  p la ­
ż e , g d z ie p a n ie z a d o w a la ją  s ię n o r ­
m a ln y m i k o s tiu m a m i. N a o g ó ł n a  
p laż y  w id o c z n y  je s t n a w ró t d o  k o b ie ­
c o śc i. S u ro w a je d n o sta jn o ść la t p o ­
w o je n n y ch  m in ę ła , z d a je s ię , b e z p o ­
w ro tn ie . M a m y  n a  p la ż y  w sz y s tk o  c o  
w  sa lo n ie , a  w ięc k u n sz to w n e f ry z u ­
ry , p o w łó c z y s te su k n ie , w ie lk ie k a ­
p e lu sze , k w ia ty  itp . Z a sa d n icz o  m o d ­
n y  s tró j p la ż o w y sk ła d a  s ię d z iś z  
b lu z k i, p o d  k tó rą n o s i s ię try k o t, d o  
n ie j p rz y p ię te  są  sh o rty , a  n a  n ie  d o ­
p ie ro  z a p in a s ię n a su w ak  lu b  rz ą d  
g u z ik ó w , le k k o sk lo szo w a n ą sp ó d ­
n ic zk ę . Je s t to  s tró j ró w n ie ż p ra k ­
ty c z n y ja k e s te ty c zn y . B lu z k a z e  
sp ó d n icą , d o p e łn io n a ż a k ie c ik ie m , 
m o ż e s ię p rz y d a ć ja k o  s tró j n a  u lic ę .  
P o  p rlz y jśc iu n a  p la ż ę w y s ta rc z y  o d ­
p ią ć sp ó d n ic z k ę , a sh o rty  z b lu z k ą  
s tan o w ić b ę d ą ś lic z n y i w y g o d n y  
s tró j p la ż o w y .

T e g o ro c z n e s lio rfy m a ló ró ż n ią  
s ię  o d  z e sz ło ro c z n y c h . M a m y  d w a  z a ­
sa d n ic z e  ro d z a je  sh o rtó w : je d n e  k ró t­
k ie , p o w y ż e j k o la n , p rz e zn a c zo n e d la  
o só b  m ło d y c h , k tó ry m  d o  tw a rz y  je s t  
w  o s ło n ię ty ch  n o g a c h , d ru g i ty p  d la  
o só b  o k sz ta łtac h  m n ie j sm u k ły c h i 
d o sk o n a ły ch . T e n  d ru g i ro d z a j sh o r ­
tó w  s ię g a  p o z a k o la n a , je s t sz e ro k i i 
p rz y p o m in a k ro je m  ta k  c h ę tn ie d z iś  
n o sz o n e sp ó d n ic e - sp o d n ie .

T e g o  ro d z a ju sh o rty n o sz o n e są  
w łaśn ie n a  k o rtac h te n iso w y c h . N a ­
d a ją s ię o n e  ró w n ie ż d o w y c ie c ze k  
g ó rsk ic h , p o d ró ż y  itp . D o sh o rtó w  
d o b ie ra m y  so b ie p a rę c ie n k ic h  w e ł­
n ia n y c h  sw e te rk ó w , z u p e łn ie g ła d ­
k ic h  z w y so k im i k o łn ie rz y k a m i, ż e  
śc ią g a c z em  w  s ta n ie . D łu g ie sp o d n ie  
w id u je s ię n a to m ia s t b a rd z o  rz a d k o , 
n a d a ją  s ię  o n e  je d y n ie  p rz y  u p ra w ia ­
n iu  sp o rtu  ż e g la rsk ieg o .

*  “  C e lin e .

Piękna cera a przewód pokarmowy
C e ra  p o k ry ta k ro s ta m i t . z w . n ie ­

c z y s ta  je s t sp o w o d o w an a  c a ły m  sz e ­
re g ie m  n ie d o m a g ań . N a jcz ę śc ie j z d a ­
rz a  s ię , ż ©  są  to  n ie d o m ag a n ia  p o w o ­
d o w a n e z a n ie d b an ie m , n ie ra c jo n a l­
n y m p ie lę g n o w an ie m sk ó ry o ra z  
sk ło n n o śc ia m i d o n a d m ie rn e g o w y ­
d z ie la n ia  s ię  tłu sz c z u  z  g ru c z o łó w  ło ­
jo w y c h  sk ó ry . Z d a rz a  s ię  je d n ak  d o ść  
c z ę s to , ż e d o le g liw o śc i te g o  ro d z a ju  
sp o w o d o w a n e są c h o ro b a m i w e w ­
n ę trz n y m i, a  n a jcz ę śc ie j o b s tru k c ją .

Je s t to  sk ło n n o ść  je sz c z e  n ie d o c e ­
n io n a p rz e z n a sz e p a n ie w sw y c h  
sk u tk a c h  o d b ija ją c a  s ię  c a ły m  sz e re ­
g ie m  d łu g o trw a ły c h  d o le g liw o śc i W  
p ie rw szy m  rz ę d z ie  w y m ie n ić n a leż y  
ró ż n e g o ro d z a ju w y p ry sk i n a tw a ­
rz y , p o k rz y w ę , a  n a w e t trą d z ik  p o sp o  
lity . L e c z e n ie ty c h  c h o ró b  sp o w o d o ­
w a n y c h  o b s tru k c ją  je d y n ie  p rz y  p o ­
m o c y  z a b ie g ó w  k o sm e ty c zn y c h z e w ­
n ę trz n y c h  n ie  d a  n ig d y  e fe k ty w n y c h  
re z u lta ta ó w . W  w y p a d k a c h ta k ic h  
je d y n y m sk u te c z n y m  sp o so b em  je s t 
u su n ięc ie  sa m e j p rz y c zy n y .^

G a b in e ty ra c jo n a ln e j K o sm e ty k i 
ju ż  o d  d a w n a  z w ra c a ją  b a c z n ą  u w a g ę  
p rz y  b a d a n iu p rz y cz y n , n ie k tó ry c h  
d e fe k tó w  sk ó ry  n a  p ra w id ło w e  fu n k ­
c jo n o w a n ie p rz e w o d u p o k a rm o w e g o .
P rz y z a u w a ż e n iu sk ło n n o śc i d o  o b ­
s tru k c ji w sk a z a n e je s t s ta łe u ż y w a ­
n ie ś rd k ó w  re g u lu ją c y ch  d z ia ła ln o ść  
ż o łąd k a , p rz e s trz e g a n ie p e w n e j d ie ­
ty , p o le g a ją c e j n a  z w ięk sz e n iu  sp o ż y ­
w a n ia  o w o có w  su ró w ek  z  ja rzy n  itd . 
Je ż e li te g o  ro d z a ju  k u ra c ja  n ie  d a je  
d o s ta te c zn y c h  w y n ik ó w  u c ie c  s ię  n a ­
le ż y d o  ś ro d k ó w b a rd z ie j ra d y k a l­
n y c h , ja k n a p rz y k ła d  g łę b o k ie p rz e ­
p łu k iw a n ie  je lit .

Z a b ie g te n s to so w a n y  o b e c n ie  o d  
d łu ż sz e g o c z asu w z a g ran ic zn y c h  
g a b in e ta c h ra c jo n a ln e j k o sm e ty k i 
d a je  c o ra z  le p sz e  re z u lta ty . Z a o b ser­
w o w a n o  b o w ie m , ż e d z ię k i g ru n to w ­
n e m u  o c z y sz cz e n iu k isz ek c e ra  d a ­
n e g o  p a c ien ta  o d ra zu p o p ra w ia s ię .  
O z n a c z a to , ż e  ra d y k a ln e u su n ię c ie  
p rz y c z y n y  c h o ro b y le cz y  ró w n o c z e ś­
n ie  i sa m ą d o le g liw o ść .

G łę b o k o  d e k o lto w an ą su k n ię w ie c z o ro w ą z z e sz łe g o  ro k u  o d św ie ż y m y  i z m o d e rn iz u ­
je m y u z u p e łn ia ją c ją s ło d k im  m a ły m  ż a k ie c ik ie m . P o k a z u je m y tu k ilK a n a jn o w sz y c h  
k re a c y j. F ig . 1 . je s t z e z ło te j la m y . F ig . 2 z ib a łe j lu b c z a rn e j p ik i je d w a b n e j. F ig . 3  
p rz e d s ta w ia m a łe b o le rk o  z m ię k k ie g o je d w a b iu . F ig . 4 sp o rz ą d z o n a je s t z c lo q u e e .

K w ia ty  w  w y c ię c iu  su k n i lu b ż a k ie c ik a  są  b a rd z o  m o d n e ..

S k o m p lik o w a n y o rg a n iz m  lu d z k i  
u tru d n ia c z ę s to d o k ład n e o k re ś len ie  
p rz y c z y n y  c h o ro b y , a  ty m  sa m y m  u -  
tru d n ią z w a lc z a n ie je j. N a sz c zę śc ie  
je d n a k n o rm aln e d z ia ła n ie p rz e w o ­
d u  p o k a rm o w eg o i je g o  sz k o d liw y  
w p ły w  n a sk ó rę są  z ja w isk ie m  n a j­
b a rd z ie j p o sp o lity m  d z is ia j 1 s to su n ­
k o w o  tru d n y m  d o  le c z e n ia , z w ła sz ­
c z a  d la  o só b  n ie sy s te m a ty c z n y ch .

N a le ż y  p rz e to  b a c z n ą  u w a g ę  z w ra  
c a ć n a n o rm a ln e fu n k c jo n o w a n ie  
p rz e w o d u p o k a rm o w eg o , p rz y  u p o r ­
c z y w y c h w y p a d k a c h  n ie cz y s to śc i c e ­
ry  i n ie m o ż n o śc i u su n ię c ia je j p rz y  
p o m o y  z w y k ły c h  z a b ie g ó w  k o sm ety cz  
n y c h . Je d y n ie b o w ie m  u su w a ją c  ra ­
d y k a ln ie z b y te c z n y b a la s t, p o w o d u ­
ją c y  s tan  g n ic ia  w  o rg a n iz m ie  i ró ż ­
n e g o  ro d z a ju  w ią żą c e  s ię  z  ty m  c h o ­
ro b y , m o ż n a  p rz y  m a łe j s to su n k o w o  
s trac ie c z a su  o s ią g n ąć  d o b re  w y n ik i 
w p o s ta c i św ież e j, g ła d k ie j i c z y s te j  
c e ry . P i

D o p ie ro  p o  u su n ięc iu p rz y c z y n y  
m o ż n a  p rz y s tą o ić  d o  s to so w an ia  n o r ­
m a ln y ch  z a b ie g ó w , m a ją c y c h  n a  c e lu  
o s ta te cz n e o c z y sz cz a n ie z e w n ę trz n e  
sk ó ry  i p rz y w ró c e n ie je j z d ro w e g o  
w y g lą d u .

Co dyktuje Paryż?
S c h iap a re lli o sz a ła m ia n a s w  |ty m  

se z o n ie  sw o im i p o m y s ła m i. Je g o  re w ia  
tu a le t „ p o u r la  v ille  e t p o u r le  so ir” , to  

is tn a  re w ia  sz tu k i S u k n ie S c h ia p a re lii 

są  n a  o g ó ł b a rd z o  g ła d k ie , c o  n ie  z n a c z y  

b y n a jm n ie j, ż e b y  k ró j ic h  b y ł p ro s ty . —  
W p ro s t p rz e c iw n ie : m o d e le S c h ia p a re lli 

ro ją s ię o d d ro b n y c h  z a k ła d e k , m a rsz ­

c z e ń , p łiso w a ń , k a rb ó w  itp . N a w e t o b -  

c iśn ię ta  n a  b io d ra ch  sp ó d n ic z k a m a  p e ł­

n o  d ro b n y c h  z a k ła d e c z e k . S p ó d n ic a  m a  

w y so k i k a rcz ek , p o w y ż e j ta lii i z a c ią g n ię  
ta  je s t n a  e c la o r . Ż a k ie ty p rz y  k o s tu -  

m a c h  m a ją  k o lo ro w e  w y ło g i i p rz y p o m i­

n a ją ty ro lsk ie k u rtk i. S u k ie n k i im p ri-  
m e e są  k ró tk ie  i g ła d k ie . P o p o łu d n io w e  

su k ie n k i z  k o le k c ji S c h ia p are lli m a ją n a
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Wieczorowy żakiecik

Czy jaja są strawne ?
S ły szy s ię c z ęs to  z d a n ie , iż ja ja k u ­

rz e  są  p o k a rm e m  c ię ż k o  s tra w n y m , b ą d ź  

te ż n ie o d p o w ied n im  d la  k a ż d e g o o rg a n i­

z m u .
T łu sz c ze  z a w arte  w  ż ó łtk u  ja j, są  w y ­

ją tk o w o ła tw o is tra w n e p o n iew a ż z n a jd u ­

ją s ię w  p o s ta c i d ro b n iu tk ich  k ro p e le k , 

c o b a rd z o u ła tw ia ic h „ p rzy sw aja n ie ’ ’ . 

N ie d o ść  n a  ty m , tłu sz c z e  te  m a ją w ła ś ­

c iw o ść u p o d o b n ia n ia s tru k tu ry in n y c h  

tłu szc z y , ja k  m a sła  i o liw y , d o sw o je j  

k ro p e lk o w e j s tru k tu ry . Ł a tw o ść ro z d z ie ­

la n ia ż ó łtk a o d b ia łk a je s t te ż je d n ą z  
w ie lu  d o d a tn ic h  c e c h . Ż ó łtk o  je s t d o b rz e  

s tra w n e w e  w sz y s tk ic h  p o s tac iac h  ta k  g o  

to w a n e ja k  su ro w e, c o  je s t o g ro m n ie w a  
ż n e z e w z g lęd u n a w ita m in y , z k tó ry c h  

„ D ” je s t w ra ż liw e n a  g o rą c o , „ B ’ ' z n o s i  

n ie  w ię ce j n iż  1 0 0  s to p n i C e ls- , n a to m ia st  

„ A “  ty lk o  b a rd z o  k ró tk ie g o to w a n ie . B ia ł  

k o  w  s ta n ie  su ro w y m  je s t g o rz e j s traw n e  
je d n a k  p o  u g o to w a n iu , a  sz cz e g ó ln ie p o  

u b ic iu a p rz e z to z w ięk sz e n iu p o w ie rz ­

c h n i s ta je  s ię  b a rd z o  ła tw o  d o s tę p n e  d la  

d z ia ła n ia k w a só w  tra w ien n y c h .
B ia łk a  w  te j p o s ta c i m o ż em y  u ż y ć d o  

m ię sa , le g u m in , c ia s ta , p ie c z y w a , p o tra w  

ja rsk ic h itp . Ja k w id z im y i d la lu d z i  

z d ro w y c h ja jo je s t w a ż n y m  a r ty k u łem  

p o k a rm o w y m , c z y  to  z e w z g lęd u  n a  u d o ­

s tęp n ie n ie  w itam in , k tó ry c h  b ra k  ta k  o d ­

c z u w a m y sz c z e g ó ln ie w  p o rz e z im o w e j, 

c z y  to  z e w z g lę d u  n a  z w ię k sza n ie s tra w -  

n o sc i p o traw , d o  k tó ry c h  d o d a je m y ja j  

w  te j, c z y  in n e j p o s ta c i.

Rzeczy praktyczne
CHCĄC USUNĄĆ PLAMY Z BŁOTA 

z je d w a b iu  trz e b a  je z m o c z y ć w o d ą i p o sy - ' 
p a ć k a m ie n iem  w in n y m . P o k ilk u m in u ­
ta c h  sp łu k a ć c z y s tą  w o d ą . Je ż e li k o lo r je s t  
b a rd z o d e lik a tn y , trz e b a c z y śc ić b a rd z o o -  
s tro ż n ie , ż e b y  g o  n ie  z n isz c z y ć . T ro c h ę  ż ó łt­
ka, p o ło ż o n e g o  n a  w e łn ę , w y s ta rc z a  z w y k le  
w te d y , o  iile n ie p o m a g a w o d a . Je ż e li n ie , 
to  trz e b a  w z ią ć  k a m ie ń  w in n y , ro z c ie ń c z o n y  
wodą i z o s ta w ić p rz e z c h w ilę n a  p la m ie .

c ięc ia s tan ik a c h , c o u w y d a tn ia k sz ta łty  

p ie rs i i z a p in a n e są w y łą c z n ie n a p le ­
c a c h . ! ill

K o m b in ac ja c z am o -g ra n a to w a  to  p o ­

m y sł, k tó re g o śm y  d o tą d  n ie  sp o ty k a li c z ę  
s to . C z arn a  su k n ia w  sz a f iro w e c e n tk i  

z c z a rn y m la k ie ro w a n y m  p a sk iem  n o ­

sz o n a je s t d o  g ra n a to w e g o  p ła sz c za i d o  
g ra n a to w ej f ilco w e j c za p k i w  k sz ta łc ie  

k o łp a k a k o z ac k ie g o . Z ie lo n y c z e su c z o ­

w y ta ille u r z k ró tk im i rę k aw a m i p rz y ­
b ra n y  je s t g u z ik a m i  z  ró ż o w e j m a sy , p ła ­

sk i k a p e lu sz  z e  s ło m y  w  k o lo rz e  n a tu ra l­

n y m  i o z d o b io n y  k w ia ta m i z e s trz y ż o n e j 

s ło m y  u z u p e łn ia  c a ło ść . A lb o  ta k a  k o m ­

p o z y c ja : g ra n a to w y k o s tiu m  z c z a rn y m  

a k sam itn y m  k o łn ie rz em  i c z a rn y a k sa ­

m itn y  p ła sz cz , g łó w k a  k a p e lu sz a z  c z a r ­

n e g o  f ilc u , c h y s tk a m a lin o w a w  z ie lo n e  
g ro c h y , z  te g o sa m eg o m a ter ia łu b o rd o  

k ra ta , d o  te g o  b lu z k a ró ż o w a  z a p ię ta n a

b o rd o  g u z ik i, k a p e lu sz  z ja sn o  k re m o w e ­

g o  f ilc u . S p ó d n ic a  k o lo ru  c e g ły , b łę k itn a  

b lu z k a  i k a p e lu sz  s ło m k o w y ró w n ież  k o ­

lo ru  c e g ły  o ra z  ż a k ie t b rą zo w y  —  to  n o ­
w y  k o m p le t.

C o d o m a te r ia łó w  im p rim e e , S c h ia ­

p a re lli m a  z w y c za j o b ie rać  c o  ro k u  in n y  

te m at. Z e sz łeg o  ro k u  b y ły  to  m o ty le , o -  
b e c n ie m a m y  c y rk . P a ja c e , k lo w n y , w o l-  

ty ż e rk i n a  k o n ia c h , s ło n ie , lin o sk o c zk i  —  

o to te m a ty  w z o ró w  S c h iap a re lli . K la m ­
ry  i g u z ik i p rz e d s ta w ia ją  ra z  b ła z n ó w , to  

z n ó w  tre so w an e  z w ie rzę ta , ja k  s ło n ie  n a  

ty ln y c h ła p a c h , sk a c zą c e p rz e z o b rąc z  

p sy ,  ik o n ie  w  b ieg u  z  p rz e sz k o d a m i i t . p . 
A le  c y rk  n ie  w y c z e rp u je te m a ty k i im p ri­

m e e S c h iap a re lli ‘e g o . W id z im y b ia łe  
k w ia ty d z ie w an y n a c z a rn y m  tle , a m a ­

ra n to w e p o w o je z n ie p ra w d z iw e g o z d a ­
rz e n ia , ro lk i ro z w ija ją c e j s ię  ta p e ty , sm u  

g i fa rb y  w y le w a ją c e s ię  z  tu b y  itp . itp .

N a jb liż sz e d n i p o k a ż ą , c z y p rz y jm ie  
s ię z p o w ro te m  m o d a sz ero k ic h ra m io n .  

L o u ise  - B o u la n g e r  b y ła  p ie rw sz a , k tó ra  
o g ło s iła to h a s ło . Je j k o s tiu m y , p ła sE -  

c z e , a n a w et w iec z o ro w e su k n ie m a ją z  
p o w ro te m  „ s ilh o u e tte  c a rre e ” . R a m io n a  
są sz e ro k ie , p o d n ie s io n e , k o łn ie rz y k i o b ­
c is łe , z a c h o d z ą ce n a  sz y ^ . W c ię ta  ta lia  
z a z n a c z o n a  je s t b a rd z o  n isk o . B io d ra  są  b a r ­

d z o o b c is łe , d łu g o ść ż ak ie tó w  w a h a s ię  
m ię d z y  k ró tk im i a  tro is q u a rt. Je d n y m  

z n a jb ard z ie j c h a ra k te ry s ty cz n y ch  m o d e ­
li L o u ise -B o u la n g e r je s t n a s tęp u ją cy : —  
G ran a to w y  ż a k ie t z sz e ro k im i k la p a m i;  

m a te ria ł k ra jan y  je s t z u k o sa i fa lu je . 
W ą sk a  sp ó d n ic z k a  je s t z  m a te ria łu  w  b ia  
łe  p o p rz ec z n e p a sk i In n y  k o m p le t sk łaz -  
d a  s ię  z e  sp ó d n ic z k i w  d ro b n a  k ra tę  z i* - . 

ira a , b o rd fti  b ia ła .,
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R ó w n ie i z p ro w in c ji d o n o s z ą  o  
l ic z n y c h s z k o d a c h , w y rz ą d z o n y c h  
p rz e z  b u rz ę . P o d  O b o rn ik a m i z b u rz o  
n e z o s ta ły l ic z n e s to d o ły . S to d o ła  
ro ln ik a M a je ra z o s ta ła p o rw a n a  
p rz e z  h u ra g a n  i p rz e n ie s io n a  o  4 0  m e

F o to  A le jn ik .  
P ra c o w n ic y  p o c z to w i u s ta w ia ją w y w ró c o n y  

p rz e z h u ra g a n  s łu p  te le g ra f ic z n y .

U p a ły  o s ta tn ic h  d n a o ra z  d u s z n a  
a tm o sfe ra w c z o ra jsz e g o  p rz e d p o łu d ­
n ia  z a p o w ia d a ły  z b liż a ją c a s ię b u ­
rz ę . O k o ło  g o d z . 1 6  n ie b o  z a c z ę ło  z a ­
c ią g a ć  s ię  c z a rn y m i c h m u ra m i. B u rz a  
n a d c iąg a ła z w ie lk ą s z y b k o ś c ią . O  
k o ło 'g o d z . 1 6 ,5 5 s ły c h a ć  b y ło  p ie rw ­
s z e g rz m o ty  i ro z p o c z ę ły  p a d a ć p ie r ­
w s z e k ro p e lk i d e s z c z u . D z ie s ię ć m i­
n u t p ó ź n ie j b u rz a ro z s z a la ła s ię ju ż  
n a  d o b re .

R a z  p o  ra z ja s k ra w e b ły sk a w ic e  
ro z d z ie ra ły c ie m n o śc i, h u k g rz m o ­
tó w  b y ł o g łu s z a ją c y  a  z  n ie b a  lu n ę ły  
p ra w d z iw e p o to k i d e s z c z u . J e d n o ­
c z e ś n ie z e rw a ł s ię p ra w d z iw y  h u ra ­
g a n , k tó ry n a d w s c h o d n ią c z ę ś c ią  
m ia s ta m ia ł c h a ra k te r trą b y  p o w ie ­
trz n e j. P o  g o d z in ie b u rz a  u s ta ła .

W ie c z o re m  p rz e s z ła je d n a k n a d  
m ia s te m  d ru g a , c h o ć ju ż z n a c z n ie  
s ła b s z a .

J e s z c z e  w  c z a s ie ! trw a n ia p ie rw ­
s z e j b u rz y m ie js k a s tra ż p o ż a rn a  
w z y w an a  b y ła  k ilk a k ro tn ie  c e lem  w y  
p o m p o w a n ia  w o d y  z z a la n y c h p iw ­
n ic .

N a jw ię k s z a p ra c a  d la  s traż y  ro z ­
p o c z ę ła  s ię je d n a k  p o  u s ta n iu  b u rz y ,  
n a  Z a w a d a c h , g d z ie h u ra g a n  p o c z y ­
n ił n a d z w y c z a j d u ż e s z k o d y . Z b u ­
d y n k u  fa b ry k i „ P e b e o o “ w ia tr z e r ­
w a ł c a ły  d a c h  i z rz u c ił g o n a  u lic ę  
C h le b o w ą . N a d  to re m  w ia d u k tu  k o le  
jo w e g o  p rz y  u l. Z a w ad y  w  k ie ru n k u  
u l. ś w . M ic h a ła i R e d u ty  R e fo rm a tó w  
p o z ry w a n e  z o s ta ły  p rz e w o d y  te le g ra ­
f ic z n e i te le fo n ic z n e  i p o ła m a n e  s łu ­
p y . P rz y  u l. H a rc e rs k ie j h u ra g a n  w y  
w ró c ił p a rk a n  d łu g o ś c i 5 m e tró w  o -  
ra z  d w a  s łu p y  te le g ra f ic z n e .

B a rd z o n ie b e z p ie c z n y w y p a d e k  
z d a rz y ł s ię p rz y -u l. B y d g o s k ie j. H u ­
ra g a n w y w ró c ił ta m m ia n o w ic ie  
ru s z to w a n ie u s ta w io n e p rz y d o m u  
p o d  n r . 2  a . U p a d a ją c a  b e lk a  u d e rz y  
ła  p rz e c h o d z ą c e g o w ła śn ie ta m tę d y  
1 3 - le tn ieg o B o g d a n a K rz ę g jń s k ie g o  
(u l. W ie rz b ię c ic e 3 9 ) . C h ło p ie c z o ­
s ta ł d o tk liw ie  p o k a le c z o n y ta k , ż e  
o d s ta w ić  g o  m u s ia n o  d o  s z p ita la  m ie j 
s k ie g o .

N a Z a w a d a c łi , n a u l. W a rs z a w ­
s k ie j i n a  W in o g rad a c h w y w ró c o n e  
z o s ta ły  d rz e w a . R ó w n ie ż n a  S z e lą g u  
w  o g ro d z ie B ra c tw a K u rk o w e g o  w y ­
w ró c o n e z o s ta ły  s ta re , s tu le tn ie d rz e  
w a  o  p o n a d to  z e rw a n y  d a c h  o d  s a li  
z a b a w .

W  p e w n y m  m o m e n c ie U s ta ł n a  
m ie śc ie ru c h tra m w a jo w y , p o n ie w a ż  
p io ru n  u d e rz y ł w  p rz e w o d y  tra m w a ­
jo w e p rz y u l. G a jo w e j, p rz e p a la ją c  
w s z y s tk ie b e z p ie c z n ik i.

W s z y s tk ie p rz e s z k o d y u s u n ę ła  
s tra ż p o ż a rn a , p ra c u ją c a  p o d  k ie ró w  
n ic tw e m  n . k o m e n d a n ta C z a p s k ie g o .

Dziś o S. 20 koncert Kiepury 
M i s t r z  o p u s z c z a  P o z n a ń  j u t r o  w  p o ł u d n i e

P o z n a ń , d n ia  Z  7 .

D z iś w ie c z o re m  o  g o d z . 2 0 - te j o d b ę d z ie  

s ię w  A u li U n iw e rs y te c k ie j z  n a jw ię k s z y m  

z a in te re so w a n ie m  o c z e k iw a n y  k o n c e r t n a ­

s z e g o z n a k o m ite g o  ś p ie w a k a J a n a K ie p u ­

ry . M is trz  p rz y g o to w u je  s ię d o  w y s tę p u z  

ja k n a jw ię k sz ą s ta ra n n o ś c ią . W c z o ra j ra ­

n o ć w ic z y ł p rz e z g o d z in ę g ło s , p o c z y m  

ro z p o c z ą ł w  to w a rz y s tw ie s w e g o  s e k re ta ­

rz a p . J a n u sz a  L e sz c z y ń s k ie g o s k ła d a n ie  

w iz y t o f ic ja ln y c h .

O  g o d z . 1 1 ,3 0 m istrz  i p . L e s z c z y ń sk i  

p rz y ję c i b y li p rz e z  p . w o je w o d ę  M a ru sz e w -  

s k ie g o , u  k tó re g o  b a w ili p rz e sz ło  g o d z in ę . 

R o z m o w a to c z y ła  s ię w  b a rd z o  m iły m  n a ­

s tro ju w o k ó ł z a g a d n ie ń e k o n o m ic z n y c h  

o ra z  a r ty s ty c z n y c h . M . in n . o m a w ia n o  z  o -  

ż y w ie n ie m  s p ra w ę m a ją c e g o  s ię o d b y ć w  

P o z n a n iu  fe s tiw a lu  m u z y k i p o ls k ie j.

N a s tę p n ie  J a n  K ie p u ra  u d a ł s ię d o  R a ­

tu sz a , g d z ie  p rz y ję ty  b y ł p rz e z  ty m c z a so w e  

g o  p re z y d e n ta  m ia s ta :, k tó ry  z a p ro s ił g o  n a

TELEGfł/lMY

Podpisanie polsko-niemieckiego 

układu gospodarczego
B e rlin , 2 . 7 . (P A T .)

T o c z ą c e  s ię  o d  d łu ż sz e g o  c z a s u  w  
B e rlin ie  ro k o w a n ia  g o s p o d a rc z e  m ię ­
d z y  d e le g a c ja m i p o ls k ą i n ie m ie c k ą  
z a k o ń c z o n e z o s ta ły  w c z o ra j p o d p is a  
n ie m  u k ła d u  g o s p o d a rc z e g o  o ra z  ro z  
ra c h u n k o w e g o , k tó re  to  u k ła d y  o b e j­
m u ją ró w n ie ż w o ln e m . G d a ń s k . 
P o s ta n o w ie n ia ty c h u k ła d ó w  m a ją  
w e jś ć  p ro w iz o ry c z n ie  w  ż y c ie  z  d n ie n ł

Gorączka złota w Peru
O d k r y c i e  b o g a t y c h  p o k ł a d ó w  k r u s z c u

R io  d e  J a n e iro , 2 . 7 . (P A T .)

J a k  d o n o sz ą  z  L im y  (P e ru ) w  c ią g u  o -  

s ta tn ic h  d n i w  re jo n ie  rz e k i M a ra n o n  z a p a ­

n o w a ł o lb rz y m i ru c h  p o s z u k iw a c z ó w , k tó ­

rz y  c ią g n ą  k a ra w a n a m i w  g ó rę  rz e k i, g d z ie  

o d k ry to  o lb rz y m ie  p o k ła d y  z ło ta .

Haugwitz-Reventlow w Londynie
Po przyjeździe aresztowano go na dworcu Wiktoria

L o n d y n , 2 . 7 . (P A T .)

H r. H a u g w itz R e v e n tlo w , m a łż o ­
n e k z n a n e j m ilio n e rk i a m e ry k a ń ­
s k ie j B a rb a ry  H u tto n  p rz y b y ł w c z o ­
ra j d o  L o n d y n u z a p o ra d ą  s w o ic h  
a d w o k a tó w , a b y  s ta n ą ć  p rz e d  s ą d e m  
p o lic y jn y m  w  z w ią z k u  z  o s k a rż e n ie m  
g o  p rz e z  w ła sn ą  m a łż o n k ę  ja k o b y  z a  
m ie rz a ł p o rw a ć  ic h  d w u le tn ie g o  s y n  
k a , a  ją  ro z s trz e lić .

B a rb a ra  H u tto n w y to c z y ła  m ę ż o ­
w i s p ra w ę , a  p o n a d to  w s z c z ę ła  k ro k i  
ro z w o d o w e . N a d w o rc u W ik to r ia  
p rz y b y w a ją c e g o h r . H a u g w itz R e v e n  
t lo w a  o d ra z u  z a a re s z to w a ł a g e n t p o -

l ic y jn y  1 o d p ro w a d z ił g o  d o  s ą d u  p o ­
l ic y jn e g o . P o  k ró tk im  p rz e w o d z ie  w  
s ą d z ie p o lic y jn y m  h r . H a u g w itz R e ­
v e n tlo w  p o z o s ta w io n y  z o s ta ł z a  k a u ­
c ją  2  ty s . fu n tó w  s z te rH n g ó w  n a  w o l­
n e j s to p ie a ż  d o  n a d c h o d z ą c e g o  w tó r  
k u , g d y s p ra w a n a k a z u a re s z to w a ­
n ia  g o  b ę d z ie p o n o w n ie ro z p a try w a ­
n a  w  s ą d z ie  p o lic y jn y m .

H r. H a u g w itz  - R e v e n tlo w  z o b o ­
w ią z a ć  s ię je d n a k  m u s ia ł w o b e c  p rz e  
w o d n ic z ą c e g o  s ą d u  p o lic y jn e g o , ż e  w  
m ię d z y c z a s ie , a ż d o  w to rk u n ie p o -  
d e jm ie  ż a d n y c h  p ró b  w id z e n ia s ię z e  
s w o ją  d o ty c h c z a s o w ą  m a łż o n k ą .

Fala antysemityzmu w Meksyku
B u e n o s  A i r e s ,  2 .  7 .  ( P A T )

D o n o s z ą z M e k s y k u , ż e ro z w ija ­
ją c y  s ię ta m  a n ty se m ity z m d o s z e d ł 
d o  p u n k tu  k u lm in a c y jn e g o  w  c h w ili ,  
k ie d y m e k s y k a ń s k a k o n fe d e ra c ja

tró w  d a le j w  p o le . S p a d a ją c y  d a c h  
in n e j s to d o ły  z a b ił ro ln ik a K e n n e -  
m a n n a . S z c z e g ó lie w ie lk ie s z k o d y  
w y rz ą d z iła w ic h u ra  w  s a d a c h  i o g ro  
d a c h  ta k ż e  i p o la c h , g d z ie  z n isz c z o n e  
z o s ta ły  z b o ż a .

g o d z . 1 7 n a  h e rb a tk ę d o  P a lm ia m i. S k o le i  

K ie p u ra  z ło ż y ł w iz y ty  J . M . R e k to ro w i P e -  

re tia tk o w ic z o w i o ra z  s ta ro śc ie  g ro d z k ie m u  

m g r. G ło d o w sk ie m u , p o  c z y m  w ró c ił d o  

B a z a ru .

W  g o d z in a c h p o p o łu d n io w y c h K ie p u ra  

z a jm o w a ł s ię  u k ła d a n ie m  p ro g ra m u  n a  d z i­

s ie js z y  k o n c e r t O  g o d z . 1 7 o b e c n y  b y ł n a  

h e rb a tc e w  P a lm ia rn i w P a rk u W ils o n a , 

w y d a n e j p rz e z ty m c z a so w e g o p re z y d e n ta  

m ia s ta . W  h e rb a tc e te j u c z e s tn ic z y li ró w *  

m e ź  d y re k to r  O p e ry  d r . Z y g m u n t L a to s z e w  

s k i, o ra z p ro f . N o w o w ie jsk i. D y s k u to w a n o  

ż y w o  n a d  z a g a d n ie n ie m  je s ie n n e g o  fe s tiw a ­

lu  m u z y k i p o ls k ie j w  P o z n a n iu , p rz y  c z y m  

p rz e d s ta w ic ie le  m ia s ta  p ro s ili K ie p u rę , b y  

z e c h c ia ł w  n im  w z ią ć  u d z ia ł. K ie p u ra , k tó ­

ry  fe s tiw a le m  b a rd z o s ię z a in te re s o w a ł,  

p rz y rz e k ł, ż e p o s ta ra  s ię w ty m c z a s ie  

p rz y je c h a ć d o  P o z n a n ia , o  i le n ie b ę d z ie  

z a ję ty  n a k rę c a n ie m  f i lm u .

P o  p o w ro c ie  d o  B a z a ru  m istrz  z a ję ły  b y ł

■ f ' T '

1 w rz e śn ia  1 9 3 8  r . Z  d n ie m  ty m  u tra ­
c ą w a ż n o ś ć d o ty c h c z a s o w e p o ls k o -  
a m tr ia c k f ie u m o w y  g o s p o d a rc z e . U -  
k ła d y  z o s ta ły  z a w a r te  n a  2  i p ó ł ro ­
k u  z  w a ż n o ś c ią d o d n ia 2 8  lu teg o  
1 9 4 1 r . O b ro ty  to w a ro w e p o lsk o -n ie ­
m ie c k ie z o s ta ły w  s to s u n k u  d o d o ­
ty c h c z a s o w e g o  u k ła d u  z n a c z n ie p o d  
w y ż s z o n e .

P a n u je  o p in ia , ż e  ś w ie ż o  o d k ry te  p o k ła ­

d y  s ą  s z e śc io k ro tn ie b o g a ts z e , n iż w  re jo ­

n a c h  J a n in  i P a ta z . Z ło to , d o b y w a n e b e z  

tru d u  z p ia s z c z y s te g o d n ia , o d z n a c z a s ię  

g ru b o z ia m is to ś c ią i je s t w y s o k o k a ra to w e .

p ra c y z a ż ą d a ła d e p o r to w a n ia w s z y ­
s tk ic h ż y d ó w , b ę d ą c y c h  w ła ś c ic ie la ­
m i m a ły c h  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  
s z tu c z n e g o  je d w a b iu .

K ie ro w n ic y  z rz e s z e ń  z a ż ą d a li o d

w  d a l s z y m  c i ą g u  u k ł a d a n i e m  p r o g r a m u  k e m  

c e r t o ,  a  o  g o d z .  2 3 , 3 0  u d a ł  s i ę  n a  s p o c z y ­

n e k .

D z iś o d  ra n a  K ie p u ra  o d b y w a  p ró b ę  s a  

s w y m a k o m p a n ia to re m p ro f . L u d w ik ie m  

U rs z ta jn e m , k tó ry  p rz y b y ł  s p e c ja ln ie  z  W a r  

f f i ta w y . W  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  p rz e ­

w id z ia n y  je s t e w e n tu a ln y  w y ja z d d o  L u d -  

w ik o w a  n a  k ró tk i o d p o c z y n e k .

S p o d z ie w a ć  s ię  n a le ż y , ż e  n ie  t y l k o  A u ­

la  U n iw e rsy te c k a  w y p e łn i s ię  d z iś w i e c z o ­

re m  p o b rz e g i, le c z ż e ró w n ie ż n a u lic y  

z g ro m a d z ą  s ię  t łu m y  p u b lic z n o ś c i, ty m b a r-  

d z ie j, ż e  K ie p u ra  o b ie c a ł p o  k o n c e rc ie  ś p ię  

w a ć  z  b a lk o n u  A u li d la  n a js z e rs z y c h  rz e s z  

p u b lic z n o ś c i.

J a n  K ie p u ra  o p u ś c i P o z n a ń fu tro , w  

n ie d z ie lę w  p o łu d n ie  o  g o d z . 1 4 ,3 0 , u d a ją c  

s ię  p o c ią g ie m  d o  W a rs z a w y . (X )

Z a p i s y  n a  W y d z i a ł  L e k a r s k i  

U n i w e r s y t e t u  P o z n .

P o d a n ia  o  p rz y ję c ie  n a  W y d z ia ł L e ­
k a rsk i n a le ż y  s k ład a ć o d  d n ia 1 6  s ie rp ­
n ia  d o  1 4  w rz e ś n ia  b r . w łą c z n ie . E g z a ­
m in y  w s tę p n e  n a  I  ro k  ro z p o c z y n a ją s ię  
d n ia 1 6 w rz e ś n ia  i trw a ć b ę d ą d o 2 0  
w rz e śn ia  w łą c z n ie .

K a n d y d a c i, n ie p o s iad a ją c y ła c in y ,  
n ie b ę d ą d o p u s z c z e n i d o e g z a m in u n a  
W y d z ia ł L e k a rs k i,

Komunikaty teatralne

—  T e a t r  p o l s k i .  D z iś w  s o b o tę p re m ie ra  
g ło ś n e ą k o m e d ii J e ro m e K . J e ro m e „ M iss  
H o b b s ’’ z g o ś ć , w y s tę p e m  J a d w ig i Z a k lić -  
k ie j. D e k o ra c je Z y g m u n ta S z p in g ie ra . R e ­
ż y s e r ia C z e s ła w a  S trz e le c k ie g o . W  n ie d z ie ­
lę i p o n ie d z ia łe k „ M iss H o b b s ” z  g o ś ć , w y ­

s tę p e m  J a d w ig i Z a k lic k ie j.

—  P i e s z a  p i e l g r z y m k a  d o  C z ę s t o c h o w y  
w y ru sz y 5 l ip c a z k o ś c io ła O O . J e z u itó w . 
M s z a ś w . o g o d z . 7 ra n o w  k a p lic y M a tk i  
B o ż e j R ó ż a ń c o w e j. Z g ło sz e n ia u l. W o d n a ? ,  
m . 7 , G ó rn a  W ild a  5 0 (K w ia c ia rn ia ) , K o c h a  
n e w s k ie g o  4  m . 1 1 i Ź u p a ń sk ie g o  22 m . 4 .

w y d z ia łu im ig ra c y jn e g o p rz y m in i­
s te rs tw ie s p ra w  w e w n ę trz n y c h , b y  z a  
s to so w a ł d o  ż y d ó w  a r ty k u ł 3 3 k o n ­
s ty tu c ji, k tó ry p rz e w id u je d e p o r to ­
w a n ie z g ra n ic p a ń s tw a n ie p o ż ą d a ­
n y c h  e le m e n tó w  z  p o m in ię c ie m  w s z e l  
k ic h  z w y c z a jn y c h  w  ta k ic h w y p a d ­

k a c h - fo rm a ln o ś c i, w y c h o d z ąc z z a ło ­
ż e n ia , ż e  ż y d z i p o d p a d a ją  p o d  ro z p o ­
rz ą d z e n ia  rz e c z o n e g o  a r ty k u łu  k o n -

-

W O L N O Ś C I  S Z L A K Ó W  M O R S K I C H  
S T R Z E G Ą  O K R Ę T Y  W O J E N N E

s ty tu c n , „ p o n ie w a ż s ą  o d p o w ie d z ia l­
n i z a  k ry z y s , p a n u ją c y  w  p rz e m y ś le  
s z tu cz n e g o  je d w a b iu ’* .

M e k s y k a ń s k a  k o n fe d e ra c ja p ra c y  
s tw ie rd z a , ż e w ię k sz o ś ć z o g ó ln e j  
i lo śc i 1 5 .0 0 0 ż y d ó w , z a m ie s z k u ją c y c h  
o b e c n ie w  M e k s y k u , p rz y b y ła d o  
k ra ju  z  fa łsz y w y m i o b ie tn ic a m i p o ­
ś w ię c e n ia  s ię  p ra c y  n a  ro li , n a s tę p n ie  
z a ś  p rz e is to c z y ła  s ię  w  k u p c ó w , b a n ­
k ie ró w , w ła śc ic ie li fa b ry k  ifc d .

O s t l a n d * *  p o z b a w i o n y  d e b i t u

W a rs z a w a , 2 . 7 . (P A T .)
M in is te rs tw o  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  o d e ­

b ra ło  d e b it p o c z to w y c z a s o p is m u „ O s t-  
la n d " , w y c h o d z ą c e m u  w  B e rlin ie  i z a k a z a ło  
je g o  ro z p o w s z e c h n ia n ia  z a  w y s o c e n a p a s t ­
l iw y  i o b ra ż a ją c y  a r ty k u ł o  rz e m io ś le p o l­

s k im .

N o w y  s t a t e k  w ę g l o w y

G d y n ia , 2 . 7 . (P A T .)

W c z o ra j p rz y sz e d ł d o  p o r tu  g d y ń sk ie g o  

n o w y , n a jw ię k s z y  s ta te k  w ę g lo w y  p o lsk ie j  

f lo ty h a n d lo w e j „ R o b u r 8 “ , w y k o n a n y  n a  

z a m ó w ie n ie f irm y  „ P o l-R o b ” w s to c z n i 

B u rtis la n d . S ta te k  te n  ro z p o c z n ie  p ra c e  p o  

p o ś w ię c e n iu  g o , k tó re  o d b ę d z ie  s ię  3  l ip c a .

P r o f .  B u r c h a r d t  w  K r a k o w i e

K ra k ó w , 2 . 7 . (P A T .)

W c z o ra j p rz y b y ł d o  K ra k o w a W y s o k i  

K o m isa rz L ig i N a ro d ó w  w  G d a ń s k u p ro f.  

B u rc h a rd t z  m a łż o n k ą  w  to w a rz y s tw ie z a ­

s tę p c y k o m isa rz a g e n e ra ln e g o R . P . w  

G d a ń s k u , ra d c y  P e rk o w s k ie g o  i je g o  ż o n y .

0  g o d z . 1 2 w  p o łu d n ie p ro f . B u rc h a rd t  

w  to w a rz y s tw ie  ra d c y  P e rk o w s k ie g o u d a ł  

s ię  d o  k ry p ty  p o d  W ie ż ą  S re b rn y c h  D z w o ­

n ó w , g d z ie  p o  z ło ż e n iu  h o łd u  p a m ię c i M a r ­

s z a łk a J ó z e fa P iłsu d s k ie g o , z ło ż y ł u je g o  

tru m n y  w s p a n ia ły  w ie n ie c  z  s z a rfa m i o  b a r ­

w a c h  s z w a jc a rs k ic h .

P o  p o łu d n iu p ro f . B u rc h a rd t o p u ś c ił 

K ra k ó w , u d a ją c  s ię  d o  W a rs z a w c e ,
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Wielki bieg rozstawny przez Pomorze do Morza
W  ubiegły wtorek 28 czerwca tylko 100 -m etrowe, a m łodzież i Rypinie ruszono nazajutrz 29|cjalną uroczystość wielkiego biegu, 
golz. 16,35 po oficjalnych uro- szkolna jeszcze krótsze od 30 m . czerwca w dalszą drogę. 1 znowu  I W racając  do  sam ego  biegu stw ier- 

czysościach nastąpił z Torunia do 60 m . W obec tego sztafety szybko m ijały sztafety m iejscow-*dzić trzeba, że został on przyjęty, 

startdo pierwszego powszechne- szybko oddalały się od Torunia, ści, leżące wzdłuż trasy biegu,'przez społeczeństwo pom orskie z 

go lęgu rozstawnego do M orza. I tak m ijam y szybko osiedle za znowu prośby kierownictwa o zwoi wielkim entuzjazm em . Organizacja 

Po /ręczeniu pałeczek przez pa- osiedlem tym bardziej, że biegną- m enie tem pa pozostawały głosem biegu, m im o że została przeprowa- 

na Naczelnika Cichalewskiego w cy wyrywali co sił tak, jakby wal- wołającego na puszczy.  Jeszcze I dzona w  rekordowym  wprost czasie 

im ieiu

i p.płk. dypl. Bełtucia w im ieniu  

Dowódcy O. K. VIII. na znak 

starera honorowego p. km dra Kłos- 

sowkiego, wiceprezesa Okręgu

Chór Donn
w  środę 6 llpco w  „Słolcu** o 8.45

Po powrocie z zagranicy zawita 

do nas świetny chór Dana ,do- 

kom pletowany znakom itą pieśniarką 

Haliną Brzezińską znaną z film u  

„W rzos".

Repertuar zupełnie nieznany 

we W łocławku.

Bilety do nabycia w „Orbisie"*
W ojewody Pom orskiego czyli z kim ś o palm ę pierwszeń- nie zbudziła się cała Brodnica, była nadzwyczaj sprawna i pod  

stwa. Nie wiele pom ogły prośby  gdy biegiem sforsowali ją  harcerze, tym względem poszczególne po-

kierownictwa trasy, by nie pędzo- a niebawem zdobyto znowu Jabło- wiaty zdały egzam in celująco. Bieg

no z tak wielką szybkością, gdyż  nowo, Grudziądz, Gniew, Pelplin, sam stał się naprawdę powszech-

,  słusznie obawiano się że sztafety  Starogard, Skarszewy, Żukowo, ną m anifestacją całego bez wyjąt-

Poioskiego L. M . i K. wystarto- przybędą za wcześnie do poszczę- A na zachodniej trasie szybko m i- ku społeczeństwa W ielkiego  Po-

wa jako pierwsi w kierunku na gólnych m iejscowości, co w  konse- jano jedną m iejscowość za drugą; m orza, boć przecież brali w  nim

Inwrocław — m istrzyni Polski kwencji m ogłoby pokiereszować  już w rannych godzinach sztafeta udział nie tylko m łodzi, ale i sta-

Krążkiew iczówna, w kierunku na organizatorom  program  uroczystości,  m inęła ziem ię Krajny, niebawem  rzy —  nawiasem dodam y, że  naj­

m łodszy 9 —  biała w nim udział !szawa Służew — Al. W ila- 

‘ 1 • • * • * • .nowskio Nr. 1048.

' Treść num eru:

। Od frontu a nie na... podwórka. 

Niem ieckie zbrojenia za polskie 

pieniądze. Przed sensacyjnym pro ­

cesem „Farm acji W  spółczesnej" 

Brawol Polscy lekarzel Sprawozda­

nie z działalności Związku Pol­

skich W ytwórców Towarów M ar­

kowych. Obcy kapitał w W ielko- 

polsce. W iadom ości branżowe. 

Niem ieckie listy gdańskiego „Peli­

kana**. „Prawdziwy litewski** 

chlub wyrobu szwajcarskiego W an- 

dera. Knackebród — • Polakiem ? 

Czy „Szwedzki Chleb** jest pol­

skim wyrobem ? Nowe polskie 

artykuły fotograficzne. „Gris co  sam e 

.un Pelenais** Z Polaków się wy- 

, ale w Polsce zarabia 

francuska fosfatyna Faliera. M ar-

wa jako pierwsi w kierunku na

Czm oplsm e nadesłane

Rpin — reprezentat Polski Du- Na prośby te kierownictwo otrzy-Sępolno, Chojnice, Brusy, Koście- 

neki. Stosownie de obowiązują- m ywało najczęściej bezsłowną, ale rzynę, przepiękną Szwajcarię Ka- 

coo regulam inu biegnący m ieli do bolesną odpowiedź, a m ianowicie: szubską, stolicę powiatu m orskiego 
nŁbycia odcinki o m aks, długości biegnący m achnął ręką, co m iało  I W ejherowo —  dążąc jak najszyb- 

m . Jednakże ze względu na oznaczyć —  wy swoje, a ja swoje ciej do Gdyni. Na obu trasach  

zbyt liczne zgłoszenia się biegaczy i popędził naprzód jak strzała. tu i ówdzie spotykam y specjalnie 

trasa obstaw iona była gęściej tak, 1 Po zakończeniu biegu w godzi- zbudowane bram y trium falne z na- 

że wielu przebiegało odległości nach wieczornych w Bydgoszczy pisam i „Biegaczom do M orza —  

[ cześć" dalej orkiestry, grające dziar 

skie m arsze, oraz licznie zgrom a- 

.dzone społeczeństwo. 

' r _ * , i.:„,

pierwszy wielki bieg rozstawny do  

M orza. W  Gdyni na m olo M ar­

szałka Piłsudskiego zebrani przed- 

istawiciele władz: pp. wiceprem ier 

'Kw iatkowski, W ojewoda pom or­

ski m inister Raczkiew icz, w  zastęp ­

stw ie d-cy Floty km dr. dypl. Fran ­

kowski, kom isarz Rządu m gr. So ­

kół i inni. Po wręczeniu przez 

< w .  

Frankowskiem u pałeczek sztafeto- ' ważnością roli oraz nadzwyczajne 

1 

łeczeństwa o wieczystym zw iąza- 1 „pełnym gazem **, tak jakby wal- 

niu Pom orza z M orzem , podpisa- czył z przeciwnikiem o nagrodę, 

ne przez przedstaw icieli 57 po- 1 choć biegł przez nikogo „nieza- 

m orskich okr. zw iązków społeez- , grożony**.

SIMM  M M  Bztucsn<t wa ^^y*** 1**11 rozm iarach

D w cenle 7 zł za 1 k9
Wldy& poleca

Pasieka Pomorska
Składnica Pomorskiego Związku Pszczelarzy 

TORUŃ, ul. Krzyżacka 3.

Napoje Mleczne
Zawleczona do naszego kraju pionek produkują nowe enzym y i 

zaraza pryszczycy wywołał uzasad- witam iny, nadtraw iają częściowo 

nione obawy zarażenia się przy ścięte przez gotowanie białko i w  

spożyciu m leka. Najzuaełniej jod- ten sposób regenerują jakby cechy  

nak niesłuszną, a niestety już ob- m leka świeżego.

starszy biegacz liczył 68 lat, a naj- 
j 1. 1 o  en. • a • o. ?

m łodzież obojga płci zrzeszona i 

niezrzoszona, licznie była repre­

zentowana m łodzież szkolna tu i 

ówdzie ze swym i nauczycielam i na 

czele, brali udział również wojsko  

wi bez względu na stopień, wre­

szcie przedstawiciele władz pań ­

stwowych i społecznych. W  pier­

wszym dniu biegu, w dzień robo- 

O godz. 19,55 sztafety kończą czy, spotkać m ożna było często  

na trasie jako uczestników biegu  

którzy stanęli na starcie wprost od 

pracy, by po przeniesieniu pałecz ­

ki przez kilka m etrów — wrócić 

do niej spowrotem . Udział w tym  

potężnym biegu — m anifestacji 

wzięło ogółem ok. 5500 osób a 

ogólna długość trasy wynosi 702 

km . Dalej wszystkich biegnących

Głos Przem ysłowo Hlovy
Nr. (52) czerw iec 1938 rok, W ar-

ostatnich biegaczy kom andorowi cechowało wielkie przejęcie się I śm iewa, 

-* ważnością roli oraz nadzwyczajne francuska losratyna renera. IV lar- 

wyth zawierających akty woli spo zacięcie sportowe, każdy bowiem garyna z polskiego rzepaku. Po

30-tu latach... bez zm iany. Co na 

to wLot Polski**? M onopolista 

sody Solvay. Dlaczego m ilczy  

polski przem ysł radiowy.

Red. W arszawa, ul. Hoża 30
a )ua .b- m lek. ,w ie„go. h w im ieniu  Dlii j p.w ,„chny bieg ' R.Z  w“ ' T ,

serwowaną re.bcik, wobec gr.zby , Zar.wno w  zaiadjym m leku, )ak  j nie'roitawny do m ana prz.sz.dł już' «  “L H#“ 3-

choroby, jest wstrzym ywania się jogurcie i kefirze glown, f.rm an- ' |icl<c m łodzieży szkolnej, oraz!da historii. Stwierdzić tylko trze-i 

od spożywania m leka, które fest tac), |est ferm entacja m leka, ezylt okolicznościowym przem ówieniu ! ba, że spełnił on w zupełności I

tak cennym J pełnowartościowym z.m i.n. cukru m l.czneg. na bar- prz.d,t.w ici.l. L. M . i K-. z Gdy- ' .woje zadanie: stał aię propagate- „?■  pier I Galanteria” 
8rodkK5m odżywczym . jdzo dla organizm u zdrowy skład- n j, wywieziono jedną z pałeczek* rom w. f. oraz przyczynił się doiw , .... D ,

Każdy juz chyba wie, ze proste m k jaki jest kwa. m lekowy. Jed- „t.f.towych na traw lerze „Czajka** pobudzenia i skierowania um ysłówiNr * 6£ k VI1 Peznar ^ ar,z- 

zagotowam e m leka czym je zupeł- nak każdy z tych napoi rozm się na pełBe Borte> gdzie w iCeprem ior społeczeństwa pom orskiego ku*** 28 ezerwca 1938 roku - 

nie bezpiecznym pod względem  I wyraźnie w sm aku dzięki innym Kwiałowski osobiście zatopił ją w ' naszem u oknu na świat, tam , gdzie ł Treść num eru: 

zdrowotnym , jednak w obocnym ferm entacjom , towrzy.zącym m in- „,„u . Tym aktem zakonezo. .fi- leży nnsz rozwój i nasz, potęga. I Kalkulacja kosztów własnych, 

akrene etnim. nowstawne moon knwm. 1

W arsza- 

wa, 28 czerwca 1938 roku.

okresie letnim , powstawać m ogą 

poważne wątpliwości, przy spoży­

waniu tak rozpowszechnionego u 

nas m leka zsiadłego (kwaśnego). 

Czy m ożna je spożywać bez oba-, 

wy o zarażenie się pryszczycą lubterie kwasu octowego dwutlenku 

tyfusem ? Bez wątpienia okres kwa węgla i dwuacotylu. W jogurcie 

szenia m leka osłabia, a nawet ni- kwaśniejszym od zsiadłego m leka, 
szczy zarazki chorobotwórcze, jod-'produkcji kwasu m lekowego towa- 

nak najbezpieczniejszym wyjściem --------  1 ,L ‘ '*

jest sporządzanie m leka zsiadłego  

z m leka przegotowanego. Osiąg­

nąć to m ożna wyłącznie tylko, do ­

dając do ostudzonego m leka prze­

gotowanego, odpowiednie kultury 

drobnoustrojów , w postaci t. zw . 

szczepionki. Szczepionki takie wy ­

rabiają pracownie naukowe, m .

inn. Instytut Ferm entacyjny w  W ar­

szawie (Krak. Przedm . 66). ____ ______

Stosując szczepionki otrzym ać we jak i dietetyczne napojów są 

m ożem y m leka ukwaszone rozm ai- niem al równorzędne, w wypadku  

tego typu, a więc: zwykłe m leko użycia pełnego, czy też chudego  

zsiadłe, jogurt (m leko bułgarskie), m leka.

kefir. | W szelkich porad i inform aeyj

Zasadą wyrobu tych napojów Instytut Ferm entacyjny w W arsza- 
m lecznych jest zaszczepienie, czyli 1 wie udziela bezpłatnie.

W  zsiadłym m leku, sporzędzo-, 

nym ze szczepionki czystej kultu ­

ry, specjalny sm ak i arom at nada- 

je napojowi tworzenie przez bak-

szyszy lekkie nadtraw ianie sernika. 

W  kefirze, obok ferm entacji m le­

kowej zachodzi lekka ferm entacja, 

alkoholowa, produkcja dwutlenku  

węgla i nadtraw ianie sernika. Zsiad  

łe m leko, jogurt i kefir sporządzać 

m ożna na m leku pełnym i chudym . 

Oczywiście użycie m leka chudego  

nie da nam  napojów  o pełnej war­

tości odżywczej. Jednak warto pod  

kreślić, że zalety zarówno sm ako-

m lecznych jest zaszczepienie, czyli 

wprowadzenie do m leka przego ­

towanego specjalnie dobranych drób 

noustrojów , zawartych w  szczepion­

ce. Drobnoustroje te przetwarza­

ją niektóre chem iczne składniki 

m leka, zm ieniając jego kensysten- j 
cję, sm ak, zapach i zw iększając tą, 

dregą jego strawność.

Przegotowanie m leka zabija pra­

wie całą m ikroflorę m leka surowe ­

go, wśród której —  jeśli m leko nie 

jest specjalnie starannie otrzym ane 

często znajdują się gatunki niepo ­

żądane, a w okrasie epidem ij —  

często szkodliwe dla zdrowia. 

Przegotowanie m leka co prawda 

zm niejsza nieco jego wartość od ­

żywczą, lecz właśnie zaszczepie ­

nie go po tym specjalnie dobra­

nym i drobnoustrojam i przywraca 

m leku właściwości dodatnie, w  

znacznym stopniu stracone przez 

zagrzanie. Bowiem bakterie szcze-

udziela bezpłatnie.

Drzewo budulcowe I stolarskie
kopisz najlepiej 1 najtaniej w  firm ie chrześcijańskiej

W ŁOCŁAW EK, KALISKA  5.

W iejska wycieczka do Gdyni
Powiatowy Związek M łodej kału biura O.T.O . i K.R. 

W si we W łocławku w dniach  

od 8 — II lipca 1938 r. urządza  

wycieczkę krajoznawczą do Gdyni 

pod hasłem „Poznaj polskie m o ­

rze i port**.

W ycieczka wyrusza z W łocłwa- 

ka specjalnym statkiem oddanym  

do dyspozycji Związku, dnia 8  

lipca o godz. 8-ej rano. Zbiórka 

uczestników wycioczki nastąpi o 

godz. 8-ej rano tegoż dnia w lo-

W łocławku, ul. Brzeska 8. 

wrót wycieczki nastąpi w  

II-go lipca około godziny 

rano.

we 

Po- 

dniu 

7-ej

całkowity wycieczki w  

strony wynosi dla czł. 

W iejsk., Kół Rolniczych

i Nowy podatek obrotowy i nowe  

karty rejestracyjne. Przem ysł pa­

pierniczy i graficzny na Targach  

Poznańskich. Co należy wiedzieć  

o tekturach. Nio lekceważm y ska­

leczeń ołówkiem  kopiowym . Trze ­

ba zdrowo kalkulować i zarabiać. 

M aszyny graficzne na Targach  

Poznańskich. Skrzynka prawnicza. 

Prem ia dla naszych Czytelników i 

Prenum eratorów. W arte przeczy­

tać. Najzdolniejszy syn do handlu 

i przem ysłu. Im ieniny jako atrak­

cje m otywy w wystawach okien ­

nych. O awans dla kopciuszka. 

Okno wystawowe —  to na śpichrz. 

W szystkie Targi w Polsce są na 

Kresach. Z życia firm branżo ­

wych. Targi i wystawy.

Centrala W ydawnictwa: Poznań, 

W ielka 10.

Przedstaw , w W arszawie:

„TAJNY PLAN R 8“ 

„Pieśń skazańców ”

cieszą sle w „Słońcu" zusłu2onym povodzenlem
Dziś m a reszta publiczności, któ-1 W spaniałe są m om enty ucieczki 

ra jeszcze nie była na pięknym przez dżungle, gdzie więźniowie 

program ie w „Słońcu**, okazję ze — **L — — 1—  

baczyć dwa bardzo interesujące 

film y. Przodujący film francuskiej 

produkcji „Tajny plan R  8** z Jean 

M uratem i Vivian Rom ance, wszy­

stkim się podoba i trzym a widza 

w ciągłym napięciu.

„Pieśń skazańców** historia więź­

niów na wyspie diabelskiej jest 

film em pełnym em ocji i sensacji.

Koszt 

obydwie 

Kół M ł. 

i Kół Gospodyń W iejsk- 8 zł, od 

osoby, dla nie członków 10 zł. 
Życie na przeciąg 3-ch dni (suchy 

prowiant) każdy uczestnik zabiera 

ze sobą. Kuchnia będzie prowa ­

dzona przez koleżanki z Kół M ło ­

dej W si, w której m ożna będzie 

nabywać gorące potrawy po cenie 

kosztów nabycia.

Na statku będzie przygrywała  

kapela ludowa, będą wykonywane 

pieśni i tańce ludowe dla urozm a- , 

icenia i rozrywki. Czas wieczorowy W ęgier, Polak — dwa bratanki. 

będzie wypełniony „W ieczorkam i Siły powietrzne Czechosławacji. 

literackim i** chłopskich wieszczów .Przysposobienie wojskowe w  

i poetów. । Czechosłowacji. W yprawy do

stratosfery. Od wschodu do za- 

Zgłoszenia na wycieczkę Po- chodu słońca. Nowy polski sam o- 

wiatowy Związek M łodej W si ^°*J [om UB>kacyjny. M ała encyklo- 

przyjm uje do dni. 7 lipca 1938 r. pe । Otaie^ ’ P«-

w bnirze O.T.O .. K.R. we W łoc Z.S.R .R. Rozwi<l.nie koBknr.u 

ławku od godziny 8-ej do 15-ei RW .D.

liklana i«i jźfiiiin*^Tod\”±:.w w,!oŁości 5Lv W‘,,z*w*' w,*“bo-

„Lot i O.P.L.G . Polski1*

Nn 6, cena 95 gr. Rok wyd. 

XVI —  czerw iec 1938 rok.

Treść num eru:

Rzeczy ciekawe. W obserwa- 

torjum wiatrów i gwiazd na wy ­

sokim szczycie Czarnohory. W y ­

stawa lotnicza we Lwowie. Zało ­

ga „Lockheed ’a 14** L.O .P.P. 

Kurs spadochronowy W . K. S.

ścigani sq, tak przez bestie dzikie 

zw ierzęta, jak przez bestie ludzkie. 

Tygodnik aktualności dopełnia ten 

piękny program . Dla m łodzieży  

dozwolony. przyjm uje do dnia 7 lipca 1938 r.
pedia lotnicza. Reorganizacja pra-
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Express Kujawski, niedziela - poniedziałek 3-4 lipca 1938 r.

INOWROCŁAW
przed Zlotem  Gwiaździstym

U progu głównego sezonu cze­

kają kuracjuszy inowrocławskich 

liczne imprezy. Dają one możność 

rozmaitej i godziwej rozrywki przede 

wszystkim tym, którzy nie przyje­

chali do Inowrocławia na leczenie

Od wydawnictwa
Od dziś za tydzień do niedziel­

nego numeru naszogo wydawnictwa 

dołączać będziemy bezpłatnie przez 

m-c lipiec ciekawy i bogaty do­

datek „Moje powieści".

a jedynie lub głównie dla wypo­

czynku, gdyż Inowrocław jest nie 

tylko miejscowością leczniczą dla 

reumatyków, artretyków, chorób 

kobiecych/' sercowych i t. p. ale 

posiada również wszelkie Zalety 

miejsca wypoczynkowego. Dla  tych 

osób nie zaleca się kuracji ryczał­

towych, obejmujących całkowite 

leczenia kąpielami i różnorodnymi 

zabiegami przyrodoleczniczymi, oraz ; 

mieszkanie w jednym z licznych 

pensjonatów, a jedynie wynajęcie 

pokoju bez lub z utrzymaniem i po­

święcenie się wywczasom.

„Pst... Janie*1
komedia muzyczna Weissa

Teatr HiejJki i Bydgoszczy

Pobliskie miejscowości jak Kru­

szwica, Brzoza, Janikowo, Bisku- *

* pin, Żnin zapraszają na ciekawe

, wycieczki. Liczne okoliczne jezio- , 

ra i Noteć umożliwiają sport węd* ( 

karski i kajakowy. W samym Rzeczywisty sprawca napadu
Zdroju korzystać można z dobre­

go powietrza w dużym parku 

i przyległych do niego terenach, 1 

w licznych ogrodach, Strzelnicy' 

Bractwa Kurkowego i ze spacerów

Do P.T. Prenuiiieriitorów
w naszym mieście

W poniedziałek, dnia 4 b. m. 

przyjeżdża do naszego miasta zes­

pół artystów Teatru Miejskiego z 

Bydgoszczy i wystawia w sali pobliskiego Kościelca. Korty n* mieszkanie 91-letniego starca 

. kino-teatru „Słońce", o godz. 20.45 tenisowe i dancing pod gołym  nie- Stanisława Łobińskiego w Lipnie, 

prześliczną wiedeńską, pełną uro- bem, zapraszają młodszych. Wresz- Bandyci wpadli do jego mieszka- 

czych melodii i kapitalnych sytuacyj • -- •' ’ ’ *

komedię muzyczną p. t. „1 

JANIE", która w  Bydgoszczy spot­

kała się z rewelacyjnym  przyjęciem  

ze strony P.T. Publiczności i prasy, ł , ।  __ __

Udział w przedstawieniu biorą czątku lipca są zawody lotnicze, i zabrali cały majątek, schowany i 

pp.: Hanna Brochocka, Maria szczególnie Zlot Gwiaździsty do W materacu łóżka, a składający 

Arczyńska, Ryszard Kierczyński, Inowrocławia - Zdroju. W tym się z oszczędności, w kwocie oko- 

Michał Tatrzański, Stanisław, roku odbędzie się ten zlot w nie- ło 6.000 zł. I

ski, Jan Leśniewski i Lucjan tegorocznego zlotu jest udział dochodzenie i Schwytała jako po- 1 

dziennikarzy jako obserwatorów, dejrzanego ó rabunek Franciszka 

w co umożliwia specjalnie w tym Chojnackiego i 
kierunku ułożony regulamin. Ma- ; skiego. ’ | (

szyny biorące udział w zlocie lą- ■ Chojnacki i Janiszewski stanęli || 

dują między godz. 11.30 — 12-tą przed sądem, który ich skazał, na 

na lotnisku w Inowrocławiu. Od 3 lata więzienia i pozbawienie praw. 1 

godz. 12— 12.30 przewidziane । Sprawa przeszła wszystkie instancje

■ jest śniadanie dla załóg. Poczym i wyrok się uprawomocnił, 

następuje odprawa zawodników  1 Po pewnym czasie obrońca Ja- 

i przygotowania samolotów do lotu 1 nia^ewskiego wniósł do prokurato- 

orientacyjnego, a następnie do lą- ' fa o przeprowadzenie dochodzenia 

dowania w prostokącie. O godz. w sprawie o napad na Łobińskie- 

17-tej odbędzie się zwiedzanie go przeciwko znanemu przestępcy _  . r___ z

Zdrojowiska i koncert. O godz. płockiemu Franciszkowi Orlików- ekranu z Junoszą Stępowskim, w jet || — |2 młodzież. 
20-tej wręczone zostaną nagrody, skiemu. Orlikowski poznał dwie Norę Neyj, Ćwiklińską, Bródnie-. Członkowie W Y K  

poczym przyjmie się lotników i za- j panny Wierzbowskie i jednej w wiczem, Cybulskim, Leszczyńskim prZyStan i w godz.:* 

proszonych gości kolacją w miej- ' tajemnicy wyjawił, że to ondoko- na czele. ! 13 30 i 16__  17 panie

oT.WŁ£J ‘r „n'ZOnT m' ! 2 i,kimŚ ”An' ’ Dl. młodneży dozwolony. P«-owie.

l>la iotnikew zapewnione są kwa- . tostem . ।  } ' i —  - -
tery bezpłatne z dnia 10 na fi 1 Sąd Najwyższy na wniosek pro- ‘ 

lipca. Dla publiczności odbywać kuratora nakazał wznowienie pro- 1 

się będą loty pasażerskie w godz. cesu i pociągnięto do odpowie-

tenisowe i dancing pod gołym  nie-

otrzymał zasłużoną karę
Sąd Okręgowy na sesji w  

pnie uznał winę Orlikowskiego za 

udowodnioną i skazał go na 5 lat 

więzienia, 5 lat pozbawienie praw  

i umieszczenie w zakładzie dla 

niepoprawnych. W stosunku do 

reszty sąd sprostował omyłkę spra­

wiedliwości! wszystkich uniewinnił.

Głośna była swego czasu Spra­

wa śmiałego napadu rabunkowego

Stanisława Łobińskiego w Lipnie.

Li-

„Expressu Kujawskie go “

Uprzejmie prosimy Szanownych 

Prenumeratorów o nadesłanie nam  

za wynagredzeniem „Expressu Ku­

jawskiego" z dnia 19 czerwca r.b.

nia nad tanem, steroryzowali jego

Gurtowską rewolwerami, przywią-. 

zali jch-prześcieradłami do łóżek 

ze strony P.T. Publiczności i prasy  J Coroczną wielką atrakcją na po- po czym splądrowali, mieszkanie

•D .1 cie bardzo ulubionym zajęciem J—, z , » 
PST... je8f karmienie karpi w dużym i 75-letnią gospodynię Mariannę 

stawie. I *" *

W tym się z oszczędności, w kwocie oko- Dziś o 12.30

Wiencźewski, Zygmunt Rewkow- ( dzielę dnia 10 lipca. Osobliwością Policja wszczęła niezwłocznie ( poranek ulgowy w „Słoficu"

Dytrych.

Bilety są już do nabycia 

„Orbisie**. '
Józela Janiszew- 1

Nauka pływania
■ Sekcja Pływacka W. K. S. w  

związku z propagandą pływania

■ zarządzoną przez Główny Zw. 

Pływacki pragnie również wziąć 

udział w tak pięknych i pożyte­

cznych poczynaniach Związku  

przez prowadzenie bezpłatnej na­

uki pływania dla pań, panów i 

młodzieży od Jat 10-ciu wzwyż.

Spacery - przejażdżki
Związku Rezerwistów  

statkiem po Wie  

począwszy od niedzieli 3 lipca r.U.
Związek Rezerwistów we Włoc­

ławku organizuje dorocznym zwy­

czajem spacery - przejażdżki stat* 

kiem po Wiśle.

Społeczeństwo włocławskie z 

zadowoleniem wita wznowienie 

sympatycznej imprezy, która za 

skromną opłatą daje możność mile 

i zdrowo spędzić czas na powie­

trzu, słońcu i wodzie.

Podczas przejażdżek przygrywa 

orkiestra.

Odjazd statku z przystani żeglugi 

„Vistula" — o godz. 15, 17.30 

i 20.

po 25 I 50gr. o 12.30 

piękny polski film.

Córka generała Przeto zwraca się Zarząd Sek-

Pankratowa**
cji Pływackiej do chętnych osób 

o zapisywanie się d,o nauki pły-< 

wania, która już rozpoczęła się na 

pływalni własnej na jez. Czarnem, 
Wszyscy spieszmy dziś do oraz <jla członków W. Y. K. na 

„Słońca** na poranek pięknego Wiśle.

polskiego filmu „Córka generała
Panakratowa**. Nau“ pływania prowadzona bę

dzie w godz.: 12— 13 i 17 —  18 
Grają w tym filmie same >sy panjef |3 _ ]4 j )g _ ]9 pai0.

Członkowie W. Y. K. na Wiśle 

: 12.30 —  

,17-18

| Zapisywać się można codzien­

nie od godz. 18 — 19 włącznie 

do 15 sierpnia br., a nie członko­

wie na pływalni na jez. Czarnem.

ULTRASILCO

żliwia szerokie korzystanie z tej okazał się Antoni Szymelfling oraz GUM..*? 

okazji. dwóch poprzednio skazanych.

Przewci Orlikowskiemu przema- 

MH wia najpoważniej, że na szyi Łobiń- 

" ł skiego znaleziono ślady palców  

• i ręki, która go dusiła. Siady te'

j sfotografowano. Gdy następnie 

, ; schwytano Orlikowskiego, przesła-

Zm -J ।  _ Ino odciski jego palców do labora-

t 11 I > torium policyjnego, które orzekło Plot z rozpoczętą budową oka-
Woj.w0d.ki Urząd Rozjemczy do spr.w m.jątkowych p..i.d..!p0^..'T ll‘’ i^ 0,ycz: ------------

czy to.podarstw wiej.kich w Toruniu aa po,jedzeniu niejawnym w dniu “°‘j 8l“d°wpozostawionychnaszyi 

27 czerwca 1938 r. na podstawie art. 69 i n«t. rozporządzenia Pre- 1 od <:'sl“ ral Palcow Orltkowsktego. 

zydenta R. P. z dnia 24.X.34 r. (Dz U. R. P. Nr. 5/36, poz. 59) 

orzekł:

Otwiera się postępowanie układowe odnośnie nieruchomości ziemskiej 

Zagórzyce, pow. Nieszawa, zapisanej w księdze wieczystej Sądu 

Okręgowego w Toruniu Wydział Zamiejscowy we Włocławku, włas­

ność Czesława Tabaczyńskiego i Mani Tekli Brygidy z Tabaczyń- 

skich Jabłońskiej w równych niepodzielnych częściach, zamieszkałych  

w Zagórzycach, pow. Nieszawa i oznacza się termin 6 (sześć) miesię­

cy, licząc od dnia uprawomocnienia się orzeczenia, w którym winna 

zapaść uchwała w sprawie zawarcia układu z wierzycielami i to pod 

rygorem wszczęcia postępowania likwidacyjnego.
Jako dziennik, w którym dokonywane będą ogłoszenia dotyczą­

ce postępowania układowego wyznacza się „Express Kujawski" 

we Włocławku.

Powyższe ogłoszenia dokonywane będą również w Zarządzie 

Gminnym w Radziejowie Kujawskim.

Nadzorcą mianowany został p. inź. Edward Wołoszyński, za­

mieszkały w maj. Głodowo, p-ta Lipno.

Wojewódzki Urząd  Rozjemczy 

w Toruniu

Nr. 51/53/38

(pieczęć) Wojewódzkiego Urzędu Rozjemczego  

w Toruniu

(podpis nieczytelny).

Redaktor: Walerian Gliniecki.

bh mh h i zyjnie do sprzedania, 

Włocławek, św. Antoniego 51. 

Olszański.

hiDiliiilDigi griiilslawhiiila 
ustosunkowanego w drogeriach poszukuje fabryka 

farb. Tylko poważne oferty będą rozpatrzone, które 

należy składać do Adm. Expressu Kujawskiego  

pod Ns 100

tan  PRZEZIĘBIENIU. 
GRYPIE  ?  KATARZE

Zakł. Graf. p.f. „BCIA PIPTROWSCY", Włocławek, Przedmiejska 20. Telefon 11-00.

Książnica Kopernikańsku 
w Toruniu I

Orka nu ugorze
Już ukazał się drugi nakład po 

konfiskacie dwutygodnika młodej 

demokracji Nr. 4 z dnia 15 czer­

wca p.t. „Orka na ugorze" za­

wierający m. in. Jan Strzelecki 

„Katolicyzm  a Totalizm** Kazimierz 

Kożniewski — „Świadectwo siły" 

Jerzy Drenowski — „O program  

gospadarczy**, Ludwik Fryde —  

„Nowa poezja** i wiele innych. —  

Cena numeru 30 gr.

Adres Redakcji Warszawa, No­
wy Świat 57 m. 4.

Dyżur lekarski I apteczny
Dyżur apteczny — p. Katsowej, «].

Maja 16 tel. 13-34.

Dyżzur apteczny — p. Puzkiawicza, 

ul. Stodolna.

niedziela
dzienny

Dyżur lekarski — dr. Wolbarg, ul 3*go 

Maja 8.

nocny

Dyżur lekarski — dr. Kuny, ul. Pi«ra<- 
kiego 8a, tul 12-29.

ponledsialsk
nocay

Dyżur lekarski — dr. Mej<t«r, ul. Cygau- 
ka 26, tel. 15-20.

Wydawca: Stefan Pletrowski.


